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BB —  WańKs-wsteńka
W ańka - wstańka. Znana rosy j­

ska zabawka. M a ły  człowieczek z 
drzewa, z  ołow ianym  punktem 
ciężkości, umieszczonym jaknajda 
le j od głow y, dzięki czemu prze­
wrócony na prawo lub lewo. 
wprzód lub w tv ł, natychm iast pod 
nosi się i staje na baczność.

W  jednej ze swych mów marsz. 
P iłsudski porównał do Wańlci- 
wstanki znanego polityka lew ico ­
wego. Dziś narzuca się inne po 
równanie. Politycznym  Wańką- 
v. stańką obecnej Polsk i jest BB

Powstanie srtyrzatiows w  Grecji
Zbuntow an a flo t* wfljarcna odtatyntła na Kretę

K r w a w e  w a f i k i  w  h i e n a c h
A T E N Y . 2.3. (P A T ) .  Ruch rewo- 

lucyjny, k tóry  rozpoczął -ąię wczoraj 
pod w ieczór w  arsenale w  Salamime, 
w następstwie, którego oficerow ie, 
wrogo nastrojeni dla rządn, pod do­
wództwem m jr. Dcmcsticha opano­
wali arsenał i 4 okręty wojenne, 
miał hyć sygnałem powstania dla 

! garnizonu w  Atenach, a prawdopo- 
j Johnie także w innych miastach. 
•Jednakie większość oddziałów pozo- 
slała wierna rządowi.' w  Atenach n- 
e/estnioy buntu skapitulowali ■ po 
dłuższej strzcliiiin ie, która trwała 
do późnej nocy. 1 " *

Poddanie się arsenału i zbuntowa­
nych okrętów wojennych orzekiwa- 
nc jest lada chwila. W ojska rządo­
we zajmują, wszystkie punkty- stra­
tegiczne, wśród ludności panuje spo-

Fscra w ioska  
w  p o g o t o w i u

P rzez  szereg la t sądziliśm y, że.
BB skrysta lizu je się wkońcu w  
jakąś w yraźną postać polityczną 
i społeczno - gospodarczą, żc roz­
w in ie  sztandar program u, że pói 
dzie „n a  p raw o" lub „na lew o".
Było to optyczne złudzenie. Okaza 
lo się, że punkt ciężkości BB 
znajdu je się zbyt nisko. O łów wł; -°J- 
dzy, um ieszczonej b liże j nóg an i­
żeli głow y, uniem ożliw ia temu o-
bozowi jak iekolw iek  „zw ro ty "  n- .
p ru w .c z :  na le  o. BE m u M e j  2.3. (P A T ).  Agencja

. ; Reutera donosi z Aten:
na bacznosc. w  n . . . . . , „według oświadczę ma ministra

P rzez  o Jem  lat ty le  m ow ilo się ,  cza^  W S zc^zroT i walk
0 m niej lub bardzie j zasadniczych pa^  lcilUn M i m t f :  Powstańcy 
, kursach" i „zw ro tach ", a tym- m;nb -j,j 7!,łpitvt h.
czasem w  ciągu ostatniego * ot u j ,Tak pr; ‘.-puszczają:-załoga zbunio- 
„w zfe ły  w  icb wszystkie, ł prawe y-atK-yo krążownika ..A.ycroff" usi-
1 lewe, i konserwatywne i lew i-i łowne hed/r lwr.yiąr.nć kontakt z 
cowe, i faszystow skie i korporacyj | łOotą. oezcknjc potwirrdznnip.
ne." ' ti-.i wiadomości, która gdyby okazała

AA A lka o ideę. i program  skon ię jm iwdzir . m ia łb y  .doniosłe zna­
czyła  się generalną bezprogrum o-1 t'7-emo polittyznc. Ogłoszono już sten
wością.- „P ra w e "  i „ le w e "  zamy­
sły poszły1 w kąt. E lita  pod ramie 
z ubezpieczeniam i spcłeczne:v>\ 
w ie lk ie ' roboty publiczne z ustro­
jem  korporacyjnym , F ilip ow icz  i 
Po lak iew icz ze snem o potędze, 
konserwatystów , buńczuczny i 
św iatoburczy łon  K u ije ra  P o ’-an 
nego' z zamaszystem  „liberum  ve- 
to“  „C zasu ". W  języku po litycz­
nym droga taka nazywa su; ..zło­
tym środkiem ".

N a  placu pozostało tylko BB, po 
zbaw ione w raz ze zredukowaniem  
dotychczasowego prawc-l owego ja 
nusowego oblicza, w ogó le  w sze l­
k iej fiz jonom ji... i konstytucja. 
Konstytucja  bez smaku i barwy 
społeczne j z -ołowianym ciężarem, 
silnej, ale bezp łciow ej w ładzy.

BB —  po l;tyczny W ańka-wstań- 
ka dzis ie jsze j Polski stoi w ypro­
stowany na baczność. Może tak 
lep ie j. P rzyna jm n iej nie będzie 
złudzeń.

S. S.

waTcjniy.
Juk włyńlmć flo ta  znajduje się w 

Prknc-h powstn!'eów. 5, okrętom w o­
li udcło sic wypłynąć nn pełno
t s -  ca?. 11 g r :  i « i . ~

morze. Rząd wysłał do dowództwa 
tych okrętów radjotolcgram, ostrze­
gający, m załogi ich uważane będą 
sa piratów.

W edług dordcśjeń jednego z dzien­
ników, w leskie okręty wojenny, znaj 
dujące się na wodach 1 sąsiednich 
zwróciły się do władz z zapytaniem, 
jakie stanowisko zająć rnair wobee 
rozgrywających się w  Grecji wypad 
ków.

Z prowincji przybywają. do A ion  
znac-zno posiłki. Oddziały tc niaszs-' 
rują. ulicami stohcy zc śpiewem AA 
dniu dzisiejszym ukazały sie tylko 
3  pisma prorządowc. które donoszą, 
iż rząd jest panem sytuacji.

W edług dalszych doniesień, zbun­
tował, się hataljou gw ardji republi­
kańskiej, kttfry jednak po zaciętej 
walce z v.-ojskąnu rzgdowcnil. skąpi - 
tnlował. W  czacie walki te j użyto 
•równ'oż m-tylcrji.

S a m c i s t y  D f i m b a r d u j ą  
f l o t ę

P A R Y Ż . 2.3. (P A T ) .  Specjalny 
korespondent H arasa donos' z Aten, 
na podstawie oświ;-dczen'.a. m inistra 
woiuy: że samoloty wojskowo bom­
bardowały zbi-ntownno okręty wo­
jenne. O roznnfijgfh  szkód, w yrzą­
dzonych przez bonbardoweniią brak 
szczegółów. A\’ iadomo jednak,^ . że 
krążownik „ A r o r o f f1' odniósł poważ­
ne uszkodzenia,
”  Tenże korespohdi.-nt d ou o j. -żc nr 
stnał w f-odouika.eh otoc-/on.\ jest ze 
wszystko h .-Jron. . fak. iż ł e i i t n 1 n- 
cja  powstańców nastąpi łada- «h w :la.

pancerniki ,.Psara“  i „M ik i"  odpły­
nęły dziś rano w  kierunku wyspy 
K rety , gdzie wydano odpowiednie 
zarządzenia.

B u n t  k a d ą t 6 w
ATENA". 2.3. (P A T )  Szkoła ka­

detów w  Atenach, która przyłączyła 
się do ruchu powstańczego zdohyia 
została w  ciągu' nocy przez wojska 
rzędowe. Dowódca szkoły m iał po­
pełnić . smiiobójs- wo.

A r s e n a ł  z d o b y t y ?
ATENY. 2.3. ( 1 'AT). W ojska rzą­

dowe zdobyły .arsenał, w którym, 
jak 'vyidoVno, wybuchł wczoraj bunt. 
Samolot wysłany w celu . bombardo­
wania f lo ty  powstańcze i powrócił 
rh.iś rano ze śkćhpni licznych kul.

Przywódca p a rtji pracy Papanasta- 
siu aresztowany z.o-Jał w chwili, gdy 
odjeżdżał do Salonik.

ATENA". 2.3 ( P A T ) .  Speejalny 
korespondent H avasa donosi, że we- 
dług m iirstra wojny nie można 
stwierdzić, czy Yeniz.elos jest w  po­
rozumieniu 7. powstańcami. Porozu­
mienie to jednak może się ujawnić, 
je że li zbuntowane okręty- udadzą się 
; a wyspę K re tę , gdzie przebywa Ve- 
irzclos.

A T E N Y  2 k  (P A T ) .  Prcm jąr 
Tsaldaris wystosował do narodu o- 
rędzic, w  którem oświadcza iż rząd 
|jś*t całkowicie panem sytuacji, zmu­
szony jednak .będzie działać z całą 
jsm-owoścyi. przeciwko a-ltatorom , w 
aelt'. zapewnienia porządku.

Not<?rjat g o d z i
s p o r y  w  B B

P. A larszałek Sejmu otrzym ał 
od AA icem arszałka Po lak iew icza  
pismo o zrzeczeniu  się przezeń 
mandatu poselskiego. AV k u h i-- 
arach sejm owych utrzym ują, że 
spór pom iędzy prezydjum  BE a 
p. Polak iew iczem  został za łago­
dzony- ku obopólnemu zadow ole­
niu. P  Po lak iew icz ma otrzym ać 
notarja t w  jednem  z w iększych 
miast.

P r o c e s  R in te te n a
r o z p o c z ę t y

AY1EDEŃ, 2.3 (P A T ) .  Dziś rafto 
rozpoczął się tu proces b. posła au- 
sh jack iego w  Rzym ie dr. R intelena, 
oskarżonego o zdradę stanu w. zw iąz­
ku z udziałem jogo w  zamachu lip 
i cw y in. Prokuraypr domaga się dla 
oskarżonego kary dożywotniego w ię­
zienia.

—  gaansj« a n BSSEBEWsgjaętaHcnEgg am n

JmośsWa aoeirtjr u  Chin;r
bu ?żą w  W a s z v n i t o n * e  i L o n d y n i e

L O N D Y N ; 2.3. ( P A T ) .  —  S il­
ne zaniepokojen ie wywołała 1 w  
Londyn '? i AA-'aszyngtonie w iado­
mość o postępach, dokonanych w 
roko’,vani?.ch m iędzy Nankinem  i 
Tokj-o w  spraw ie zb liżen ia  chiń­
sko - japońskiego. Sensację budzi 
z\t Jaszcza w iadom ość o pożyczce, 
jak ie j Japonta ma udzielić Chi- 
nJri.

Am basador bryty jsk i w  AVa- 
szyngtonie, ktorego weztyauo 
do denartamentu stanu dla omó-Krążow nik i ...A reroff^  i ..łD lh ". i 

B n a a c c s n n :  sts jjłŁŁLu.-zŁ.;i_ifcŁ.1 utwaMM- Tg~.^iaitaa^::

Tajemn ca zaginięcia łmigreda. JarnlcKiego i Gncberga

itr* ( ó i a d k i  d u  r e z w i a m u *
O i S n c b e r p  w

ATvr c iągu  za led w ie  2 m ies ięcy  Co do za ga d k ow ego  ■ z a g in ię c ia  d e r  (Av ilcz?  ;J -A ) R odu in a  za g i-  
bież. roku  stały- s ię  w  A Yarszaw ie  * dyr. Ż m ig rod a , krąży- mncstAYo po ion ego  z ..m .eszka ła  w  Zaw -ie ic iu  
trzy n iesam ow ite  w yp ad k i tąjfem- j g łosek , m. in., że Ż m ig ró d  uciekt, n ic  n ie  w có m ogło się stać z za

niczego zagin ięc ia  osób, stojących 1 że popełn ił samobójstwo, lub M  zam eldowanie, 
bądźcobadź na nieprzeciętnych stracił pam ięć i doty clir-zas je j  AA edlug z >znań przyLyłych , po-

m e odzyskał. ! tw ierdzonych  przez po lic ję  korni
Już po zagin ięciu  Żm igroda w y Jarjatu rzecznego, w szyscy trzej

stanow-iskach.

Ponure serję  zagadkowych za­
g in ięć rozpoczął ówczesny dyrek 
tor PaffstY-owcgo Zakładu B ada-, 
nia Żywności i Przedm iotów  
żytku, Zmi 
tajem niczy
połow ie stycznia roku bieżącego. 

!W ".‘ W  as IM BTggWSES:WgSBBMCI

_ ’ivy
szły na ja w “n ow L szczegóły jego  P rzech odzie  v-ieczoreir ok lo g. 
działalności na odpow iedzialnem  D ej dnia. 22 lu tego u licą 5tein-

, 1 stanowisku dyrektora. Rozeszły kellera  naa brzegiem  AA7isły. zau-
I w- się pogłoski, jakoby dyr. Żm igród n a ży li jakąś p łynącą masę. Jak

" ',  j -  '  ‘ . b r a ł  łapówki od różnych firm , m i s>ę okazało, był to p łynący czto-
ęch okolicznościach w rów nież na procesie sadowym | w iel£, trzym ający się kurczowo

i
chińsko - japońskiego w  spraw :» 
południowych Chinf

Dziś w.-ieczorem gen. Doihara u- 
da-je się do Kantonu. Pod ”óże je ­
go i 1‘ozm owy śledzone są bardzo 
uważnie przez w ładze chińskie.

K ola  dobrze poin form owane da­
ją  do zrozum ienia, że gen. Doiha­
ra był delegow any przez Nankin 
dła osiągnięcia zgody Chin Pe- 
fiidńlóAwyfch na politykę projapoń- 
ską Nunkinu

N aogół jednak ludność Chin po 
luaniowych bardzo n ieprzyjaźn ie 
cdnosi się do idei sojusżu z Japo- 
nją. Z n -w cy  stosurików zaznacza­
ją, iż Japonja dąży usiln ie do eks­
pansji ekonom icznej w- Chinach 
Południowych, lecz dla osiągn ię­
cia tego celu musi zdobyć przy- 

z Nańkinu zaprzeczył wiodomoś-| jaźrY zarów-no Kantonu jak i i Nan- 
ciom p  ̂ istn ieniu  porozum ienia kmu

f i .  ■■ WEUtigwwran_____

w d ć ł
fu n te m  *  f i i i i r e m

z a o s f n a  s i ę
sensacją kót f i- ,  zdaje się nie mieć do tego żadnej

w ien ia te j sprawy, w-ysunąć rfiiał 
uropozycję pożyczki mocarstty 
dl.: Chin/

Rz.ąd St.inów Zjedncczonych do 
r.tdgać się ma; wspólnego der.iar- 
che w  Tok jo, celem zwrócen ia u- 
wagi, że tylko . ogólna pożyczka 
m ocarstw, w  której Japonja mo­
głaby uczestniczyć, jes t możliwa 
Rząd amerykański p ragn ie rów ­
n ie ż 1 dokonania demarche w  Chi­
nach, celem przypom nienia rzą ­
dowi chińskiemu zobowiązań, w y ­
p ływających z umów-, zawartych vz 
r. .1920 i 1021, na mocy któi-ych 
Chiny mogą przyjm ow ać pożycz­
ki tylko konsorcjum m iedzvnaro- 
low ego.

H O NG KO NG . 2.3. ( P A T ) .  —  
Golu D oihara po pow rocie swym

AArszyscy trze j pośpiej~w ]; toną-

Już ukazał sią numer 9-ty
t y g o d n ik a  lite r a c k o  a r t y s t y c z n e g o

PROSTO Z MOSTU
pod reuakcją STAMI5ŁAWA PIASECKIEGO

K A Z IM IE R Z A  CZA- 
o Jan AViktcr znaczy?, A L E K S A N D R A

10-cic stronicowy, bogato ilustrowany numer na kremowym 
oanierzc przynosi utwory i artyku ły: A N A T O L A  F R A N -
/ e -A : Ostatn ie  słowa Decjusza Musa,
C LIO W SK IEG O : Co - .
W IF  TO CTIO W SKIEG O : V- icrzcnołck, środek i spod pirami- 

dy Snarodu, W TTO LD  A G OM BROW ICZA I  -Atm osfera i  kot, 
\vn re 1FGH A S K U Z Y . Co w iatrak wyśpiewał W id łonuw i. 

•a H C H A L A  K O N D R A C K IE G O : F . P . S-", J A N A  WASNTEAY-
S K 1 FOO  Górniti K a r l ts, i jego  łu *a , S T E F A N II  SZU RLE- 
^ K U . i » r m K ,  -■ S T A N IS Ł A W A  M Ł O D O ż E n -

Z YG -YC N TA  JURK OW-
J ó W N Y : „Śpiew  z  r.ccy i m -.y  
C A : Skutki ofic ja ln ych  ka:k-'dJ 
S K I E G O : M alarz i krawiec, dwie powieści ca łoe trorm ow e. 
W Ł . i  G R A B S K IE G O :  K łam stw o" i :M. jgE V E R S : Serenada  
m ajowa, oraz stałe dzia ły . „N a  M arg.nesic , „Panop  leum , 
Recenzje z w-ystaw, książek, teatralne 

kronika,

muzyczne
Satyra.

i film owe,

in. rów nież na pr
zeznał jeden  ze świadków, iż  Znn j '.v - 
grod  brał k ilkusetzłotowe łapówki 
za to, bv dzieciom  dodawać do po [ cemu z pomocą, rzucili się do w-o 
żyw ien ia  g lice ro fo s fa t, k tóry  ofeafW*. jsdnak w szelk ie w ysiłk i po- 
zał sie w  rezu ltacie tru jący  dla szły  na marne, gdyż tonący t r a f i1

_  N. S  «nłnTi-ntlzAM  '
dzieci.

Po n iewyjaśn ionem  jeszcze za­
ginionym .

Tym czasem  w czora j, t. j. po 
siedmiu dniach od chw-ili gćy  
G incberg w yszedł ze swego biura 
p rzy  ul. Jasnej 8 i ośw-iadczył 
swym urzędnikom : „N ie  czytaj-

na w ir  i zg iną ł ratownikom  z 
oczu.

Przesłuchan i pow tórn ie przez 
polic ję podali rysopis tonącego, 
m n iejw ięcej zgadza jący  się z ry ­
sopisem Gincberga. M imo jednak 
skrzętnych poszukiwań w  dół rze­
ki —  zwłok nie znaleziono.

Gdyby przypuścić, iż tonącym
cie dziś ga ze t" —  do wdad s po li- | uvl rzeczyw iście G incberg, to w ła  
cyjnych- zgłosiło  się trzech mło- m;,ja  glabą nadzieję znalezic- 
dych ludzi i złożyło sensacyjne l j a cho( ,ażb, j e g o z ,v lok. gdyż 
gadkowem  zniknięciu Żm igroda Qne podplvnać pod lód i
w ładze po licy jn e  z*ww«Horaiopej ^  "poz^ t^  ^  całkow itego je-

„W ycinar.k i"

C e n a  n u m e r u  t y i k o  30 g r o s z y
Adres REDAKCJI i ADM INISTRACJI Warszawa, Nowy Świat 
Nr. 24, teł. 202-50. Konto P. K. O 14! A Prenumerata kwartalna 

z odsyłaniem do domu zh 3.60 
Żądać we wszystkich kioskach m iejskich i kolejowych.

zostały 5 lutego o niem niej ta je 
mniczem  zniknięciu sekretarza o 
ficersk iego  kasy na garn izonowe- j 
go w- Warszaw-ie, p. Eugenjusza 
Jarnickic.go. W  spraw ie J a rn ie - j 
kiego stw ierdzono tylko to, żc 
pien iądze nie w p łynęły zupełnie 
na jego  zagin ięcie.

\V reszcie w  dwa tygodn ie póź­
n iej, to jes t 22 lu tego bież. roku, 
zaginął bardzo zamożny wdaści- 
ciel dconla w jednym  z banków 
warszawskich, na ktorem  znajdu­
je  się k ilkadziesiąt tysięcy zło­
tych, dyrektor kilku cuKrowni, 
ja k : Babino —  Tom achowskiej,
Chybie, Lubna, 37-letni W ilhelm  
G incberg, zamieszkały w  charak­
terze sublokatora u Rechy Zan

go stajania.

Od kilku dni 
nansowych jest gw-ałtowna obniż­
ka funta angielsk iego, której tem 
po w zrasta ’ z dnia na dzień. IV 
czwartek fun t był notowany w 
W arszaw ie  25.62 ("wobec 25.80

itek

ochoty ;

YTobec tego am eiykański fun ­
dusz in terw encyjny zaczął ze 
swej strony pracować rów n ież w7, 
kierunku zniżki funta (co  po nic-

tydz eń prz-ediem), w- pią^e dawnym wyroku waszYngtońskie- 
spa^l do 25.13. a w  sobotę aż d " g0 SądiD N a jw yższego ' jes t uła- 
“ fl? T,0^°^)n’ e '-le ^  i ,la innych j tw ion e ). A le  m ożliw oścLsą  tutaj 
gicadach europejskich. , ograniczone wobec pom yślnego

Yv kolach lo jidyńskiei C ity za bilansu p łatn iczego St. Zjeduo- 
główną przyczynę baissy funta | cz&nycp oraz fak tu . że t udno 
uważają odpływ- obcych kapua i jest zepchnąć dolara pon iżej t. 
łów, zw łaszęsa francuskiego i a- zw  punktu złota, gdyż w  prze- 
merykańskiego, które^ zaniepoko- c;wnym j-azjg rentow ałby w-ywóz 
jone są coraz bardzie j w idoczneir.vz} c âi autom atycznie przyw raca-
dążeniem rządu angielsk iego, aby 
fun t w  stosunku do dolara os iąg­
nął poziom niższy- od obecnego 
Do zniżki te j p rzyczyn iła  się tak 
że spekulacja na g ie łdzie  londyń­
skiej, która ostatnio przybrała  na 
sile pod w pływem  ogrom nej tanio 
ści kredytu, a w ięc , szukania 
przez posiadaczy kapitałów’ in- 
tratn iejszych  interesów . Rząd zaś 
angielsk i, który m ógłby interwen- 
jow ać  w- kierunku zwyżki funta,

B u n t  s iilfla ra  w  Gityral
z a t o p i ł a  o k r ę t  w r a z  z  z a ł o g a

G D Y N IA , 2.3. ( P A T ) .  Od rana 
sza leje na wybrzeżu silny sztorm, 
którego o fia rą 'p a d ł dzisia j holow ­
nik morski „Żubr".

P rzy  manewrach na redzie por­
tu gdyńskiego, fa la  zalała pokład 
holownika, k tó iy  w  ciągu kilku 
chw-il zatonął w raz z załogą.

Jako o fia ry  żyw iołu padli na 
posterunku szyper 1-ej klasy Gu­
staw' Ław cew icz, m aszynista Leon 
Dudziński, palacz M ichał B orów ­

ka, m arynarz P io tr  Bartoszew icz.
Na m iejsce wypadku przybyły 

niezw łocznie dwa dalsze holowni­
ki morskie celem  n iesienia pomo­
cy. W szelk ie jednak w ysiłk i wsku­
tek siln ie wzburzonego m orza nie 
odniosły żadnego skutku. Sztorm  
trw a w  dalszym ciągu.

Oprócz cytowanego n ieszczęśli­
wego wypadku zanotowano na wy 
brzeżu szereg m niejszych aw ary j.

jąc dolarow i naruszony- parytet. 
To  też zniżka dolara, jakkolw iek- 
bardzo odskakująca od niedawnej 
jego  haussy (w  okresie z końca 
stycznia, gdy spekulowano na wy­
rok w aszyngtońsk i), je s i jednak 
m niejsza od zniżki fu n ta : kabel 
na N . Jork notowano y r  W  „rsza- 
w ie w  piątek 5.26 i trzy ósme a 
w- sobotę 5.25. Tak niskiego kursu 
dolara nie notowano ju ż od w ielu  
m iesięcy, mimo to jednak notowa 
nia w  Lonay nie w ynosiły  w czora j 
4-79 i siedem ósmych dolarów  za 
funta wobec -1.83 i p iętnaście sze 
snastych ‘w  piątek czy li że fun t 
płacony dolaram i potaniał w  c ią ­
gu jednego dnia blisko o 1 proc.

N a g r o d a  n a u k o w a
K a s ' j  i m .  M i a n o w s k i e g o
Komitet Kasy im. Mianowskiego 

przygnał nagrodę im. prof. Pawiń- 
skiego z fundacji Wawelberga doccu 
towi dr. Adamowi Y"otulani‘emu w 
kwocie zl. 350 za pracę p. t. „Lenno 
Pruskie'.   -............ ~
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Chce zmusK Zarzad Miejski
do n ie s t o s o w a n ia  o b n iż o n e j t a r y f y  z a  u b dj

K o r N ik t  m ie d zy rabinem! na tle uboju rytualnego
W prow adzen ie z dniem 1 m ar­

ca, zn iżonych op łat w rzeźn i m iej 
sk iej za ubój rytua lny wywołało 
szereg  ferm en tów  i sprzeci­
w ów  ze strony zainteresowanych, 
to znaczy, rzezaków  i rabinatów . 
O obniżce za ubój rytua lny z 8,75 
zł. na 4 zł. za sztukę bydła roga­
tego, pow iadom iła rzeźn ia  drogą 
obw ieszczenia.

D zis ie jszy  ,,Nasz P rze g lą d " po­
dał wudom ość, że stosowanie ta­
ry fy  zn iżonej zostało narazie o d ­
roczone. Jest to w iadom ość nie­
zgodna z prawdą, gdyż zniżkuwa 
ta ry fa  stosowana jęg t w  całej 
pełn i, a rzeźn ia, oczyw iście, nie 
zmusza tych rzezaków  do b ;cla, 
k tórzy  nie chcą swych czynności 
w ykonyw ać w ed ług nowej' ta ry ­
fy .  Jednoczeópie żydowska agen­
c ja  te legra ficzn a  w ydała  następu 
ją cy  komunikat :

ha ostatniej swej sesji Komitet 
Wykonawczy Związku Raoinow Rze­
czypospolitej Polskiej uchwalił następu 
ją ą rezolucję w  przedmiocie żyaow 
skiego uboju rytualnego w Warsza 
wie:

Komitet Wykonawczy 7wiąznu Ra­
binów Rzplitej Polskiej, reprezentu­
jący około 900 rabmów z całego kra­
ju, wyrażi rajglębsze swe oburzen;ev 
spowodu niesłychanego gwałcenia pm 
wą przez dyrekcję warszawskiej rzeź­
ni miejskiej prec i za*rudoiani: w cha- 
rakwrzo rzepaków przy uboju rytual­
nym pp. Berła Alioac /nika 1 Jakóba 
Mąezyka, którzy zosti li prze; rabinat 
warszawski zdyskwalifikowani j któ­
rych ubój jest „newela i treia” . Lud­
ność żydowska Warszawy jest przez 
dyrekcję św‘adcmk> wprowadzana w 
błąd, gdyż trefne mięso sprzedawane 
jest jak J koszerne.

„Komitet wykonawczy postanawia 
zastosować najintensywniejsze wysiłki 
u miarodajnych władz rządowych ce­
lem przywrócenia łaknairychlej stanu 
prawnego, i Komit:t wykonawczy ży­
wi nadzieję, że z Bcską pomocą w y­
siłki jego będą uwieńczone Dowodze­
nie- ",

K a  m arginesie tego komunika­
tu należy w yjaśn ić, że rzezacy ry-

EM Osom ca

W y j a z d  p r e z e s a  G r u b e r a
d o  S i a . i ó w  Z j e d n .

Jak się dow iadu jm y z m iarodaj 
ftych źródeł, prezes P . K . O. dr. 
H enryk  Gruber udaje się z koń 
,ecm marca. b. r. do Stanów Z jed ­
noczonych, celem  zapoznania się 
ze zm ianam i natury gospodarczo- 
finansow ej, k tóre są rezu ltatem  
przeprow adzonego za oceanem 
program u odbudowy kraju .

PoaczŁo pobytu w  Am eryce, 
prezes G ruoęr w ygłosi, na zapro­
szenie polskich i amerykańskich 
organ izacy j, szereg  odczytów na 
tem at gospodarczej sytuacji św ia 
ła j ro li Polaki.

tualni, B eri M iodow nik  i Juhób 
M ączyk, są rzezakam i pełnopraw­
nymi i m ają  na to upoważnienia 
od rabm ów  praskich, c zy li t- zw. 
prawobrzeżnych. Natom iast pro­
testu ją  rabin i warszawscy, czyii 
lewobrzeżn i, uważając, że upoważ 
nienie wydane przez rabinów  
praskich jest nieważne.

Gdzie leży  tedy sedno kon flik ­
tu 0 Otóż, rzezacy M iodow nik  i 
M ączyk, posiadający upoważnie­
nia na ubój rytualny rabinów  
praskich, są tym i, k tórzy zgodzi­
li się na dokonywanie uboju zw ie 
rząt po cenach niższych dla po­
trzeb mia3ta. Postępow anie to za­
kw estionow ali rab in i w arszaw ­

scy, choć rabin i prascy nie cofnę 
li swojeero zezw olen ia  wydanego 
rzezakom  M iodow m kow i i M ątzy- 
kowi,

Z przebiegu tego kon flik tu  w i­
dać, że rab in i nie są j'ednomyślni 
w  te j spraw ie i ze za kulisami te ­
go kon flik tu  k ry je  się chęć du­
żych zysków i n iestosowania no 
w e j ta ry fy , k tórą  w prow adziła  
rzeźnia m iejska. W  tym  stnie rze ­
czy, jeszcze ra z  potw ierdza się to 
za nasza, żc chodzi tu ta j nie o w y 
konywam e pewnych praktyk re li­
g ijnych , lecz poprostu o zyski.

Podaw an ie do w iadom ości pub­
licznej rzeczy n iezgodnych z praw  
dą w ytw arza ferm ent, dezorjen-

tu je  op in ję  publiczną. N a le ży  są­
dzić, że Zarząd M ie jsk i pomimo 
prób w yłam ania aię spod zarzą ­
dzeń rzeźn i m ie jsk ie j, dotyczą­
cych obniżenia ta ry fy  za ubój, nie 
pozw oli się teroryzow ać grupie 
skartelizowanyeh  rzezaków  i za­
rządzenia, m ające na celu obniżę 
nie cen m ięsa w stolicy, będzie 
kontynuował.

F d a l n e  s to s u n k i h ig ie n ic z n e

W śr5u uzićci szko ln ych
N a  teren ie w ojew ództw a w ar­

szawskiego w  roku szkolnym
1934-35 uczęszczało do szkół 
384.453 dzieci. W skutek braku 
m iejsc nie p rzy ję to  2.159 dzieci, 
z innych powodów nie uczyło się 
18.295 dzieci.

W tym samym czasie pracowało 
w  szkoln ictw ie powszechnem na 
teren ie wojew ództw a w arszaw ­
skiego 5.934 nauczycieli i nauczy 
cielek. N a  jednego nauczyciela 
przypadało w ięc średnio 64,8 ucz 
mów, t. j. o 2,6 więcej', n iż w  ro­
ku 1932-33.

N adzór nad h ig jen ą  szkolną 
sprawował jeden  lekarz na 35 
szkół i na 6.132 dzieci. D ziec i 
szkolnych zbadano za ledw ie 40 
proc. (a  2 proc. w ięce j, n iż w  re ­
ku ub iegłym ). N a  zasadzie tyc.b 
badań stw ierdzono, iż  odsetek za- 
gru źliczen ia  w ynosił 1,26 proc-,

T A i E i - S N  C E  D O H D W C G 0  B U D Ż E T U

43Sm ęi 3 m “ , ki ód? aafeia ratować sto
. W  dużej m rocznej izb ie o n i­

skim pułapie m ieszkają trzy  rodzi­
ny.

Gdy się wchodzi do dusznego, 
ciem nego i hałaśliw ego w pętrza 
n ie można się w  p ierw szej chw ili 
zorjentować, ile  tu może być osób 
—  pięć, dziesięć czy dwadzieś­
c ia . zm ieszany gw a r głosów  mę­
skich. kobiecych i dziecinnych, 
plącz n iem owlęcia, stukanie m łot­
ka, m iauczenie kota, w reszcie 
św iergot kanarka w  klatce, zaw ie­
szonej w ysoko-u  su fitu^ stwarza­
ją  n ieopisany harm ider, dla uszu 
człow ieka, p rzyzw ycza jonego do 
domowęj ciszy, w ręcz n iezn ośn i.

D w ie rodziny, które tu m ieszka­
ją, są zupełnie bezrobotne; ży ją  
narazie z zasiłków  ZU PU  z doryw  
czej pomocy krewnych. Co będzie 
dalej, niew iadom o.

Zadanie im p y ta n ia ,. jak  ukła­
dają swój budżet domowy, byłoby 
śmieszne. ,bowiem  nie można ukła 
dac czegoś, co nie istn ieje.

, f ' ^ Ź v c i e  >•'- 

„ u c r z y w i l e ^ o w u n y c h * 1
T rzec ia  rodzina —  stolarza M. 

w  porównaniu z tumtemi jest 
p raw dziw ie uprzyw ilejow ana. 
Mąż, zona, dorosła córka, pracują, 
nawet m łodsze dzieciaki (tru je ) 
czasem parę groszy  'zarob ią, ża d ­
ne z nich nie siedzi bezczynnie.

W ygląda to tak : mąż i o jc iec 
był n iegdyś zamożnym stolarzem , 
m ial w łasny w arsztat, w yrooioną.

pajace, ju ż dwa lata  się tem z a j ­
muje. Zarobek na tem niew ielki, 
czasem 10 zł., a czasem i 30— 40 
na m iesiąc, jeś li handel dobrze 
pójdzie. Za 25 zl. sprzedaje sta le 
do jednego sklepu z zabawkami, 
resztę sprzedaje najstarszy ehlo- 
piec na ulicy.

P ą c z k i  i g i l z y  
r a t u j ą  p r z e d  g ł o d e m
To  je s t  cały dochód g łow y ro­

dziny. A  żona? Jak była  zdrowa, 
chodziła do prania i na posługi. 
W tedy było lep iej. Zarobiła nieraz 
i 50 zł. T era z  nie może tak praco­
wać, sprzedaje w,:ęe na u licy pacz­
ki i ciastka, h a  pączku ma się 2 
grosze, tak żt dzienny zysk wyno­
si n a jw yże j z łotów kę.'Razem  z żo­
ną nie zarabiam y w ięce j n iż £50 
do 70 zł. m iesięcznie. I

N a jstarsza  córka dostała za)'ę» p ?  
cie w fab ryce  g ilz . P łacą 45 gr. j 
godzina : kiedy pracowała całyf

bi zupy, karto fli, kapusty, czasem 
kawałek kiełbasy, m leka dla dzie­
ci, a niema, to suchy chleb jemy,

C a z ? . t a  —  l u k s u s
k a r y g o d n y

Jedyny luksus, to gazeta  dla 
oszczędności, co drugi dzień ku­
puję. Żona m i wyrzuca, że p ien ią­
dze m arnuje i w łaśn ie dzieci okra 
dam. N ie  rozumie kobieta, że czło­
wiek bęz gazety to jakby nie 
żył na św iecie. W szystk iego się 
p rzecież w yrzek łem : m e p iję. nie 
palę, a w  kinie to byłem 6 la t te­
mu. Zarabiałem  w tedy 120 zł. mie 
sięczme, chodziliśm y z żoną raz 
na tydzień, dwa „na  ga ierkę". 
—  Strasznie lubię k ino! —  stolarz 
wzdycha żałośnie, jak  dziecko,

tydzień, było nieźle, 'ale teraz fo

I S O

lirzemfana materji
jeg t często przyczyna- wielu chorób
i kamienie żółciowe, choiuby wątro­
by, artretyzm, iscluas, choiuby skó­

ry ). Zioła

C l r a l e k l n a z a "

klientelę, na brak roboty nie m ógł 
narzekać. A łe  to było w  Rosji. Po 
powrocie do Po lsk i p rzyw iózł tro­
chę zaoszczędzonego grosza ; ku­
zynka m iała koncesję tytoniową, 
nam ów iła na zrłożen ie sklepu. 
Zatozył -r- i zDankrutował. Sklep 
przepadł, p ien iądze przepadły, za- 
jęc ia  nie m ógł dostać. Pracow ał 
dorywczo tu i owdzie, potem cho­
row ał długo, nie m ógł chodzić i 
postanow ił w ykorzystać swoje 
zdolności stolarza. Leżąc w  łóż­
ku, wyrabia! z dykty i drzewa 
dziecinne zabawki, wózki, domki.

niewdzięczne- d zie c i
Nieci) ro d z ic e  i e £ z ą  u w o k i . . .  s?ds>we

bi tylko dwa dni w 'ty god n iu , to.' 
co z tego 'się m a? Dwadzieścia 
kilka z ło tjch  miesięcznie. D zie­
sięć złotych na m iesiąc dorabia 
sprzątaniem  raz na tydzień  u dok- >5 
torow ej w  sąsiedniej kam ienicy, K  Niemejewskiego systematycznie i 
A  m m  -  m l.Jazy  pyr,  smyk je-
szcze, sprzedaje gazety, ałe gdzie gZj-0(jiłWe pubuczne produkty prze- 
zarobione pien iądze podziewa r— , miany materji, uniemożliwiając iów - 
niewiadomo, n ieraz go po kilka noeześnie zaleganie ich w ergai.il-
dni nomu n iem *. Najm łodszk mie. Skład główny: Warszawa Nm 

, .  , . . .  , . . w y świat o, oraz apteki i składy
sześciolatk i —»  bnźn ęta jeszcze apteczne, żadae bezpłatnych broszur, 
do szkoły chodzą —  latem matka
chodzi z nimi na pole szczaw  ąbię 
rać, pa domach potem się sprzeda. 
K ażdy  grosz, choćBy najm niejszy 
dużo znaczy przy  takich zarob­
kach, jak  nasze,..

S t o  z t o ? v c h  n a  m i e s i ą c  
n c d c ś ć i g n i c r s e m  

.m a r z e n i e m  fpa

gum uję te m in iaturow e docho­
dy —  wypada m iesięczpię około 
osiem dziesięciu  n a jw yże j stu zło­
tych na m iesiąc.

—  Sto? —  K, proszę pani, ta 
k ie j sumy to ju ż  oddawna nię 
m ieliśm y —  mówi stolarz zn iechę­
conym głosem- N ie  można i nie 
można do te j setki dociągnąć, a 

• co najgorsze, że to się zb iera gro
i ssakami. n igdy niema w  domu

SO C H AC ZE W , 2.3. fT e l. w ł. ) .—  
Staruszkow ie Tom asz i M arjanna 
Koperscy, w ieśn iacy z M atyldowa, 
pow. soehaczewsldego, nie m ogąc 
oscbiśeie doglądać swego dość du­
żego gospodarstwa, zapisali le 
synow i p io trow i i synowej Stani­
sław ie. W  umowie re jen ta ln e j na­
łożono na dzieci obow irzek  łoże­
nia na utrzymanie rodziców .

Jednakże z chw ilą  ob jęc ia  w  
swe posiadanie majątku niewdzię- 
czn f dzieci p rzesta ły  zupełnie in­
teresować się losem rodziców  tak, 
że staruszkowie m usieli żebrać u 
sąsiadów.

S tarzy Kopei-scy parokrotnie

w nosili skargi do sądu, uzyskując " W * * }  sumy odrazu, to tilepo
w yrok i skazujące P io tra  i S tan i­
sławę na Wydaniu za ległych  ali 
menców, lecz mimo to tych alimcu 
tów  nie otrzym ali.

P io tr  Kopersk i na uwagi czy­
nione mu przez sąsiadów odpo­
w iada ł:

—  N iech  rodzice jed zą  wyroki, 
ja  wolę wydać pien iądze na ad­
wokata niż na nieh“ .

Sąd skazał P iotra  i S tanisławę 
Koperskich na 3 m i e s i ą c e  aresz­
tu, przyezem , uw zględn ia jąc ich 
przyrzeczen ie poprawy, wykona­
nie kary zaw ies ił na 2 lata.

W łam an ie do bóżnicy
a a p  d la r a b u n k u

hO SN O W IEC . 2.3 -  N ie  w y­
kryć i sprawcy w łam ali się nocą 
do bóżn icy w  Czeladzi, gdzie po- 
rżnęli n o żam  torę, a rociały rzu ­
c ili na podłogę i podeptali je. O- 
derwali również zamki od sza fy  z nia.

aktami bezprocentow ej każy ży­
dowskiej, które p rdarli j zn iszczy­
li. W łam yw acze skradli jedyn ie 
zegar ścienny, z czego widać, żc

ciobieństwo tan iej gospodarować. 
Jeszcze są różne straty. Córka, ta 
co w  fab ryce  za jęc ie  ma, słabowi­
ta, n ieraz i tydzień  w  łóżku prze­
leży, to je j  dniówkę w ytrącą  — 
tak cud, żc trzym ają —  przez l i ­
tość chyba, To  znów ja  towaru za- 
mato rozprzedam, albo jak i pecho­
w y dzień p rzy jdzie , źe te pączki 
żonie „n ie  id ą " —  jakby kto urok 
jak i rzucił, czy co?...

—  W ięc  na j’ aką sumę można l i ­
czyć co m iesiae napewno?

Napewno, to na nic dziś pie 
można liczyć, ale ze 60 —  70 zło

które m arzy o niedostępnej zabaw 
ee,

2al mi go, gdy patrzę na tę si­
w iejącą głowę, pochyloną nad dre­
wnianym  pajacykiem  Z dykty, g ło ­
wę człow'eka, obarczonego troską 
a Jesy liczne j rodziny, któremu
g}ód ku lturalnej rozryw k i doku­
cza bardziej, n iż głód chleba.

R ^ ż ^ n l e c  u w y r T e c z e ń
N iestety , w  budżecie 60 —- 90

nazwać budżetem ) niema m iejsca 
na „n ierozsądne" wydatki. Kom or 
ne —  ciężar w  ubogim budżecie 
rodzinnym  najw iększy, zapłacić 
trzeba. I  jeść  —  choćby jak  w ró ­
bel —- także trzeba i w piecu na­
palić i lekarstwa kupić (do ubez- 
p ieczaln i nie n a ieży ). D ługów  
zaciągać me można, bo niema z 
ezego oddawać. Oszczędzać w  cza 
sie „ lepsze j kon junktury", żeby 
starczyło na gorsze dn i? N iem a 
dni lepszych, ani gorszych, wszyst 
kie są złe. Słowo „oszczędzać" za­
krawa w  tych warunkach na szy­
derstwo.

Budżet „s zc zęś liw e j"  rodziny 
stolarza, w  której wszyscy pracu­
ją, c ierp i na te r  sam para liż  n ie­
których pozycyj wydatkowych, co 
budżet rodziny bezrobotnego ślu­
sarza, o którym  m ówiliśm y w czo­
ra j.

* # *

Tabelka budżetu doftowegi. stola- 
* * rza  3= tió— 90 zł.

odsetek za jag liczen ia  0,75 proc., 
ilość dzieci brudnych 11,2 proc., 
zawszonych 7 proc., ze św ierzbą 
0,14 proc. Podkreślić  tu należy, 
iż  dotyczy to tylko dzieci zbada­
nych. Jak się sprawa zdrowotnoś 
ci i h ig jeny przedstaw ia wśród 
GO proc dzieci niezbadanych —  
niewiadomo.

komorne +
żywność 0
podatki i ubezpieczenia —

światło i opał 0
tytoń • —
alkohol .—
gazety 0
kino, teatr —
inną rozrywki —
urlopy —

szkołą dzieci —
przej'azdy (tramwaje) — 
ubrani* *—•
pranie 0

15 zł. 
30— 40 zl.

(zalegają) 
5— 10 zł.

1.50 zł.

służba
higjena i zdrowie 
długi
oszczędności

0 2— 3 z|,
(koszt mydła)

+  JO— 15 zł.

60- -90 zj.

Uwaga? Mjnusy oznaczają po­
zyc ję  skreślone; kółka, oznaczają 

zlotowym  (o l la to w ogó le  można nozycje zm niejszone do minimum.

D z i s  i n a  j R t r a t J a  
h i ę c i z y n a r c d o w e g o

K o n k u r s u  w  F ilh e r m o n j)
Dziś o godz. 11 rano pod protekto­

ratem Prezydenta Rzeczypospolitej' 
odbędzie się uroczysta iuampiracja 
konkursu skrzypcowego im. Henryka 
Wieniawskiego.

Inauguracja odbędzie się w Fil- 
harraonji, po oficjalnych przemówie­
niach i prezentacji uczest ków kon­
kursu nastąpią pierwszo rozgrywk.

B r y g i d a  rislm
p r z y j e i d ^ a  d o  K r a n o w a
brygiem Heim, głośna artystka 

filmowa niemieckiej wytwórni 
„U fa “ , zapowiedziała telegraficznie 
swój przyjazd do Krakowa na wto­
rek, 5 bm., w którym to dniu odbę­
dzie się reduta prasowa dziennika­
rzy krakowskich. Reduta prasowa 
była już raz zapowiadana, musiała 
jednak ulec odwołaniu ponieważ 
Brygida Hełm zachorowała wów- 
ezn.s na grypę.

O wsre e wystawy
R z e ź b y  f ra n c u s k ie j

Dziś o godz. 12-ej w południe 4 
fnst. Prop, Sztuki odbędzie aie o- 
fwarcie orgamzowanej pod protek­
toratem Prezydenta Rzeczypospoli­
tej wystawy współczesnej rzeźby 
francuskiej.

K to  zaprenum eruj*

ten będzie otrzym yw ał

B E Z P Ł A T N I E
d o d a t e k  

l i t e r a c k o  -  a r t y s t y c z n y

i i 1 5 1 ! ! !
( I

M iesięczna prenum erata

jjBt-łowili MmŃ"
r a z e m  z  a o a a i k i e m

„ P R O S T O  Z  M O S T U ’ ’
2 v~. ł o  ef.

a ponadto l  dodatkiem mleslącz* 
nym 20u stron druku pow ieści K  

S ienk iew icza

3  Ź Z &  9 0
z dostawą do domu w  W atn zaw ii 

i na p row incji

ydzi glównjrsni M i A i r o i
w  orocesie o przynsleżnoś*: da 0. N . R.

Dercuncjrcld, J a k o  b ro n  w  w a lc e  k n i . K i r e ^ c y ^ e i
na szubien icę! N ioęh  ży ję  O N R !"

N a  zasadzię tych doniesień a- 
resztowam j Rechnls i £iemblu, 
k tórzy  p rzesiedzie li w  w ięzien iu  
8 piiesięey.

N ą  w csorajeiięj rozpraw ie ś>st* 
dc.n z oskarżonych nie przyznał 
się do Winy, w yjaśn ia jąc. ŻO na­
leże li do O N R  w  okresie istn ien ia 
lega lnego te j organ fsaejh  W śród 
kilkunastu św iadków w ystępu ją­
cych w  procesie, jeden tylko po li­
c jan t był wyznania chrześcijań ­
skiego, w szyscy inni bow.em byli 
pochodzenia żydowskiego.

Proces odsłonił w łaściw e po- 
cilożę całego oskarżenia, tak że 
prokurator Kużuchowąkj zrzekł 
się. ro li oskarżyciela. Było to do 
przew idzenia, albow iem  akt o- 
skarżenia, skonstruowany na 
trzech stronach pisma rraszyno- 

trochę grosza w  dumu. to się zro- brama Brutstcina, N a  zasadz'c wego, był tak ogóln ikow y i eho-
Ich słów  stw ierdzono, że Rechniu cfaż m ćw łł o bójkach i demon-

M ieszkańcy S tarej M iłosny pad 
W arszaw ą, K a ro l Ziemblo, Mars­
jan Rechnio, Bolesław  Domżalski 
oraz m ałżonkowie Józe f i Jani­
na K w iatkow scy, oskarżeni zosta 
Ii z art. 165 k. k j udaial w  zw iąz 
ku p. n. Obóz Narodow o - Pvady- 
kainy, którego istn ien ie, ustrój i 
cel pozostać m iał ta jem nicą w o­
bec w ładzy państw ow ej.

A k t oskarżenia zarzucał pod- 
pądnym że po rozw iązan iu  przez 
w ładze Obozu Narodow o - R ady­
kalnego p row adzili dalej konspi­
racyjną działalność, kolportu jąc 

tych uciuła się zawsze. Za ten kąt, I „N ow ą  S zta fe tę ", rozrzucając u- 
co tu mamy, trzeba dać pię.tnaś-( lotk i antyżydowskie oraz prowg- 
cie złotych, lekarstwa żony i cór- kując za jścia  z  żydami. Jak 6ię 
ki n ieraz 10 i w ięce j złotych za- okazało, oskarżenie oparte było 
biorą, a jedzen ie — . jak  Bug da. na zeznaniach m iejscow ych  ży- 
■Nie oblicza się, bo niema co obii-j dów, Bzmnla Frydmanu, Lcjbu- 
czać, ży jem i z dnia na dzień. Jest sia i M ajera  Próżn iaków  oraz A -

zoparciu sMcu, wzdęęiu [ Ziembło roz lep ia li na murnoh straojaeh organizowanych przez
łagodnie działająca natm-ab I t]N ow ą  S zta fe tą " oraz organ lzo- podsądnyeh, nie wym ien iał jed*

as któ- nsk ani jednego konkretnego fak-
okrzyk i; „Ż ydów  tu jak iegoś za jścia . Co w ięce j, o-

Przy
brzucho

nie rabunek był celem ich włanm- W a , w aV dGlHbnstrąeje, podcz
” !o IcrgiHńzm ed pozostałości w  jelitach. 1 rych w znosili

kazało się, *ę iyd z ł oskarżyli
Kw iatkowskich, w łaśc ic ie li restau 
rac ji w  S tarej M iłośn ie, oraz 
Zięm blę ze w zg lędów  konkuren­
cyjnych, chcąc Ich zniszczyć ma- 
U rja 'n i';. Świadkowie, p rzyparci 
do muru prze? obrońców, adw„ 
Czarnowskiego, Pąezkowsklęgo i 
R o ś c i s z e w s k i e g o ,  z u c s ę l l  p l ą t a ć  
się w  swych zeznaniach, podając 
fak ty  zupełnie inaczej, an iżeli 
przedstaw ia li je  w  toku śledz­
twa.

W obec takiego stanu rzeczy sę­
dzią Dąbrowo ogłosił wyrok unie­
w inn ia jący  wszystkich oskarżo­
nych, podając w  m otywach, że 
sprawa w yrosją  na tle konkuren­
cyjnym.

Naw iasem  dodać należy, że ży ­
dzi dopięli swego, albowiem  
Kw iatkow scy i Ziembło są dzi­
sia j zru jnowanym i ludźmi, a w ar­
sztaty iełj pracy zostały zflkw i- 
dowane. Ponadto Rechnio i Ziem- 
bło n iew inn ie p rzesiedzie li w  w ię  
zienlu kilka m iesięcy.
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M ożliw ość przesunięci b m ilio nów  ż o łn ie r z y

i:ccJw££ntt gr&sisa iSiaMiiw
Drogi bfysk-awis&znel krtncenfr-aojfi mas

(Korespondencja  w łasna ).

Berlin , 1935 r.
Ogrom ny ciężki autobus, w io ­

zący J4 osoby mknie po drodze 
ze średnią szybkością 80 —  100 
km. czyli m niej w ięcej taką, ja ­
ką może osiągnąć u nas dosko­
nały wóz, na w yjątkow o dobrym 
odcinku drogi Jazda odbywa się 
praw ie bez sygna lizacji. P orzą ­
dek na drodze wzorowy. W ozy 
konne, rowery, m otocykle idą tak, 
by .nie tam ować ruchu. Gdy auto 
wpada w  ulice w si nie zm n iej­
sza szybkości. Na jezdn i nie b ie­
gają, ani gęsi, prosiątka, ani dzie 
ci. N ie  k ierowca uważa, aby ktoś 
nagle nie wypadł mu tuż pod ko­
la, ale p ieszy strzeże się, by nie 
wychodzić na jezdn ię w nieodpo­
w iedn iej chw ili. To kolosalnie u-

3 . 1 1 1 . 1 9 7 5

3 ; G £ n3 A n g l i a !
W bardzo osobliwych ośw ietle­

niach przedstaw ia ją  b ieg  n a j­
ważn iejszych  zam ierzeń i roko­
wań m iędzynarodowych w  obec­
nej chw ili na gruncie europej­
skim codzienne doniesienia urzę­
dowej P. A . T-icznej.

Jakżeż, dla przykładu, w ygląda 
w  tem ośw ietlen iu  ostatnie w  to­
ku spraw  ważne zdarzenie, ja ­
kiem był pobyt sir John SimoiPa 
28-sro lutego i 1-go marca r b. w 
P a r jżu  i narady jego  z p. L a ­
ra ) Lmi?

Gaz. Pols. nr. 61 z 2-go b. m. 
um ieściła te doniesienia pod na­
głów kiem :

—  Zwątpien ie Londynu.
W cale nie dowolnie i bez ja ­

kichkolw iek w łasnych dociągań 
czy zabarw iań, gdyż odrazu p ier­
wsze zdanie doniesienia P. A.

icznej z Londynu, z 1-go na 
2-gi b. xn to w łaśn ie m ow i:

—  Po powrocie min. Simon‘a z Pa­
ryża w  oficjalnych kolach brytyjskie!
apenowalo pewnego rodzaju zwątpi-' dov,y i to taki. który idzie po

la tw ia  jazdę i zwiększa bezpie­
czeństwo.

Drogi niem ieckie są szerokie i 
równe, starannie utrzymane. N o ­
we autostrady dochodzą do 20 m, 
szerokości. ' W iększe posiadają 
ruch dwustronny, m niejsze jedno 
stronny. Także ruch jednostron­
ny zostanie utrzymany na dro­
gach, na których przew idzianej 
je s t zgęszczenie pojazdów. P ro ­
blem ten rozw iązano w  ten spo 
sób, że w  m iejscach koniecznego 
skrzyżowania dróg, ruch odby­
wać się będzie na dwu kondygna­
cjach. Unikanie skrzyżowań ułat­
w ia  ruch i chroni przed zatamo­
waniem ruchu przez nagłe uka­
zanie się poprzecznie w y jeżd ża ją ­
cego wozu Podobny cci (poza 
zresztą strategicznym ') ma k iero­
wanie nowych dróg okrężnie do­
koła miast.
100 T Y S IĘ C Y  LU D ZI BUDUJE 

D RO G I
W  w ielk ich  robotach publicz 

nych, jak ie  podjęła Rzesza, robo­
ty  drogowe i rozbudowa w łasne­
go przemysłu autom obilowego zaj 
mują jedno z przodujących 
m iejsc. T rzy  drogach pracuje 
-100.000 ludzi. P lan drogow y prze­
w idu je budowę całej ogrom nej 
sieci autostrad. Rozpoczęto już 
budowę 2.500 km, tąkich dróg. 
Praca wykonywana jest etapa­
mi. P ierw szy z nich obejm uje bu­
dowę 7000 km. i ma za zadanie 
rozw iązanie komunikacyjne stre­
fy  Berlina. Całość obejm uje bu­
dowę 4?.000 ltm. szlaków (p rza  
już drogam i bitem i
docbodząccmi do 220.000 km.) 
Cala robota jest . scentralizowa-

robety mogą wykonywać w yłącz­
nie przedsięb iorstwa prywatne. 
Mają one kontyngent robót i 
kontyngent zatrudnienia w yzna­
czony. T en  system likw iduje prze­
rosty biurokracji, popiera przed­
sięb iorstwa indyw idualne, p ry ­
watne, płacące podatki, odpow ie­
dzialne, i zatrudniające bezro­
botnych. P ien iądze wyłożone na 
Dudowę dróg w rozm aitych fo r ­
mach w raca ją  niezwykle szybko 
do obrotu, powodując z jednej 
strony przez swój ruch powsta­
nie szeregu gospodarczo rento­
wych i polityczn ie potrzebnycn 
inw estycyj, z drugiej likw idu jąc 
bezrobocie.

DROGI, K TÓ R E  GRO ŻĄ

Sprawy drogowe; i m otoryzacja 
w całym swoim  planie nie są w 
N iem czech czemś naszkicowanem 
przez dyletantów  na kolanie i nie 
mają wyłącznego celu zatrudn ie­
n ia bezrobotnych. W iążą  się one 
z całokształtem  zadan narodo­
wych i rea lizac ją  stopniową ce­
lów’ , są jednem  ze środkow prze­
organ izow ania i przystosowania 
życia Narodu N iem ieckiego do no 
W’ych warunków . D latego są tak 
w łaściwe.

W  budowie now jch  dróg dba­
no o w’ygodę, bezpieczeństwo, szyb 
kość. 7,5 metra jezdni, pas 5-me- 
trow y zieleni i znów 7,5 m. jezdni 
Iw papowej. Unikano w irażów , za­
krętów, fa lis tośc i i lukowatości 
lin ji drogi. W ie lk ie  nowe autostra 
dv om ija ją  jak  to wskazaliśm y 
miasta. Ma to ułatw iać ruch, 
(s ieć  mniejsze ch dróg służy dla 
odpływu z autostrad)ą może zna- 

uprościć i przyspieszyć 
! w ielk ie transporty ludzi, choćby 
w czasie w ojny. P rzy  m il jonowym

na. Sprawą rozbudowy k ieru je . .
Generalny Inspektorat D róg Rze- 1‘ Ł’le
szy, pod kierownictwem  i.nż. Tod-
ta. t- órcy programu rozbudowę.,

i. • „ . . ‘ i taborze aut i m ożliwościach po-N ie  kraje, m e gm iny, jak u nas,’ *
ale państwo narzuca pl in rozbu-

dla których rozw iązan ie m otory­
zacji i rozbudowy sieci komunika 
c jjn e j Polsk i odbywa się pod ką 
tem w idzen ia ich prywatnych in* 
teresów.

A l  Sendlikowski

Z g o n  DiśKupa
b e r l i ń s k i e g o

B E R L IN , 2.3. ( P A T ) .  —  W czo­
raj o g. 22.15 zmai ł tu nagle b i­
skup d iecezji berlińsk iej dr. Ba- 
res, p rzeżyw szy lat 63. Dr. Bares 
powołany został do Berlina na 
krótko po objęciu rządów  przez 
narodowych socja listów . O dw aż­
ne i konsekwentne w ystąp ien ia  w  
obronie katolicyzm u oraz tolerar. 
c ji re lig ijn e j w  N iem czech, zyska 
ly  zmarłemu biskupowi w ie lk i au- 

■ torytef.

P o d w y ż s z e n i e  b ile tó w  s k s r b o w y c b

Z  200 do 300 m iljonów

r,ie co do przebiegu ewentualnej « i- 
zyty w Berlinie.

D laczegóż to po odwiedzinach 
s ir John Simon‘a w  Paryżu  tak 
markotnie w  Londyn ie?

Oto bowiem, powiada nam to 
doniesienie, rząd bryty jsk i z tru­
dem uzyskał zgodę, kanclerza H,'- 
t le r ‘a na rozciągn ięcie  rozm ów na 
całość spraw ośw iadczenia an­
gielsko - francuskiego z 3.I I .35. 
a tu znowu coś n ieoczekiwanego:

—  Tymczasem w wyniku rozmo­
wy, odbytej wczoraj w Paryżu z 
min Laval‘em, wydaje się, że min. 
Simon będzie miał związane rece i że 
sar nie będzie w stanie prowadzić 
dyskusji w zakresie, którego sir do­
magał.. Jak zapewniają w kołach do­
brze poinformowanych, min. L »va l 
wymogi od min. Simon‘a definitywne 
przyrzeczenie, że w  toku swych roz­
mów z kanclerzem Hitler‘em będzie 
się trzymał ściśle granicy, jaka wczo 
raj została uzgodniona, a mianowi­
cie, aby rozmowy w Berlinie!, miały 
charakter wyłącznie informacyjny... 
Sugestje, zawiezione przez min. Si­
mon"? do Paryża, aby ewentualny sy 
stem bezpieczeństwa na wschodzie 
Eurooy oprzeć na fundamencie bila­
teralnych Daktów rieagresii, nie zna 
lazły w Paryżu zrozumienia...

Taki watek doniesień P. A. 
T -icznej z Londynu nasuwa odra­
zu dwa sprostowania:

1. Łasama P. A. T-iczna dono­
siła w ła ś r ie  z Londynu, odrazu 
po postanow ieniu podróży sir 
-John SimoiAa do Berlina, dosłow­
n ie : ze strony b ryty jsk ie j podkre­
ślane jest, że w obecnem stadjum 
rozm owy anglo - niem ieckie w 
Berlin ie m iałyby jedyn ie cel eks­
p lo racy jny  i charakter dyskusji 
wstępnej (22.11.35), oraz powrta- 
iza la  to naza ju trz: rola m in i­
strów’ bryty jsk ich  (s ir  John S i­
m on ^  i p. Fdcn ‘a ) polegać będzie 
przedewszystkiem  na sondowa­
niu op in ii 23.111,35.), czyli tw ier 
rizenie, jakoby aopiero p. Laval w  
Paryżu  wym ógł na sir John S,'- 
m on‘ ie, że rozmowa jego  w  B er li­
n ie będzie miała charakter w y­
łącznie in form acyjny. jest rażą­
co nieścisło w św ietle v. łasnyc.h 
doniesień P. A . 3 -icznej

hn ji nie partykularnych in tere­
sów, alę całego kraju.

A wi.ęc^tptatyzm? N ie, wurost 
ppzeciwnie. Państwo wyznacza 
plan rozbudowy, ale poszczególne 
o .  ł  am eggZBgmaaepoBczarr m it

S W E S U t Ą
T A l M O N T

PAR IS  -  VARSOVIE 
# 5 P .ro . o.

c?oskQnofe przylega, trwole

moiufe cerę, nodając iworzy
świeżość r wdzięk. Śliczny za-

pach, modne kolory.

Żqdoć w IcpsrycS perfvmem0cf> 
i łtiodocK optectnych.

" W  A

j  -:;r|

cji-ine. jest najzupełniej uzasadnione, 
ograniczeni, bowiem wizyty brytyj­
skiego ministra spr. zagr. w Berlinie 
do charaiceru -"z-jśto informacyjnego 
nie stanowa misji prestiżowo wygod­
nej ani też wdzięcznej pod wzeriejem 
rzeczowym (P A T .).

Co to jest za zabawa I
R zeczyw istość:

O dw iedziny sir John Simon‘a 
w- Paryżu  przed jazdą do Berlina 
są wyrazem  ścisłej łączności An- 
g lj:  i F rancji i tak ośw ietla  je  
zgodnie P a ryż  i Londyn.

O św ietlen ie P. A . T-icznej i to, 
,,ak zwykle, z powołaniem się na 
tajem nicze urzędowe koła b ry­
tyjsk ie :

—  M iędzy F rancją  i A n g lją  roż 
dźwięk. Żąoania N iem iec < a ją  
się nagle poglądam i A n g lji. P a ­
ryż w iąże ręce nieszczęśliwem u 
sir John SimoiTowi i nakłada mu 
ogran iczen ia uchybiające p resti­
żowi biednej A n g lji. V.’  Londynie 
zwątpienie.

A  na dobitkę doniesienie P. A. 
w..

2. zadowolenie się na ^ ó h o d S & i opiekuńczo pow iada A r ,

dwustronnemi umowami o m ea-: p  . , . . .  . . .
ć res ji, bez wzajem nej pom ocy.! sl1us.z*U e- N ,e  da-icie

J f e t  « * » « , - .  rtom ** *  »  '
an g ie lsk ą . __  ! W szakżes  i to sa

na p od s taw ie  tak icn  p i v  d ziec iń s tw a , 
s Linek, koń czy  s ie  to don ies ien ie.  s i ę
ostatn ie P  a . T -icznej z Londy- 
■iu o pobycie sir John Simon a fi 
P-.iyżu żałośn ie:
, ~ ^  łych warunkach zwątpienie.
k,.ore w widoczm sposób ogarnęło 
dzis popołudniu brytyjskie koła ofi-

i to n iewyslow ione
Poprostu v.'yręcza 

się Lerlin  w  rozdzielaniu  A n g lji 
od F ran c ji w wyobraźni i w nie- 
zgłaźnyeh podszeptach- A czyte l­
nikom w  Polsce zawra 
\vv bzdurami.

r s io  g io -

St. s t.

dn ojen ia go w ciągu 3 —  5 lat, 
drogi ie  n‘abierają specja lnego 
znaczenia właśnie z punktu w i­
dzenia strategicznego. Zresztą wy 
starczy’ spojrzeć na mapę drogo­
wą N iem iec. 3 w ie lk ie  szlaki 
dróg, idące ze wschodu na. za­
chód, 3 inne (cen tra ln e ) z półno­
cy na południe i w ie lk i luk ota­
czający całą gran icę Polski, c ią ­
gnący się od K ró lew ca do W ro ­
cław ia. —  O to otwarta groźba.

N ie  tw ierdzę, że N iem ej budu­
ją  te drogi przeciw Polsce lub 
Francji, a le  zaznaczam, że mogą 
być one w razie starcia zbrojnego 
wykorzystane znakom icie dla bły­
skawicznych koncent racyj i prze­
rzucania mas ludzkich z frontu 
zachodniego na wschodni i od­
wrotn ie, oraz z jednego punktu 
frontu  na drugi.

W 1 M O W A  M A P I

P rzy  tem wszystkiem  warto jed 
nak wspomnieć-, że mimo ośw iad­
czeń kanclerza H itlera, że N iem ­
cy, po Saarze nie pragną na Za­
chodzie żadnych rew indykacyj i 
nie wysuwają żadnych roszczeń 
terytorja lnyeh, mimo w ielk iej 
zmiany w nastrojach i stosunkach 
polsko - niemieckich na niemal 
wszystkich mapach, jak ie  ogląda­
łem na W ystaw ie Samochodowej 
w Berlin ie, A lzac ja  i Lctaryngja , 
podobnie, jak Śląsk Polsk i, P o ­
morze i praw ie cale w oj. poznań­
skie zaznaczone, było specjaln ie 
inneroi barwami, n iż ziem ie kra­
jów  ościennych ’. Taka podwójna 
gran ica obejm owała również 
część ziem Czechosłowacji, Danji, 
B e lg ji, K łajpedę, część L itw y. 
(D o  sprawy tej pow rócim y).

W ierzym y, żc N iem cy będą v; 
przyszłości k ierow ały się równicZ 
rozumem, że kon flik ty  le iw torja l- 
ne i próby ekspansji będą hamo­
wane, ale tylko wówczas, jeże li 
będziem y narowni z innym i są­
siadami posiadali dość sit, by nie 
tylko się przeciw staw ić siłom N ic 
miec, ale. by im w wy padlui w a l­
ki grozić.

Rozw iązania zagadnienia moto­
ryzac ji N iem iec i ich p ioblem ow  
drogowych są in teresujące i dla 
nas. Gdyby było inaczej przypo­
m inalibyśm y trzodę, pokornie idą­
cą na rzeź. D latego z doświad­
czeń i pracy innych należy w y­
ciągnąć wnioski dla nas i przer 
wać .śpiączkę, w którą pogrąża­
ją  nrts rozm aici pokątni a ferzyści,,

W czora j przed południem od* 
było się posiedzenie sejm owej ko­
rni sji skarbowej, na którem rozpa­
trywano wniosek K lubu Narodo 
wego, w zyw a jący  rząd do złożenia 
Sejm owi sprawozdania z kaszlów' 
wypuszczenia Pożyczk i N arodo­
w ej oraz wykazu sum użytych na 
w ynagrodzen ia pieniężne.

Min.Skarbu, dr. Zawadzki udzie 
iił następujących w yjaśn ień :

—  Koszty’ pożyczki wynoszą 
1.877.870 zł. Z tego druk obliga- 
cyj, ich rozsyłka 934.000 z ł , pro 
paganda, artykuły i a fisze 451.000 
z ł , odznaki i dyplomy 173.000 zł. 
druki i m aterja ły  pisarskie 
105.000 zł,, rem uneracja i dodat- 
l «  personalne 228.142 zł.

P min, Zawadzki przedstawił 
pełną listę osób, które otrzym ały 
wy nagrodzenie, 3 osoby z tego o- 
trzym ały po 2.000 zł., wśród nich 
dyr. M ichalski, przebywający’ o- 
becnie w areszcie śledczym i oko­
ło 1000 osób sumy niższe.

Uchwalono wniosek, stw ierdza­
jący, że wyjaśn ien ia rządu są w y­
starczające.

N astępn ie omawiano projekt 
rządowy, dający rządow i pełno­
m ocnictwa na podwyższenie em i­
sji b iletów  skarbowych do sumy 
6.90 m iljonów  zł z term inem w^’- 
supu k tóry  ustali m in ister Skar­
bu. Z udzielonych na kom isji w y­
jaśn ień  wynika, że obecnie zna j­
duje się w obiegu b iletów  skarbo­
wych na pełną sumę 200 m iljo ­
nów’ z l . , z  terminem wykupu od 
3 do 12 m iesięcy.

Nacisk rządu na wypom powa­
nie całej w olnej gotówki na po- 
trzpby skarbu i przetwarzanie 
krótkoterm inowego papieru na 
długoterm inowy’ '  zakwesljonowal 
pos. Rym ar z KI. Xarodow’ego. któ 
remu odpow iadali obszernie mm. 
Zawadzki i re fe ren t projektu, 
pos. Hołyński (B B ). P ro jek t rzą­

dowy uchwalono w iększością g lo j 
sów' BB, tą samą większością u 
chwalono dwa nowe podatki, a’ 
m ianowic-cie: od kwasu w ęg low e­
go i cd cukru skrobjowego, które 
łącznie m ają przyn ieść skarbowi 
ponad ? m iljo n y  zł.

G r y  z a g r a ż a  
T w e m u  z d r o w i u !
Tę małq łablefkę  Te g o!  stosuie cię 
przy gryp.e.  Prz y, mLjqc  tabletki  
To ga!  w d a w c e  3  tabletk’ 3 / 4  r a i y  
dziennie,  d oz na j e  się ulgi i s p a d ­
ku g oi qc zki  G d y  w i ę c  p o c z u ­
jesz pierwsze dr e sz c ze ,  nie ?wle-'  
kaj ani chwili,  z a i y j  nat ychmi ast  

c g a l l  O r y g i n a l n e  tabletki T o g al  
su d a  n ab yc i a  w najbliższei a p t ec e

OpifczftcuisiRls liiialu
„ K o r p u s u  L e c f i i t ó w 1

RuMam w organizacjach, łączą 
cych się dotychczas w  BB. trwa 
nadal i obejm uje w ie le  nowych 
organ izacyj. Po konfiskacie odez 
w y warszawskiego okręgu P a rtji 
P racy  oraz po ustąpieniu preze­
sa zarządu warszawskiego p. T y ­
tusa F ilipow icza , w ładze zdecydo 
w a łj' się rozw iązać kolejow e koło 
sanacyjne spod znaku BB W  ko­
le tem, jednoczącem  przeważnie 
urzędników’ i pracowników' kole­
jowych. szeroką działalność roz­
w ija ł sen. Lempke (B B ).

Że akcja rozw iązywania, lub 
zaw ieszania szeregu stow arzy­
szeń, dotychczas działających 
zgodnie z zarządem głównym  
BBV R jes t planowa, dowodzi, iż 
zawieszono rów n ież zarząd PO W  
na Pradze’, a ubiegłej nocy zaś 
rozw iązano • sanacyjny zw iązek 
pracowników samorządowych, 
m ieszczący się przy  ul. M iodowej.

Faw oryzow any dotychczas, be-' 
n jam m ek i pupilek BB jakgdyby 
cezrwona płachta na zbyt rozbry­
kany Leg jon  Młodych, organ iza­
cja  sanacyjna dotychczas ro zw i­
ja jąca  się przy  P a rt ji P racy, t. 
zw. Korpus Leeliitów , został 
w czora j w  południe przez w ła ­
dze, t. j. starostwo grodzkie W ar­
szawa - .śródmieście i' Kom isarja t 
Reądu, zaw ieszony w  ezynnoś-’’ 
ciach, a lokal tego stowrarzj’ sze- 
nia, m ieszczący się na pl. T rzech

K rzyży  8, m. 26, został op ieczę to  
wany.

Czynności te j dokonał w  im ie­
niu Kom isarjatu  Rządy m M ości- 
brodzki, w  im ieniu zaś Starostw’3 
Śródm iejskiego p. Modelski, w  a- 
syście kilku polic jan tów  W  
chw ili wkroczenia p rzedstaw ic ie­
la w ładz do- lokalu • „K orpusu '1, 
znajdow ali się tam główni działa 
cze te j o rgan iza c ji: komendant
główny p. Domiński, oraz pp. Pę- 
ski, H enryk Smosarslci, K a z i­
m ierz W ierusz - Kow alsk i i' inm.

Jako powmd podano obecnym 
iż organ izacja  je s t nielegalna, 
gdyż nie posiada za legalizow ane­
go statutu i d latego ^pozostaje z 
rozporządzenia ^w łidz zaw ieszo­
na. Co jes t bardzo charaktery­
styczne. to fakt, że jeszcze przed 
kilku m iesiącam i „Korpus Leclii- 
tów “  złożył władzom  pro jek t swe 
go statutu do zatw ierdzen ia  i od­
pow iednie onlaty. W  n iewyjaśnio 
ny dotychczas sposób ktoś ten 
statut w ycofa ł.

Korpus Lee liitów  był organi­
zacją. stworzoną początkowo przj 
P a r t ji P racy, była to jakgdyb j 
ijekeja młodych. O rgan izacji te j 
n iektórzy działacze BB zarzucali 
zbyt narodową ; antysemicką ide 
o logję. WTśród innych organ izacyj 
składających się na zlepek BB 
była to przeciw w aga zbyt rady­
kalnego Legjonu  M łodych.

i1 ...   iin id rmrii i m *

S e n s a c yjn e  o ś w ia d c z e n ie  e k s p e r ta  i n ż .  E a m ta

859 iraa. ziota z tow? fiasku
R*urBifcowski yądzie peha^Bgf^wany
Otrzym aliśm y z Paryża  potw ierj skane we wszystkich ao iwiadcze- W skazują one jasno ,że wypala* 

dzenie naszej p ierw szej wiadomo- niach są w ięc decj dujące.
sci o sensacyjn jm  wyniku do­
świadczenia, jak ie ekspert parys­
ki, inż. Bonn. przeprow adził z w y 
nalazkiem Dunikowskiego. „AB C - 
Now iny Codzienne11'podało szcze­
gółow y opis w izy ty  inż. Bonna w 
laboratorium  w ynalazcy w  San 
Rcmo. Po tej wstępnej w izyc ie  
inż. Bonn zaznaczył już, że nie- 
n ą lp b w ie  wynalazek Dunikowskie 
go daje znacznie w iększe niż do­
tychczas m ożliwości produkcji zlo 
ta. Bonn zabrał do Paryża próbki 
zierni, z której Dunikowski w y d o ­
bywa złoto,-sążeby w  laboratorjum  
Paryskiem , n yposażonem w  na j­
czulsze przyrządy naukowe prze­
prow adzić ponowną próbę.

Obecnie sensacją dnia stało się 
sprawozdanie inż. Bonna, ogłoszo­
ne w  „LTn tran s igean t11 z doświad 
czeń paryskich i ponownych eks­
perymentów' w  San Eemo.

—  Posłużyłem  się —  podajemy

Inż. Bonn przeprowadził trzy

w desłownem 
inż. Bonna —

brzmieniu opniję 
zlotodajnem i pias-

doświadczenia, których szczegóło­
we wyniki różnią się liczbowo mię 
dsy sobą, ale wszystk ie trzy  
stw ierdzają  skuteczność metody 
Dunikowskiego i niezwykłe działa­
nie promieni Z

P ierw sze dośw iadczenie: Z ie­
mia nienaśw ietlona pronreniam i 
Z (.Dunikowskiego) dala złota 2 
gram v 8 10 na tonnę. Ta  sama z ie ­
mia naśw ietlona prom ieniam i Z 
dala 109 gram ów złota na tonnę.

D rugie dośw iadczenie: Ziem ia
nienaśw ietlona prom ieniam i Z da­
la- złota 10,3 gram a na tonnę Ta  
sama ziem ia naśw ietlona prom ie- 
nirni Z dala 526 gram ów złota na 
tomie.

Trzecie dośw iadczenie: Ziem ia
nic naświetlona prom ieniam i Z da 
la złota 11 gram ów na tonnę. Ta  
.sama ziem ia naśw ietlona prom ie- 

j nium Z dała 859 gram ów  złota na 
tonnę.

C y fry „In tran-

g o 's ię  nie dotykał i nie zbliżał 
)ię do aparatu. N a jw ażn ie jszą  
część doświadczeń wykonałem  na-

zok Dunikowskiego m iał wartość 
praktyczną i poważnie podważa­
ją  w yrok sądu paryskiego z 1933 
roku, skazujący wówczas Duni­
kowskiego na dwa lata w ięzien ia 
za wyłudzenie znacznych sum pie 
niężnych pod pretekstem eksploa­
tac ji rzekomego wynalazku. Jak 
się dziś okazuje wynalazek nie 
był „rzekom y".

Dwuletn ie w ięzien ie, jak ie  od­
był Dunikowski, nie złamało w y­
trw ałego w ynalazcy —  nowe p ró ­
by w San Rcmo dały tak pomyślne 
wyniki, że nawet b ieg ły  przy  try ­
bunale paryskim, jakim  jes t inż. 
A lb ert Bonn dał nadspodziewanie 
p izychylną  ocenę.

Ekspertyzę inż. Bonn przepro­
wadził na prośbę adw. Legranda, 
obrońcy Dunikowskiego w  proce­
sie paryskim. Adw okat Legrand 
zrecydowany jest w j stąpić o re­
hab ilitację wynalazcytD iw ierdząc. 
że opin ja inż. Bonna dowodzi, iż 
sąd w  sposób niesłuszny i w yso­
ce krzyw dzącj’ uznał Dunikow-wygloszone w

nami, przj A icUonem i przeze mnie sjg ep,nt" w yw oła ły  konsternacje, skiego za szarlatana, 
z Paryża, jak  rów n ież ziem ią, wy- " 1
dobytą na m iejscu w  San Remo.
Wszystkie m aterja ły  i wszystkie 
odczynniki (ch em ika lja ) zostały 
przeze mnie przyw iezione do £an 
Rcm-c Dośw iadczenia czyniłem  
sam, przyczem  Dunikowski nicze-

Murzyni ze St. Z|edneczonych
w  o b ro n ie  nie-sodtegłości A b is y n ii

L O N D Y N , 2.3. (P A T ) .  ..Daily 
E-suress" donosi, iż przybył wczo­
raj do Londynu ze Stanów Zje-

w et w nieobecności Dunikowskie- i dnoezonj ch lotnik m urzjn  p i! 
r o . W  tych warunkach mogę Hubert Julian wraz  z 15 lotnika 
stw ierdzić w  sposób kategoryczny 
że nie może być m owy o jalciem- 
kolw iok oszustwie. Rezu ltaty uzy-

or: m“ , zao fiarow ał swoje usługi 
cesarzow i Ab isyn ji, by brunić —  
jak się w yrazi! —  ostatniego czar 
nego imperjum.

Lotn icy oczekują na nadejście ■ 
.ift! murzynami. samolotów zc Stanów Zjcdnoczo

J ł n Hubert Julian, zwany w  j nych, poezem udadzą sie do A d ’ 
Stanach Zjednoczonych „c za rn ym ■ Jis - Abeba.

¥
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M a r i a n  G r z e g o r c z y k

P r a w d z iw y  stan p rotestów  w sH siow ych

Diaoeg* nuti^i u nas kredyt weksle wy!
E ^ C ^ d n a  p o l i t y k a  i ^ a n k u  F o i s s M e i s j ©

raj
sytuaej
nuści działalności Banku Polskie- nosił 0,54 proc,, a ponieważ Bank 
go w r. z., za jm iem y się jeszcze zainkusowal w ciągu roku weksli 
pewnemi szczegółam i, niezbędne- za 2275,6 m ilj., przeto weksle 
ml dla jasnego zrozum.enia spra- protestowane w yn iosły  12,3 m ilj. 
wy, która posiada p ierwszorzędne N a  weksle w ięc  protestowane po­
znaczenie dla za Bankiem Polskim  wypada 268,0
szerokiej masy drobnych warszta m iljonów  zł. 
tćw w ytw órczych  i handlowych, , . , .
wysuniętych obecnie niemal zupeł podstawie, i letynow  ej a-
n le poza naw ias jak ie jko lw iek  po- "danych p r z e z  Instynut badania 
mocy kredytow ej. Bez ożyw ien ia  konjunktur możemy w yhczyc, ze 
bowiem kredytu -  M o  'właśnie w szacowana przezeń suma weksli, 
p ie iw sze j Ihjji dla tych „szarych  ^ zyp ad a j^ cych  w  calem  p a ń ltw k  
ludzi" —  nie może b y «  m owy S ’v'Jnostiła  m iesięcznie
skutecznem zwalczaniu kryzysu, miljo-now zl. w m aju , do

z91 (w  s ierpn iu ), średnio 333, a 
1  •zedowszysvkiem wypadnie je - w  c.a{ym  roku okrągłe 4,08 m ilja r- 

szcze zatrzyftia*. się nieco nad po- ^a_ jlość  zatem w eksli płatnych,
ruszoną w czora j sprawą

protestów wekslcwycn.
niedyskontowanych przez Bank 
Polski, w ynosiła  w ciągu roku

O d  p o m e c z m u  r o z p o c z n ie  s ię

stosowali i  cep m P M

taktu i tem szarem, o w łasnych 
silach z kryzysem  borykającem  

się, życiem  gcspcdarczem , 
któremu banki pryw atne wskutek 
ubytku rozporządzalnycb fundu­
szów (odpływ  wkładów ') coraz 
mniej m ogą pomagać.

Obecnie Bank Polski podnosi 
w swem sprawozdaniu za r. 1931, 
że banki prywatne słabiej w yzy ­
skiwały redyskonto w  instytucji 
b ile tow ej. O czyw iście —  skoro nie 
m iały m aterjału , odpow iadającego 
wysokim  wym aganiom  Banku T e ­
raz zaczynają  ju ż i one ograni­
czać swój portfe l wekslowy na 
korzyść papierów , a życie gospo-

jfcden z podstawowych warunków 
poprawy naszej sytuacji gespodar 

czej.
Tak je s t dotąd, polityka ta idzie 
coraz bardziej w  kierunku fa łszy ­
wym.

— 4 iredale z'ote — 7, 
dyplomy — ERACIA

C H O M 1 C Z
Warszawy ui. Zgora Kr. i  
C fK lilK  ,'rati* na ią - 
ra-ie . t wieże rewne 
N A  51 ON A drzewka
owocowe r a r z ę d z : a 
ogrodnicze J lt*  C7 AS 

Z T M A W i A  f!
Ceny zniżone łaoac tennina

Wskutek decyzji w ydzia łu  a- 
prow izacyjnago Kom isarjatu  Rzą 
du powstała przy  W arszaw sk iej 
Izb ie Ro ln icze j w  dniu w czora j­
szym komisja notowań cen m le­
ka. W  skład kom isji w eszli przed 
staw ic ie le  Związku Ziemian, 
Związku spółdzieln i m leczarskich 
i ja jczurskich , Z jednoczenie pro­
ducentów mleka, Związku kontro­
li obór, „A g r i l j?  Zw iązek w łaśc i­
cie li polskich zakładów m leczar­

skich, Stowarzyszen ie kupców 
polskich, Centrali związku kup­
ców, Centrali zw iązku chrześci­
jańskiego kupieetwa detalicznego 
R. P. i Zw iązeit pan domu.

P ierw sze  notowania cen mleka 
będą dokonane w  poniedziałek.

W  myśl regulam inu kom isji, po 
roku przejdzie  ona z w arszaw ­
skiej izby ro ln icze j do w arszaw ­
skiej izby pizem ysłowo-handlo- 
w ej.

,Obszy o rzysp oseb era przemysłowego
d l a  m ł o d z i e ż y  s i k o ł  z a w o d o w y c h

Ministerstwo przemysłu i handlu 
postanowiło przystąpić do utworze­
nia t. zw. obozów przysposobienia 
przemysłowego na obszarze całego 
państwa. Akcją tą objęte będą 
wszystkie województwa, pojadające 
przedsiębiorstwa przemysłowe i fa­
bryki.

B liższe bowiem  je j rozpatrzen ie 1,8 m ilja rda  zł., czy li lsO m ilj. zł. 
odsłania pewne szczegóły o cha- m iesięcznie, a skoro na protesty 
rakterze w ręcz rew elacyjnym , o- przypadło 268 m iljonów , przeto 
gó łow i zupełnie dotąd nieznane, odsetek weksli protestowanych po 

W  roku 1934, w ed le danych o- 'za  Bankiem Polskim  wynosił 
fjc ja lu ych  (sta tystyka urzędów proc.
sądowych I pocztow ych ) suma za-| P rzeprow adza jąc analogiczne 
protestowanych w eksli wynosiłh  obliczenia także dla la t poprzed- 
280,3 m iljonów  zł., stanowiąc, we- nich dochodzimy do następujące- 
dle obliczeń Instytutu badania go, n iezwykle ciekawego, zestaw ie 
konjunktur gospodarczych 6,9% nia podającego (w  m iljunaeh zł ) 
ogółu p rzepadającej do w yku pu jśrean ie  c y fry  m iesięczne;

R r t i m o  k r y z y s u

Ciężary nodatkow" rosnę
35 m iljonów w  ecef i  danin i podatków  bezpośredni!l!

R 0 k
1931 1932 1933

W eksle płatne ogó łem : 857,4 572,1 373.6
w  B. P . ' 265,7 242,5 207,0
poza B. P. 591,7 329 6 166,6

WeKsle protest, ogółem 1 1 0 ,6 69,8 34,0
w B. P. 12,3 7.1 2,0
poza E. P. 98.3 62,7 32,0

%  p ro tes tów : ogołem 12,9 1 2 , 2 9,1
w B. P 4,6 2,9 1 ,0
poza B. P. 16,6 19,0 19,2
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Ostatnie obliczen ie dochodów | . Drugą pozycję, świadczącą, o 
skarbowych z podatków, opłat zm niejszeniu gospodarczych obro 
monopoli w ykazu je w bieżącym  tów  wewnętrznych stanowią do 
kończącym się za m iesiąc, roku chody
budżetowym pewne pow iększenie | z opłat stemplowych,
się tych w pływ ów  w  stosunku do D ały one w  roku ubiegłym  zl 85 
roku poprzedniego. Za dziesięć m iljonów , teraz zaś zł. 73 m iljo- 

339,1 m iesięcy od kw ietn ia do stycznia, ny. Zm niejszen ie w ięc Jest duże, 
189,6 w p ływ y te w yn iosły  ogółem  zł ’ wynosi bowiem  zl. 1 2  m iljonów ,
149,3 1-352 m iljonów , czy li o cztery a w ięc przeszło 14 proc. Gdyby

2 3 ^  m iljony zł. w ięce j r iż  przed ro- w  roku bieżącym  życie gospodar­
ko  kiem Jeśli jednak pod względem  cze biło żywszem  tętnem niż w  po

2 2 ,4  sumy ogó lnej jest stosunkowo przednim , to w o ływ y  z opłat stem 
mała różnica, to pod względem  płowych nie zm alałyby tak znacz- 

0 ,5  rozdziału  te j sumy na poszczę- nie, lecz wzrosły.
1 5 ,0  gólne pozycje dochodów zaszły , Podobnie je s t też z cłami, któ-

Otngrtflu jeioy w ięc  taki rezu l- protestów  w ynosił około 2  p roc . — 1 znaczne zmiany.^ _ 1 re przyn iosły t e to ł  tylko zł.
tat: w  ciągu ostatnich trzech  la t ale tem samem zepchnęła cały cięI Przedewszystk iem  uderzyć mu- m iro ro w , gdy prsed ro.uem 
ob ieg  w ekslow y zm niejszył się w  żar finansow an ia tych 
Polsce przeszło o połowę, ale 1 „niepie rw szorzędnych " weksli 
je ś li chodzi o kredyty wekslowe, (c zy li pochodzących z szerokiej 
udzielane bez prmocy Banku Po l- masy w arszta tów  produkcyjnych
sk<ego, to zm alały cne aż cztero- i, handlow ych ) na banki prywat- Fu 1" m iesięcy zł. 440,2 m ilj*  o

krotnie; ne, kasy, spółdzieln ie i t. p. I  raa-
chyba nio trzeba bardziej w  oczy my rezu lta t taki, że 
bijącegc dowodu, jak  pierwszo- w  roku 1931 w yplatność wek- 
rzędnr dla naszego życia  kredyto dlowa w  6anl{U p 0 isk jm była trzy

w łkŹhie' ®i falct miljonów-, Różnica w ięc  na nie­
znacznego wzrostu  dochodu z po- korzyść roku bieżącego wynosi w 

datków bezpośiednich. tym dziale zł. 15 m il jonu w,
W  roku ubiegłym  dały one w  cią- Ogółem podatki pośrednie, cła

i opłaty stemplowe przyn iosły
becnie zaś —  zł. 469,8 m ilj., czy li ąbecnie o zł. 29 m iljonów  mniej
o zł. 29.6 m ilj. w-ięcej. niz w  roku poprzednim  Te

Osiągnięto w ięc : o 900 tysięcy zm niejszone w p ływ y  w  tych uzia- 
złutych w ięce j z podatku grun- łach dochodów państwa są n a js il­

niejszym  dowodem tego, że 
życie gospodarcze w  Pclscc u lega 

w ciąż dalszemu cslabieniu. 
Dowodzą bowiem, iż obroty go­
spodarcze musiały ulec dalszej re 
dukcji a jeś li zm alały obroty, to 
musiały też zm niejszyć się i do­
chody wszystkich dziedzin w y ­
twórczości, handlu, wolnych zawo 
dów, pracowników  fizycznych  i 
umysłowych.

Tym czasem  za* na to słabnące 
życie gospodarcze nrkładanc by­
ły  i egzekwowane coraz w iększe 
ciężary z jmetatków bezpośrednich 
i danin, które w  rezu ltacie da­
ły o 33 rr.iljonow w ięce j niż przed 
rokiem. Zrozum iałą jest rzeczą, 
iż takie przeciążen ie życia  gospo­
darczego podatkami nie może po­
magać mu w  w alce z trudnościa­
mi. lecz tylko te trudności jesz­
cze bardziej pogłębia. T ow a rzy ­
szyć te. mu musi, dalsze osłabianie 
warsztatów  oracy, które n ie jed­
nokrotnie są ju ż u kresu sił.

Y f. Barcz.

Młodzież szkół technicznych, han­
dlowych i gospodarczych, rozrzucona 
po obozach przysposobienia przemy­
słowego, odbywać będzie praktykę 
w - cyjną w przedsiębiorstwach 
handlowych, przemy słowych gospc 
darczycłi.

W  ten sposób teoretyczne wyszko­
lenie młodzieży uzupełnione będzie 
przez praktyczno przygotowanie do 
pracy w przemy ślo i handlu.
fllWWrJŁCt.-̂ jJUKZJtC

Popierajcie
w y ro b y

kra tow e

w ego je s t  rola instytucji em isyj- j  pół raza  iepw!a n iż paza Ban. 

nei- t Kiem, to w  roku 1932 już przeszło
W niosek  d rugi. Jakaolw iek pro 6 razy, w  roku 1933 blisko 2 0  ra- 

testy  wekslowe w ciągu tego zy, a obecnie —  30 razy. 
trzechlecia zmalały naDOzor pr<-| Czy nie dowoazi to, że Bank 
w ie  o-krotnie, to jednak wr-.utek p^jg^j (ja k  zaznaczyliśm y wczo- 
zm niejszonego obiegu w<ksli po- ra r zapewne nie z w łasnej tylko 
praw a procentowa je s t tytKo divu- in icjatyw y, a le także pod w ływem  
krotna —- a i ta cy fra  u lega zmia- wskazówek, otrzym anych od rzą- 
n ie, je ś li rozpatru jem y odr bnie fj u-) zj ^  w ;e]e myśla ł o w łasnej 
w ck "le  obiegające^ pcza Bankiem wygodzie, a zbyt mało o in-
P< skim. In stytucja  em ^yjna  bo- ęeregie ogołu życia  gospodarcze- 
wiera, pragnąc się pozbyć kłopo- g 0ę Bo p rzecież weksle, które re- 
tti, w prow adziła  w prżyjmow-ahiu dyskontuje, są i tak w  raz ie  pro- 
w eksli tanie restrykcje  że obce- tes^u wykupywane przez podaw- 
nie ma same tylko weksle „p ierw - cdvVj w jęC 
szorzędne" 1 p rotestów  cztery  ra-
z y  m niej nawet n iż w  latach naj- n ie ryzykow ałby niczem pre
lepszej Konjunktury i wyplatnoś- vva^z3c lib era ln ic jszą  poi tykę 
Ci (1927 i 1928), kiedy odsetek wekslową.

Tak zaś, jak  jest, spadł cały eię-

towego, o przeszło 3 m iljony  zł. 
w ięcej z podatku od nieruchom o­
ści, pięć m iljonów  w ięce j dał po­
datek przem ysłowy i praw ie 8  
m iljonów  zł. w ięce j podatek do­
chodowy. Są to wszystko podatki, 
których w ym iar i pobranie 
za leży  bezpośrednio od w ładz 

skarbowych.
W ładze w idocznie

t F * U G i &  C  5U53 7 5 3 ^ 1  %dl

Pozorni setn sieli ® sprucie ZyrEEdswo
n r z e d  S a d  D e p a r t a m e n t u  S e k w a n y

i W  tygodniu ubiegłym , sekwe- jak i przeciwko sekwestrow i z zą-
UZpawały, 3trowi N o w e m u  Sp. akc. Zakła- daniem dotrzym ania osłav ;onei

iż  położenie naszego ro ln ictw a, ży\*ardowskich doręczone zo- umowy, która stała się przedm io-
prz=myrłu, handl i, wolnych za- s âj 0 p(,wództv/o Francuskiego tem śledztwa sądowego. Po
wodów  b j o o ty le  lepsze że mo- rpow arzy Srwa Com ptoire dTndu- ten jest n iebywałym  truci
g ly  one w ięcej tych podatków za­
płacić. Jest to sprzeczne z tem 
ośw ietlen iem  położenia roln ie-

rzystwa
e'tr ie  Cottoniere (C . I. C .) w któ- 
rem Francuzi w ystępu ją zarów ­
no przeciwko dawnemu zarządów 1

żar finansow ania tych słabszych, [ datkowe wynoszą 1.300 m iljonów
iC zem  Sit} T a r g i  P O Z f l a  - S k i e  a w ięc  na jbardzie j w łaśn ie porno-' Mimo w ięc tych w ielk ich  trudno-

d l a  t i r y  S t y  k i  cy potrzebu jących, odcinków życia 1 ści, z jak iem i musi w a lczyć na-
A , . gospodarczego na bankowość pry-- sze życie gospodarcze,
Osobnym działem tegorocznych

[wa, ja .,ie  dał n.m ister Pon iatów - £yj-ardo\va z ram ien ia Boussaca, 
ski w Sejm ie. O nadmiernem zaś 
przeciążeniu  podatkowem całe­
go naszego tyc ia  gospodarczego 
św iadczy fakt, że zaległości po

w a ln ą ..
T a rgów  Poznańskich urządzanym . . . . .  ,,
pod egidą M in isp  rstwa Kon m i 1  tem ^ asaia ’ d a c z e .g0  
kacji będzie turystyka. 1 tych ze s ta tys tjka  w ykazu je pe
Jniach Odledzie się posiedzenie Prawę wypłatncsc;, w  bankach zu- 
zainteresowanyc czynnikói w  pełn ie się je j  n ie czuja.
M in isterstw ie Kom unikacji, W y- Z  końcem bowiem  1931 r. w  ian- 
dział Turystyk i, celem zaproszę- kach akcy jn jch  purUcl v ekrlo- 
n ie do udziału w ystaw ców  Ponie- WF w ynosi! 527 m iljonów  zł., a po­
tro i do Poznan ia przybędą ogrom  weksli protestowanych by-
ne rzesze osób przeciętn ie zamoż- za czi ’h proc. ca-
nj»ch. przeto dla ruchu tury3 tycz- êSo udzielonego przez nanit. kre- 
nego stanowią oni poważny ob- ^ tu ■■'ekslowego. w ro tu zaś 1 
jek t popytu. Obliczono, że osoby odsetek ten podsk *czyl uu , 
p rzybyw ające na T a rg i Poznań- P ,lC- a w  oku JL’ j i do 13,7 t-r ic.
skia razem  ze swemi rodzinam i (337,3 m ilj. weksli w  porc-----
w yda ją  wsnólnie na letn ie  wy- 33-8 m ilj. p rotestow anych ). W ar- 
wczasy blisko 100 m iljonów  zło-' 5 :-aś zauważyć przytem, że P . K. 
tych. D latego też jes t w in teresie ° -  kredytu wekslowego niemal zu- 
uzdrowisk, hoteli i Densjonatów, Pełni nie udziela, â  ob * banki 
m iejscowości wypoczynkowych, państwowe B ( K. B .winny* 
biur podróży i firm  sprzętu spo*. a “ fiły  w  swy tn  kasach weksli pro 
towego, aby popyt ten wy korzy-', -s cwanych : z końcem roku :
stać. D ecyzje  dot. sposobu^ spę 1 Proc-i w  red u • Jo3

kle pow zięte właśnie w  oicresia Gruźlica płuc jest meubłagana i c*
T a rgów  Poznańskich t. j. na pc- .ocznie, nie rcb ąc różn cy dlu pici. wie 
czątku maja. D latego też uznuć kuistai.u, pociąga bardzo wiele oi.ar 

7 . , , 1 • 1 . * 1 • 1 Erzy zwalczaniu cncrob płucnych
należy reklamę w dziale ta iy s ty la ! b ^  intorcfywego, tnę-
na Targach  Poznańskich za cele- : 2ąCego kaszle • f p., smsuia pp. Le-

ntimo zm niejszen ia się ob io tów  i 
dochodów, sumy podatkowe 

wzrosły.

W zrosły  też sumy osiągn ięte 
z daniny m ajątkowej, z k tórej 
przed rokiem pobrano 2 0  m iljo ­
nów zl., a teraz o 5 m iljor.ów  w ię ­
cej Ogółem  w ięc podatki bezpo­
średnie i daniny m ajątkowe dały 
praw ie o 35 m iljonów  zł- w ięcej 
niż w  roku poprzednim

Gdy w  ten sposób zw iększały 
się w p ływ y z pudathów bezpo 
średnich i danin egzekwowane 
przez urzędy skarbowe, równo­
cześnie

zm alały dochody skarbu z  tycn 
podatków, które n ie podlegają 
urzędowemu wym iarow i i przymu 

sowej egzekucji,
lecz św iadczą o zm niejszeniu lub 

i zwiększeniu spożycia czy też o- 
brotów  gospodarczych.

Zmalały w ięc dochody z  podat­
ków pośrednich, ceł i opłat stem­
plowych.

Podatki pośrednie, które dały

Ustaw a nabiałow a w ym aga nowelizacji
K o n f e r e n c j a  w  I z b i e  p r z e m . - J i a n d ! .

W  Izbic przemysłowo 
odbyła się. konferencja ■* sprawie 
nowelizacji ustawy nabiałowej. 
Przedstawiciele Centralnego związku 
kupców wystąpili na nicj z wnio­
skiem, abj mleko wyborowe zawie­
rało nio jak obecnie 3 proc., ale 2,8 
proc. tłuszczu. Stanowisko kupców 
żydowskich poparł prezes Polskiej 
L igi Nabiałowej, prof. Rostatilskl, 
jednakże przedstawił icle innych or­
ganizacyj kupieckich oraz reprezen­
tanci producentów mleka postulat 
ten odrzucili, uważając, iż produ­
kowanie mleka o 3-prorcntowej za­
wartości tłuszczu jest najzupełniej 
możliwe, a ze względu na interesy 
konsurnentów pożyteczne i pożąda-

SI <) ali go w gorącym szmalcu
a i)0t?m ooltli i m  4

ŁÓDŹ,, 2. 3. N a  wokandzie są­
dowej znajdzie się w  kwietr.ui 
sensacyjny proces o w yra fin ow a ­
ne m orderstwo p rzeciw  Ickow i i 
Gerszronow i Szapiro, dwom sio­
strom Junkier i Szlam ie Dziułkow

w roku poprzednim  zł. 143 m iljo- skiemu, k tórzy mszcząc się na
wą. Dowodem tego są zgłoszeń '  1 .ka rze"  .Balsam Thlócoian Af,e”  któ- ny, teraz przyn iosły tylko zł 136 kupcu E li E lenbergu  za porzu-
\ustrji, B u lgarji, Czechosłowacjk rV - ,ułatwiając; W/dzfoJaniC *ie î W-OC:- m iljonów . Różnica w ięc m iędzy cenie krewniaczki R yfk i Jun-
Francji, N iem iec i Ruyrunji K n i m i  wypada w  wysokości z ł 7 f kier, w ciągnęli go podstępnie dę­
tym dziale-

|n-zm i samopoczucie chorego. Snrze- 
daią apteki. ’ m iljonów . m ieszkania przy ul. N aru tow icza

go f i l ję , a dawny zarząd Zyrar>
dowa rów n ież składał się z  mę- 
ión  zau fan ia  spółki Boussaca.

oza'1 W  pozw ie tym, wysłanym  za 
pośrcdnicty.mm naszego konsula- 

koncernu Boussaca, k tóry w  ten w  p ai.yZU) j. c . zg łosiło  *ą-
sposób poniekąd pozwał sam sie- dai;ie przyznania moralnego od- 
bie, g d y 5, jak  wiadomo osław iony szj<odotvania w  wysokości I  fran- 
koncern C. I  C stanowi tylko je- Ka> stw ierdzen ia  słuszności

jego  pretensyj. Jak wiadomo, 
wskutek niekorzystnych umów 
Żyrardowa z C. I. C. tow arzystw u  
temu przekazane były  w  okresie 
rządów  -większości francuskiej w 
Żyrardow ie w ie lom iljonow e kwo­
ty za „pom oc techn iczną", wyso- 
konprocentowane pożyczki i t. d. 
Um owy te zakwestionowało ostat 
r.ie walne zebranie akcjonarju- 
szów tuż przed wkroczeniem  
ttiadz sądowo - śledcz>ch. P re ­
tensje C. I. F. s ięga ją  c y fry  10 
m iij złotych.

Rozpraw a przed sąib m fran* 
cuskim Departamentu Sekwany o 
uznanie w yże j wspomnianych u- 
luów za ważne wyznaczona zo­
stała na nadchodzącą środę, dn. 
6 marca.

Sekwestr sądowy Zakładów Ży­
rardowskich nie w da się w ten 
spór pomysłowo w yw ołany przez 
Boussaca na teren ie  francuskim . 
B ronien ie się przed sądem fran ­
cuskim przeciwko temu pozwowi, 
uznane zostało za bezcelowe, 
gd j ż pom iędzy Polską a F rancją  
nie ma jeszcze odpow iednich kon 
t>encvj. któreby gw aran tow ały  

54, rozenrai o naga, oo le li go gjj-0nie polskiej wykonanie u nas 
gorącym  szmalcem a zaraz poterr. Wy rohu francuskiego. Um owy ta- 
zimną wodą, zadając mu niew-y- j.jej Wym aga art. 528 naszego ko- 
mowne m ęczarnię, w- którycn deksu postępowania cyw ilnego, 
zm arł |\v spraw ie te j odpow iednie po-

Pełnom ocnik rodznij ąamordo* (.ii!dadc(mj^ńia skierowane zostały 
wanego wniósł onegdaj do Sadu pi,Zez sekwestratorów  sądowych 
Okręgowego powództwo jego  ro- £:.-rardowa do wydziału  I I  han- 
dziny w  postaci sym bolicznej zło B ow ego Sądu O kręgowego 
tówki. | W arszaw ie, który ma nadzór naó

---------- * I sekw-estrem

handloticj no.
m  swej strony |i'-zcdRifiv,-icielo 

proffinwńtów i poliddoh organizacyj 
kupieckich wystąpili z n-nio-skiom o 
zuowelizotyanio ustawy nabiałowej 
w ten sposób, ażeby wolno było 
sprzedawać hklóko na miarę nietylko 
sklepów nabiałowych, ale rówiceż i 
sklepom spożywczym, przy zachowa­
niu odpowiednich warunków sauitar- 
nyeh.

Konferencję zamknięto, ustalając, 
iż poszczególne organizacje, które 
brały w niej udział, w jaknaikrót- 
szynt czasio uadeślą. do Izby prze­
mysłowo - handlowej wnioski w spra 
wie nowelizacji obecnie obowiązują­
cych przepisów.



Nr. 66
ABC — NOWINY COuZlENNE Str. 5

ftwa wsprumienia o W/. Reymoncie
Kłopoty Reymonta i biurakrstja

C?y R e y m o n t  w  mierności „ g r a ł "  w  c y r k u ?
Coraz czyściej p o jaw ia ją  się dzoncj p ogod y  duszy i nieraz m a-j zobaczyć  tę  św ietlana postać i 

w sp om n ien ia  o cl.ną, ręka i m aw iał: T ru d n o  — [uosob ien ie słodyczy 'i spokoju
ale zato  p a trz  jaka tu c isza  i. Cieszył się swoim sukcesem i mo­

ty le  słońca, kw iatów , tu jednak w ił mi, ze . „n ie  żal umierać, gdy 
je s t  i ozkosany zakąteK " się p rzeży ło  to, co ja  przeżyłem

I  kochał dalej swoje Kolaczko- ™  I

fragm entaryczne 
W ł. Reym oncie, ogłaszane przez 
p rzy jac ió ł, znajom ych i kolegów 
po p iórze znakom itego pisarza. 
Ostatn.o po jaw iły  się znowuż 
dw ie notatki z życia  Reymonta, w  
jednej znakonrty krytyk Adam  
Grzym ała - Siedlecki opisuje opo­
w iadanie, jak ie  słyszał z ust R ey­
m ont- o jego  ..występach" w  cyr­
ku, druga zaś pojaw iła  się w  „M  i 
ciach W ielkopolsk ich" pod tyt. 
„G arść wspom nień o Reym oncie".

, K o s z t o w n y  d z  e f « “
R ymo.ta

Są to wspom nienia Ad . Char- 
kiew icza, wówczas starosty powda 
tu, w  którym był położony m ają­
tek Reym onta —  Kołaczkowo. 
Ad . CharLiew icz p rz j tacza kilka 
charakterystycznych i w zrusza ją­
cych ustępów z listów  Reym onta 
pisanych w  chorobie, a le na jc ie­
kawsze są zapiski o narzekaniach 
R ejm onta  na b iurokrację skarbo-

wo, chodził ze mną po ogrodzie, 
zachwycał się pięknem kw iatów , 
studjował rozw ijan ie  się kolejne 
pączków ulubionych róż, wdyehi- 
wał zapach „s w o je j"  ziemi i ma­
w ia ł mi często: „Gdybym m e byl 
zmuszony szukać zdrow ia zagre- 
nicą —  n igdy nie opuściłbym mo­
jego  Kołaczkow a".

Albo — albo
Jednak choroba zmusiła go do 

tego —  coprawda nie doszło do 
w yjazdu zagranicę, ale pobyt w  
uroczem Kołaczkow ie musiał Rey­
mont zam ienić na lecznicę w' Po-

obie P o lsk o !"  P rz j pożegnaniu 
prosi! mnie jeszcze, bym zaglądał 
do Kołaczkowa i pam iętał o jego  
różach"

W  jesien i przyszła wiadomość o 
śm ierci tw órcy „Chłopów"...

A u t o s u g ^ s t  3  R e y m o n t a
W esołą i oryginalną anegdotę 

z życia Reym onta opisu je w  
„K u r j. W arszaw skim ", jeden z 
p rzy jac ió ł Reym onta \ —  Adam 
Grzymała-Siedlecki.

Było to albo w czasie w ie lk ie j 
wojny,1 albo tuż przed w ojną —  w  
Krakow ie Grzym ała-Siedlecki w 
tow arzystw ie Reym onta i jeszcze 
kogoś trzeciego, którego nazwiska

Z O B A C Z Y S Z
Ttiumf Junojzy-Stępowsklego

Na (ubileuszu w T. NaroGawym
O d z n a c z e n i e  J u n o s z y  Złotym K r i y i e m  Z a s ł u g i

H I S Z P A N  J (

znam u.
Z w iosną bowiem  1923 r. czuł dziś już nie pamięta, był na przed 

się Reym ont ź le  i tak pisuł o tem stawieniu w  teatrze ’ m S łowat- 
do A . Charkiew icza w liście z 27 kiego. To teatrze poszli w  tró jkę 
m aja : „Jadę do Poznania i za-* ba kolacją do hotelu Po llera , o 

wą, która swemi pomyłkami i na- 1 m iast przyjm ować Prezydenta, I kilkanaście kroków od teatru, na
trętnością dobrze dała się we zna- tak się dziwmie złożyło, że jadę d o ' ul- Szpitalnej. Po w ieczerzy  —
ki choremu p isarzow i. | Pyrm ont do N iem iec leczyć się.' pisze Siedlecki —  stanęła na sto-

—  Reym ont był poprostu zako- .Postanow iłem : albo-albo ' Z d ech - 'le  jakaś butelczyna, może ich z  
ehany w  swem Kołaczkow ie. &aw-j pę ]ub sie jakoś podleczę, bo mi biegiem  czasu w ięce j było, bo za-
sze m arzył o posiadaniu własnego 
kawałka ziem i, a gdy w reszcie 
spełniło się to m arzenie, pragnął 
z Kołaczkowa uczynić

ju ż życie zb rzyd ło ! Jadę na mie- siedzieliśm y się tak, że ju ż  niko- 
siąc..." j go na salce oprócz nas m e było.

D ecyzję  jednak Reymont zmie- Sytuacja n iezm iern ie przydatna 
zaciszną nil i ju ż 7 e zem ca  pisze do C har-1 Jo swobodnej pogaw ędy". 

siedzibę, pełną słońca, kw iatów  i ldew icza : „C hory  jestem  i leczę N i stąd ni zowąd rozm owa zesz
radosnej pogody. T ę  pogodę nie-, się wr zakładzie d-ra Janty - Poł- ła  na cyrk i życ ie  cyrku. N ag le  
raz mu przeryw a ły  w izy ty  róż-^ czyńskiego... gdyby Szan. Pan by ł Reymont ośw iadczył: —  Czem
nych kom isyj z w szelkich  możli- ty Poznaniu i zechciał odw iedzić jest cyrk, to ja  na jlep ie j w iedzieć 
wych urzędów. j chorego, byłbym niewymownie mogę, bom przez całe cztery mie-

„Już to prawdę m ówiąc —  pisze wdzięczny". siące w ystępow ał w  cyrku
A. Charkiew icz —  m iał Reymont, P n | s K O  Siedlecki dom yślił się odrazu,
niemało kłoDotów z tem swojem  ie  j est to jedna z au tob iograficz-
kochanem Kołaczkowem  i to od N a  zdrowiu Reymonta żie odb i-| nvc}. i )UZy j R Pvmonta. Reymont 
chw ili nabycia. C iągłe  utarczki z 6 ’ się wszelk ie wyruszenia, Rey- m iaj dziwną skłonność do tw orze
urzędem ziemskim  i komisarzem mont zaś, bardzo w raż liw y  i u- nja takich z łu d zeń  w m aw iał w
tegoż urzędu, k łopoty zw iązane z czuciowy, łatwo przejm ował się sjeb ie j U  otoczenie, że to co opo-

cl< znaniem jak iejś serdeczności od v  iada. zdarsvło mu 8ię napraw- 
otoczenia. W’ r. 1924 otrzymanie dę B to Reym ontowi po.rzcb- 
nagrody Nobla ny* > dla Reymonu. ne do sv-ob^dv opow ieści, sugc- 
w ielką radością, lecz równoeześ-j stjonow an,;e d ę  tego rodzaju sta­
nie i nadszarpnięciem  sił orgam z-; now i}o f]]a Reym0Ilta l l i c z M ny 
mu. W  czerwcu 1925 roku dele­
gac ja  sejm iku w rzesińskiego w rę­
czy ła  Reym ontow i dyplom ho noro-,

dzierżaw ą i w ie le  innych, może 
drobnych, ale dokuczliwych, draż 
n iących chorego, o czem ża.ił s:ę 
przede mną n iejednokrotn ie w l i ­
stach, a w idząc się ze mną narze­
kał na brak dobrej woli u ludzi, z 
którym i chcia łby każdą sprawę 
źfeothde ,L cicho załatw ić. Gdy zju
w ia ła  się jakaś kom isja sądowa | w ego obywatelstwa powiatu. Kifc- 
lub urzędu ziem skiego, donosił m i ( dy później zaproszono Reymonta 
s ta le : „...będę zatem  m iał ciep ły, na dożynki i p rzy jęc ie  hołdu w 

prawdopodobnie kosztowny W ierzchosław icach , wszyscy na­
dzień, a le rad jestem , że 3ię to na­
reszcie skończy".

A le , n iestety, nie kończył się

próżno próbowali odw ieść go od 
zam iaru wyjazdu.

„P o  powrocie (1. j- z W ierzeho- 
pisze Char-m ial sta le na co się żalić, jednak s ław ie ) raz tylko 

sprawy te nie pozb-awdały go w-ro-j kiewdez

obrazek tw órczy .

P r z y g o d a  ,

p r c w i n d n n a l n e ^ a  a k t o r a
Reym ont zawołał —  to jest 

wprost bajeczna h is to rja ! —  za­
darł obiema rękami czuprynę do 
góry, poprąwdł binokle i zaczął o- 
powiadać.

Było to w ięc w  czasie w łóczęgi 
z prow incjonalną trupą aktorska.

Z  muzyki

Piątkowy koncert symf iniczny
Jeżeli się nazywa koncert „W ie l­

kim Fostiralcm", to chylm nic dla- 
ic-go, że bierze w nim udział wielka 
ilość wykonawców. A  tak, niestety, 
by ło z  ubiegłym piątkowym koncer­
tem symfonicznym, którego poziom 
był niższy od przeciętnego. Odno­
siło się wrażenie doiuoro:Jcgo, za­
ściankowego obchodu. Dobre clięci 
niezawszc mogą wystarczyć. Na po­
przednim „Festiwalu" Chopina piło­
wano zbiorowo polskiego narodowe­
go genjusza. „Festiwal ‘ Bacliowski 
byl pouczającym, ale i zastraszają­
cym przykładem, jak n i e  należy 
rrać Bacha. O stylu jego muzyki, o 
sposobie interpretacji mieli zaledwie 
pojęcie nieliczni wykonawcy, m. in. 
pani TrombinL - Kazuro i M ierzejew­
ski. Pozatem prawio cały „obchód" 
był zupełnie z nieprawdziwego zda­
rzenia. F ie  można się porywać z nio- 
iką  na słońce, bo się ośmiesza sie 

bio i innych ludzi.
Bacb, ten największy muzyk 

wszystkich czasów, który pisał na 
chwałę Bogu swe szczytne dzieła, wy­
maga najgłębszego zrozumienia i 
specjalnie subtelnego podejścia do 
jego trudne1' . wwujtkowo bogatej 
■sztuki. Jego dzieła wokalne — to 
nie opery i nawet nic pieśni. Wyma­
cają przcdewsz.ystkiem ogromnego 
skupienia wewnętrznego, napięcia w 
każdnm słowie; a nie dużego tonu i 
wogóle „śpiewania" a la arje ope­
rowe.

To pierwszy diizy błąd —  brak po­
wściągliwości.

Diugi o wielo gorszy —  to licrczjc 
rytmiczne. Nie wolno w Bac.hu ro­
bić eingle zwolnien rytmicznych, po­
pędzać-, przyśpieszać, robić wyści"' 
gonitwy instrumentów z soństami. 
To już nie -zmanierowanie, ale po- 
prostu dyletautj zm artystyczny, lub 
niedouczone amatorstwo. N ie można 
grać w  płynnera tempie byk  jak.

było m' jeszi ze anem y ,  Rasje bywało za ledw ie po k il­

kanaście rubli, w  końcu po dwa, 
po rublu — . fik cy jn y  Reym ont ra­
zem z kole.anką zaczęli na w łas­
ną rękę gryw ać dwuosobowe jed ­
noaktówki, Wkońcu jednak doszli 
do takiej biedy, że nawet nie by­
ło na zadatek na salę, ani na ka­
wałek chleba. W tedy  w łaśn ie z ja ­
w ia się jak ieś indywiduum i pro­
ponuje g łodu jącej parze aktor­
skiej engagem ent Można sobie
w yobrazić radość każdego aktora

b iorąc  udział w w o je n *  

n»>j w y c ie c z c e  m orsk ie j 

od 5 do 29 k w ie tn ia , na 

g ru n tow n ie  p rzebudow a­

nym statku „K ościu szko" 

CENY OD 530 ZtOTYCH 

I n f o r m a c j a  i z a p i s y :

G D Y N I A - A M E R Y K A  
L i n j e  Ż e g l u g o w e  S. A. 
VV-w«, PI Ma.schowsKiego 4 
oraz B I U R A  P O D P O Ż Y

Uroczystość jubileuszowa 3ó-leeia 
pracy scenicznej znakomitego aKto- 
ra Kazimierza Junoszy - Stępow- 
skiego odbyła się. w T. Narodowym 
przy wypełnionej sali, przy scenie 
zasłanej wieńcami, wśród burzy o 
klasków i szczerego, serdecznego en­
tuzjazmu publi jzności, która chciała 
Junoszy wynagrodzić przykre tygod­
nie choroby. Jubileuszowy' występ 
właśnie w roli Henryka IV  w  dra­
macie Pirandella miał znaczenie 
symbolu, bo przecież właśnie wypa 
dek z łańcuchem królewskim wywo­
łał niebezpieczną chorobę Stępow- 
sk i ego.

Właściwa uroczystość jubileuszo 
wa odbyła się po drugim nkcic. Kur 
tyna odsłoniła scenę wypełnioną bil 
sko setką osób i mnóstwem kwiecia
—  Stępowski. ubrany- w strój swej 
roli —  w  zieloną suknię i złoty 
płaszez stał pośrodku wspierając 
lekko rękę na poręczy fotela

Pierwsze przemówienie wygłosił 
nacz. wyaz. szt. w Min. W. R. i O. P.
—  Zawistowski, przypominając, żc 
Prezydent Rzeczy pospc litej w uzna­
niu zasług Junoszy - Stępowskiogo 
nadał mu złoty krzyż zasługi. Na­
stępnie w imieniu prezydenta mianta 
przemawiał wiceprezydent Pohoski, 
jioczem, jako przedstawiciel T K L T  
smwił zasługi jubilata dyr. Szyfman. 
W  imienin ZASP ‘u złożył życzeń a 
prezes Śliwiehi, w imienin autorów 
dramatycznych — \\. Grabiński, w 
imieniu Opery —  dyr. Korolewicz - 
Waydowa, w imieniu T. Kameralne­
go —  p. Grywińska, w imieniu T. 
Aktora —  ret. Benda, pp. Boraw ki 
i Waszyński w imieniu kolegów’ . Po- 
zatem gorąco oklaskiwane przemó­
wienie wygłosił przedstawiciel pra­
cowników teatralnych oraz trzej 
orzedstawieie^ Instytutu Teatralni 
go.

Konkurs litemcsrttniezy
\ w m ą  w  Po lsc e  P . L L .

Rytm u Bacha —  to kardynalna pod­
stawa jego stylistyezny-i-h właściwo­
ści, które trzeba przestrzegać z nie­
ubłaganą, matematyczną dokładno 
śeiti i ścisłością. Tempa jego są nie 
wzruszone i jasno określono. Dalej:

, • i ■ • i • i , ' , ;  bez pracv na sani dźw ięk tego siomcodpow icdiu i zupełnie mewłusci- * ■ • Jt.
wy tmi u skrzypków. W ibrar.io i sze- ■
rokie smyczki w kantylenie są zupeł i ~  0 s’ f- ź1 in.|
nic niedopuszczalne u Baclia, Zda- sario niu tiie tea ti. ale eyi k CJ k 
wał się. o tom zupełnie zapominać p. przyjechał ^ano dc W łodaw - , 
W. Kochański. „Temperament" wir- m iejscowy lekarz stw ierdził, że 
tuozowski jest u Baeha nie do po ! cyrkowy „g łup i Au gu st" ma ty- 
myślenia. I fus. a tu p rzecież trzeba jakoś za

Jak strzelisto mury gotyckiej ka- nełnić pauzy w  program ie. Było 
tedry, Sq proste i piękne mobotyez- nie b y ło ' —  zgodziliśm y się —  
ne. linje. fraz muzycznych i kombiun- m ów ił Reymont, 
cyj polifoniczny ch muzyki Bnchow-1 I dopiero zaczęła się opowieść 
skicj. O ich najszlachetniejsze, ale i i tym cyrku, o jego  ociem niałej 
najskromniejsze kunsztowne oddanie w łaścic ie lce i sześciu je j synach 
powinno się dbać przy wykonaniu. 1 cyrkowcach. „M yś lę  —  kończy 
Inacze.i cały gmach jest. zachwiany, Siedlecki swe reym ontowe wspotn 
zagma'v uny. Wytwarza się chaos i... njenie —  że i to w arto przekazać 
nuda. Dynamizm u Bacha jest rów- rniłośniKom w ie lk iego  talentu
nież jedną z podstawowych cech mu 
zycznych. Jeżeli za» się śpiewa cią­
gle forte, bez żadnego stylu i nale­
żytej prostoty, jak np. chór, to nie­
ma żadnych kontrastów i zamiast 
wrażenia boskiej muzyki wychodzi 
przykre nieporozumienie. Urywanie 
fraz i przerwy w oiągłoftyi linearnej 
należą, talcze do zbrodn. przeciw 
duchowi muztki Bacha. Niech mi 
wybaczą te krótkie, uwagi a inter­
pretacji i muzyki nachowsktci wy­
konawcy koncertu symfonicznego, 
których tylko wynnoniaiu wedluc 
programu. Bp- ćrombiui - K  azuro 
..oneerł f-moll (klawesyn) W . K o ­
chański i S. Pan łoszewiez (skizyp- 
e e ) ; ''oneert d-moll: J. Lefc-ld, P.
Lewici ki (fortep ian ); koncert na 3 
fortepiany d-moll Pt. Kazuro, ora- 
torjum „Chwalcie Boga M. y  iene- 
u-wski. (Dy rekcja) koucert Bran- 
denhur-ki. dh6j, Soliści i O i^ićjtfo.

Miko.

Reymonta, jako jedną z gotowych dy
w  jęgo  głow ie, ale n iestety nie na 
p isanych pow ieści.“

B^uwe s s n k t u ' r | a
w  Z  l t . i . S w i ą t e ]

Staraniem  kustodji franciszkań­
skiej w  Ziem i Św iętej ukończono 
ostatnio budowę nowego sanktu- 
arjum  nad Jordanem, niedaleko 
m iejsca gdzie według tradyc ji 
św. Jan C izc ic ie l dokonał chrztu 
Zbaw iciela P rzy  kap licy tej u- 
m ieszczono niewdelką lecz wygod­
ną gospodę dla p ielgrzym ów . Dru 
gic sauktuarjum nad jeziorem  
Tyberjandzkit-m  m iędzy K a far- 
naum ł Górą B łogosław ieństw  po 
św ięcono ku upamiętnieniu Roku 
Świętego.

W  tych dniach rozpoczyna Się 
w ielk i konkurs literacko-lotni- 
czy. organizowany przez lin je  
lotn icze wszystkich niemal kra­
jów  Europy, U j A n g lję  \u- 
srrję, B elg ję. Czechosłowację, 
Danję. Holandję, Ita lję . N iem cy, 
Szw ajcarję, Szw ecję i Polskę. 
Każde z tych państw organ izu je 
Konkurs na w łasnym terenie, z 
tem, że I  nagrodę stanowi pod­
róż samolotowa, poprzez kraąe 
biorące udział w konkursie, z 
tem. że każdy z laureatów  po­
szczególnych krajów , będzie ko­
lejno gościem lin ji lotn iczej kra­
ju. w którym  się w  danej chw ili 
znajduje.

W  Polsce organizatorem  kon­
kursu są Po lsk ie L in je  Doi dcze 
,Lot“ , które w ciągnęły d‘ kon­

kursu wszystkie czasopismu pol­
skie. Konkurs ma na celu pro­
pagandę lotn ictw a kom unikacyj­
nego, z uwzględnieniem  jego  
znaczenia gospodarczego, kultu­
ralnego i politycznego.

Każde czasopismo, które zade­
k larowało swój udział, ma w yde­
legować jednego ze swych 
współpracowników  do napisania 
.artykułu, lun utworu literack ie­
go w  dowolnej form ie, dotyczą­
cego kumunikucji lotn iczej w  o- 
gólności, lub jednej z je j w aż­
n iejszej dziedzin. A rtyku ł ten 
w inien ukazać się w  numerze 
pisma w dn. 10 b. m. bez poda­
nia nazwiska autora. Poczem  IG 
egzem plarzy artykułu dostarczy 
się dyrekcii P. L . L . „L o t ” , gdzie 
specja ln ie dobrany Sąd Konkur­
sową wybierze 7 najlepszych 
prac, a spośrod nich jedną. M te- 

nazwisko nagrodzonych zo­
staną ujawnione i podane do 
w iadomości ogółu.

W  skład Sądu Konkursowego 
wTejdzie delegat Polsk iej Aka- 
dem ji L iteratu ry, ZwiązKU D zien­
nikarzy Rzp. Pol., Pol Klu,bu L i ­
terackiego, Polsk. Zw. W vdaw- 
ców oraz P. L . L. ..Lot'

Laureaci wszystkich krajów  
wyruszą równocześnie w  ón 4

płatne b ile ty  samolotowe na prze 
lot w ew nątrz kraju, bez ograni 
czenia terminu.

Pism o nasze zgłosiło  udział wr 
tym interesującym  konkursie i 
w' przyszłą n iedzielę ■zamieścimy 
pracę - is z e g o  współpracownika.

Junosza ukłonami i uśmiechem 
dziękował za długotrwałą owację 
publiczności, mającej jeszcze zjtto w 
pamięci ostatire świetne role Juno­
szy —  SzajioKa w „Kupcu Wenec­
kim ‘, Marmoladowa w „Zorodni i 
karze", Kotwicz - Czamoshalskiego 
w „Rozbitkach", barona Lonbach w 
„RaYonowcj Lonbach". Wielbiciele 
wielkiego repertuaru oklaskiwali Ju­
noszę —  odtwórcę Juljusz? Cezara, 
Szekspira i Cezara ze sztuki Shawa 
„Cezar i Kleopatra", wielbiciele ko 
raedjj —  nieporównane charaktery­
styczne kreacje Junoszy i słynne ty­
py salonowych donjnanów, liczni w 
Warszawie Kresowcy —  Stępow- 
skiego kresowca, dramaturdzy, po- 
wieściopisarze i poeci pamiętający 
czasy „Młodej Polski" —  Stępow- 
skiego, związanc-TO z Krakowem i 
Poznaniem, te dwa bow' em pier­
wiastki —  rytm życia kresowca i 
górny i chmurny okres krakowskie­
go „Życia" złożyły się na artystycz­
ną indywidualność znakomitego 
aktora.

Junosza - Stępowski urodził się 
przed 53 laty na Podolu, w powie­
cie Mohylowskim. jako 7-letni chło­
piec pojechał do Krakowa, gdzie wy- 
howywał się w domu Tetmajerów, 

Tam ogamnł go powiew młodej Po l­
ski. Z nanki w Krakowie, z późnie^ 
szych westęoów w teatrze w Pozna­
niu, rodzi się w Junoszy przyszły 
odtwórca Ibsena i Wedekinda, z kre 
sowyeh zabaw, kuligów, z or. ego —  
ak sam mówi — najciekawszego o- 

kresu żucia, spędzonego na Podolu
na Ukrainie, powstaje późniejszy 

7.y w r liortret arystokraty na scenie 
polskiej

Pierwsze kroki w teatrze, stawiał 
Tunosza - Stępowski w  Łodz- w  r. 
1901 za dyrekcji Henryka Grab ń- 
skiego, potem jeździł do Petersbur­
ga, dó Berlina, gra! dłuższy czas w 
Poznaniu, gral u Zmwerow , za w Lo­
dzi, u Solskiego w Krakowie, aż w  
końcu przed 20 laty Szyfman orga­
nizując Teatr Polski, sprowadził Ju­
noszę do Warszawy. Od tej pory po­
za liczncnu wyjazdami na prowincję, 
Junosza gra w Warszaw! - Na na­
szych oczach rozwija swą pracę, w  
naszej obccnośei kluczem talentu o- 
tWierą tajniki ludzki, -i szuka j i r  
każdej odtwarzanej przez siebie po- 
str.ei —  człowieczeństwa.

N i e c ?  a w n o  u k a z a ł a  s i ę

P o w l e i ć  W ł .  L id in a
„Grub nieznanego żołnierzai i

Powieść L'dina jest pamfletem na 
burżuazyjny świat kapitalistycznego 
Paryża. Na tle doskonale podpatrzo­
nych typów mieszczańskich Lidin Drze 
prowadza ironiczny przegląd rezulta­
tów obecnego ustroju społecznego i 
gospodarczego. Szyderstwo, wykazy­
wanie samooklamywama się zachod­
niego świata wvraża Lidin w oryginał 
nej osnowie tematu. Opisuje bowiem 
w „Grobie nieznanego żołnierza ' )  
historję rosyjskiego żyda, służącego w 
Legji Cudzoziemskiej, rozstrzelanego 
na wojnie za przewinienie dyscypli­
narne, więcej dla przykładu, niż dla 
kary. Zwłoki zaciągnięto za nogi do 
wspólnego dotu i zalano wapnem, a- 
zeby po latach dokonać ekshumacji 
i wśród wojskowych honorów prze­
nieść je do grobu pod Lukiem Trium-

* )  Włodzimierz lidin.- „Grób nie­
znanego żołnierza” . Str. 252: Warsza­
wa 1935; Tow wyd. „Rój".

fahiym w Paryżu.
Sytuacja właściwie jest prawdopo* 

dobna, ale posługiwanie się tem, ja­
ko symbolem paradoksów świata ka­
pitalistycznego razi sztucznością po­
mysłu i jest już tendeheją nazbyt bez 
ceremonjałną, żeby nie miało zaszko­
dzić artystycznej strome powieści.

Tendencyjność prowadzi Lidina do 
uproszczeń: wszystko co nie jest ko­
munistyczne —  jest zgnitym Zacho­
dem. wszystko co jest komunizmem 
jest bez skazy i zmazy.

Tłumaczema z literatury sowieckiej 
muszą mieć uzasadnienie albo w wy­
sokiej wartości literackiej książki, albo 
w jej znaczeniu dokumpntarnem. Inte 
resuje nas to, co pisarz sowiecki pisze 
o Rosji, nudzi zaś banalna reklama ko­
munizmu i spreparowany po sowiec­
ki! Paryż, spreparowany nie bez ta­
lentu obserwacyjnego i ostrości saty­
ry, ale i bez rewelacyj artystycznych.

Dff m  i w  c r r * d i a
dla j ę z y k a  p o ls k ie g o  w  A m e r y c e

( K A P ) .  —  Jest niezaprzeczoneni, dzenie w ykładów  języka polskie- 
że od r. 1913 nastroje Am eryk, w  go na uniwersytetach ameiykań- 
stosunku do Polaków  zm ienił s ię1 skich. W  te j chw ili język  polski
poważnie. Fil usznie też pisze ostat 
nio „D zienn ik  Z jednoczen ia" 
(C h ic a g o ): Gdy na mapach po­
ja w iła  się Polska, gdy w  podręcz 
nikach geogra ficzn ych  zaczęto za 
zt.ajam iać m łodzież z granicam i 
Polski, to w  ciągu lat 16 zdołano 
wychować w  Am eryce pokolenie 
anglosasów, którzy inaczej pa- 

i trzą  na Polaków niż ich o jcow iekw ietn ia w podróż okrężną po ^  ^

Europ ie ,  przyczem  dz.adow ie. Za jeden z poważ-
obowiązany będzie przesiać do an.
20 kwietnia 4  różne renortaże z
wTrażeń lotu, za co otrzym a do­
datkowo od P. L. L. „L c t ‘ ho­
norarium  w Kwocie 250 zł. cza­
sopismo, ktorego w spółpracow ­
nik został nagrodzony zobow ią­
zuje się wTdrukowa'' reportaż 
w dn. 5 maja.

Dalsze 6 nagród stanowią bez-

nych dowodów te j zm iany „D ien- 
nik Z jednoczen ia" uważa wprowa,

je s i wykładany' na 10 uni wersy te 
tach ( i  równorzędnych im kole- 
g ja ch ) oraz w  25 szkołach śred­
nich (h igh  schols) w  U. S. A.

Obecnie chodzi o to, by Polacy 
w Am eryce dopilnowali dalszego 
zdobywania m iejsca w szkołach a 
merykańskieb dla języka polskie­
go, a sami p iln ie dziećm i swemi 
zapełn iali polskie szkoły p a ra fja l 
ne, chroniąc się przed wynarodo­
wieniem .

N a s z  s t a ł y  d  d a t s k  t y g o d n i o w y

A S C ’ ’  R A D J O W E
ukaże się w numerze wtorkowym dnia 5-go marca i przyniesie do­
kończenie rozstrzygnięcia konkursu z fotografią posiedzenia sadu 

konkursowego, odcinek rccenzyjny Red. M. Grzegorczyka i in.
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Dziś św. Kunegundy. 

Jutro św. Kazim ierzu.

P o c n m u r n o
Wczoraj w eaie.i Polsce bj ło prze­

ważnie pochmurno i miejscami mgii- 
bio, z opadami. Temperaiura o godz 
7 /wynosiła od 4-4 st. w Krakow - 
sk em do — 2 st. na wschodzie W i- 
leńszczyzny.

Upady za dobę obiegła notowano 
w znacznej części Ł i iu, lecz były 
ono naogół nikle, obfitsze (około 5 
milimetrów) na wybrzeżu w* Biało- 
stockiem, KalLkiem , Kieleckiem, na 
Ślas ku i w górach.

W  osiatnieh dniacn warunki śnież­
ne _ w  górach nie uległy większym 
zmianom: podejścia sa uciążliwe, ale 
wyżej pokrywa śniężna jest dosta • 
tocznie gruba. Ka i lepsze -warunki sa 
v  Tatra* h. w  Beskidzie Wysokim, 
oraz w Czarnohorze. Na poszczegól­
nych terenach grubość śniegu wyno­
s i: W is ł 15 cm.. Zwardoń 80 cm., 
Barania Góra 75 em.. Magórka 40, 
^akopaju j . Hala Gasiennicowa 83, 
Morskie Oko 9t>. Krynica —  Jawo­
rzyna 73, Rafa  iłowa 30, Mikuli- 
ezyn 10 cm. W  dniach najbliższych, 
po przymrozkach nocnych, w  ciągu 
dnia temperatura bodzie sie utrzy­
mywał- kilka stopni powyżej 0 st. 
p^zy niebie przeważnie pochmurnem.

Przewidywany przebieg pogody do 
połudn , dma dzisiejszego: irzeważ- 
nie pochmurno z opadami. Tempera­
tura małe mieniona. Słabe, na pół­
nocy urui irkowane wiatry wschodnie 
i  północno - wschodnie.

Ks. Pszczyński chce spłacić podatki
i  o ó b r ,  p o zo s ta ją c y c h  p o d  z a r z ą d e m  p r z y m u s o w y m

K A T O W IC E , 2.3. —  W ie lk ie  
zainteresowanie w y w o ła li tu po­
głoska prasy zagran icznej, w e­
dług której ks, Pszczyński w  n a j­
bliższym  czasie zamierza spłacić 
swe zaległości podatkowe w P o l­
sce i odzyskać w  ten sposób m oż­
ność swoDodnego dysponowania 
m ajątkiem , który znajduje się o- 
becnie pod zarządem  przym uso­
wym.

W  związku z tem prasa zagra ­
niczna wskazuje na fakt, że w 
następnych dwóch latach upływa 
term in obow iązu jącej dotąd K on ­
w encji Genewskiej, wobec czego 
istn ie je  m ożliw ość rozciągn ięcia  
po tym term in ie ustawy o r e fo r ­
m ie ro lnej na teren Górnego Ślą­
ska.

Równocześnie w e jd zie  w  życie 
ustawa polska z dnia 29 listopa­
da 1930 r. o koncesjach górn i­
czych, na podstaw ie k tóre j w sze l­
kie uprawnienia ks. Pszczyńskie­
go do eksploatacji w ęg la  w a -  
sną automatycznie.

Ponadto prasa zagran iczna 
zw raca uwagę, że dotąd nic nie 
■wiadomo, jak i jes t w yn ik  dzia­

łalności zarządu przy musowego 
w  przedsięb iorstwach ks. Pszczyń 
skiego.

W  kołach finansow ych  przypu­

szczają jednak, że zarząd p rzy­
musowy w  przeciągu  3 —  4 lat 
uregu lu je m iljonow e zaległości 
podatkowe.

S A L O N  O B U W I A  "  | f l  ” l  o r d y n a c k a  s m. a
r » I \ I Ł 8 a B »  * ■ » . • » ! tel. 253 50 (front-parter?DAMSKIEGO I MESKIEG0

Marszałek Sepu siakiego
p r z e c i w  w o j e w o d z i e

K A T O W IC E , 2.3. —  (Na 10 ma­
ja  r. b. wyznaczono term in roz- 
pi-awy przed Sądem Grodzkim  w 
Katow icach  z oskarżenia m arszał 
ka Sejmu śląskiego, adw. W o lne­
go, przeciwrko w o jew odzie  śląskie 
mu, dr. Grażyńskiemu, w  zw iąz-

d - r o w j  G r a ż y n s K i e m u
ku z jego  ostrymi występem  prze­
ciwko posłom broniącym  auto­
nom ii śląskiej W ystępem  tym  
uczuł się dotknięty marsz. W o l­
ny i w niósł skargę przeciwko wo- 
jew odzie  Grażyńskiemu.

CR "  Al.NE TROSZE

1 są śRJOKigM KOJĄCYM BÓL11

i PRTfZięBifWAkdlE SIAWjftfi-MOStfeUTĄ^IIIf i
itOĆUTEK

Om mii . jtao »»>».*•» (. •?•«*>.v'V»icwi .

Z n ó w  sad uchylił g rzy w n ą
n a ł o ż o n ą  p r z e z  s t a r o s t ę  n a  p r o b o s z c z a

ŁOMŻA, 2.3 ( K I P ) .  Już kilka­
krotnie pisaliśmy’ o zasądzaniu księ­
ży’ proboszczów przez starostwa po­
wiatowe przy zupełnym braku pod­
staw, tak, że Sąd Okręgowy zmu­
szony był umarzać postępowanie 
karne.

Ostatnio znowu miało to miejsce

w powiecie Wysoko Mazowieckim, 
którego starosta skazał ks. prob. 
Idźkowskicgo w Poświątnem na karę 
grzywny’ 100 zł. za rzekome zniewa­
żenie policji. Jcdna.k Sąd Okręgów., 
umorzył postępowanie. karne i za­
rządził zwrot wymierzonej kary.

Dyrektor łódzkiej ubezpieczalni
LóD Ź , 2.3 —  N ieoczek iw an ie 

otrzym ał dym isję dyrektor ubez-

Fikcyjna spółka handlowa
o s z u k a ł a  s z e r e g  f ir m  w ł ó k i e n n i c z y c h

2 miliony złoftycnna
< fiO D G O SZCŻ 2.3. —  W skutek 
skargi wniesionej przez k ilka 
włókienniczych firm  w  Łodzi, a- 
nwztowano sza jkę oszustów, któ­
ra  od pewnego czasu grasow ała  

| r  całej Polsce. Śledztwo trzym a­
ne jest narazie w  tajem nicy, w ia  
domo tylko, że zustało aresztow a­
nych  6 osób z Bydgoszczy, W ar- 
dz*w„ i Gdańska, oraz niejaki 
M Laks z Łodzi.

W szyscy aresztowani są  zna­
nym i a ferzystam i m iędzynarodo­
wym i, k tórzy  odsiadyw ali zagra- 

;«icą kary w ięzien ia  za oszu­
stwa.

Tworzyli otn fik cy jn e  spółki 
handlowe i fa łszow a li weksle 
wielu firm  eksportowych zagra ­
nicznych, którem i pokryw ali do- 

'feonywane przez siebie zakupy to­
warów. Proceder ich po lega ł na 
tem, że pierw sze ich zakupy by­
ły  nieznaczne, a weksle fa łszy- 

|.we by ły  wykupywane w  term i­
nie, Gdy jednak tranzakcje do­
szły do poważnych sum, oszuści 
przestał’ w ykupyw ać weskle. Ca­
ła szajka posługiw ała  się fa łszy- 
wemi paszportam i i proceder 
swój od kilku la t upraw iając, do 
konała oszustw  na przeszło 2 
m iljony  zł., przyczem  stra ty sa-

Z n is z c z e n ie  s z y l d ó w
OTW OCK, 2.3. —  N iew ykryc i 

Sprawcy zn iszczyli k ilka szyldów 
z napisami w  języku hebrajskim  
i w żargonie, powodując energicz 
nc dochodzenie ze strony po lic ji.

B u g p o d M a ł k in ią
z a l a ł  k i l k a  w s i

O STR Ó W  M A Z O W IE C K A , 2.3. 
*— Na rzece Bugu, na odcinku 
Eroki —  M ałkin ia, u tw orzył się 
za tor lodow y długości 6 km. i 
spowodował wystąp ien ie z brze­
gów  rzeki i zalanie szeregu m ie j­
scowości. ja k : Borowe. Prostyn
i inne. Stan wody na Bugu w yno­
si 3,3 m etra ponad poziom nor­
malny.

mych firm  łódzkich s ięga ją  
800.000 zł.

W  zw iązku z tą a fe rą  po lic ja  
op ieczętow ała firm ę  „W e łp o l"  w  
Bydgoszczy, u! Gdańska 46, któ-

P r z y  chorym  że b ra k u
z n a l e z i o n o  50.000 z ł .

GRO D NO  2.3. —  W  m iejsco­
wym  szpitalu żydowskim  przeby­
wa 63-letni żebrak, n ie jak i Ger- 
szon Jeleń. P rzy  chorym  zna lezio­
no w  jego  torb ie  żebraczej ksią­
żeczkę banku na 600 dolarów. 
1.300 dolarów  i k ilka tys ięcy  zł. 
w  gotów ce oraz akta zabezpiecza 
jące  go na pew nej h ipotece w  
kwocie 31.000 zł. Razem  około 
50.000 zł. Jeleń  pozostaje narazie 
na kuracji w  szpitalu. Jest to sa-

z o s t a ł  n a c t  z w o l n i o n y
piecza!n i społecznej w  Łodzi, Jan 
Dworski. D ym isja  nastąpiła w  
czasie rozpoczętej lu strac ji u- 
bezpieczaln i w  Łodzi przez kom i­
sję M in. Opieki Społecznej. Sta­
nowisko dyrektora ubezpieczalni 
ob ją ł narazie B ron isław  Choma- 
Kow, członek dyrekcji zakładu 
uv 3zpieczeń społecznych. Zw ol­
niony został rów n ież naczelnik 
w ydzia łu  personalnego ubezpie­
czalni B ron isław  Strześniewski, 
a m iejsce jego  zajął radca m ini­
s teria ln y  Nosek.

U trzym u je się mniemanie, że 
dym isja dyr. D w orskiego nastą­
p iła  wskutek m em orjalu  unji 
pracowników  umysłowych, która 
wystosowała do M in. Opieki za- 
ża’ enie, że Dworski redukuje sta­
rych i w ykw a lifikow anych  urzę­
dników ubezpieczalni, o jców  ro­
dzin, a przyjm uje na posady za­
możne panny i mężatki.

re j w łaścicie lem  jes t niejaki A - 
ron Berenbaum.

W szystkich aresztowanych o- 
sadzono w  w ięzien iu  śledczem do 
dyspozycji sędziego śledczego.

m otny starzec, którego dwaj sy no 
w ie  przebyw a ją  w  Am eryce.

O s zc zę d n o ś ć  i D o b r o b y t
*

— zawsze i^ą w parze —

MMi®.
m. st- W arszaw y

o s z c z ę d z a j
w ię c

w

W k ł a d y  od I  z ł o t e g o1
T r a u g u t t a  5 
Bielańska 8 
T c r g c w a  65

T a j e m n i c a  w k i a d o w  u s t a w o w o  z a s t r z e ż o n a

W  teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następująco:

Teaty Polski: „Nadz’eja‘ ‘ Bemstei 
na z  Przybyłko - Potocką.

Opei-a „Straszny Dwór“  z wystę­
pem Bregy‘ęgo.

T. Narodowy „Jlenrjk JV“  z Kaz. 
Junoszą-Stepowskim. T  Mały „Cu- 
tlzik i S-ka“  Teatr Kameralny Ba 
'■ra „.Mistrz" s  Adwentowiczem 
Teati Letni „Piękna Helena" O f­
fenbacha:-. Modzelewską i Dymszą. 
Teatr Aktora: „Pan B.otonneau"
komedja de Flersa i Caillave- 
Ca 2 Jaraczem w roli tytuł. Teatr aa 
Kredytowej operetka: „To lubią ko­
biety” z Makowską i Krukowskim.

 o o

A  teraz, na co warto pójść do kiS 
na? światowid (Marszałk. 111) — 
kom* dia „Abecadło miłości", Stylo­
wy (Marszałkowska 112) —  komedja 
„Piotruś", Atlantic (Chmielna 33) 
—  „Bal w Savoyu“ . Apollo (M ar­
szałkowska 106) —  „Młody las"
(film  polski), Capitol (Marszałk. 
125)— „Antek Policmajster" (film  poi 
ski), Europa (Nowy świat 63) „Ser­
ce Indjanki”  z Sylvią Sidney. Rialto 
(Jasna 3) „św iat idzie naprzód".

Casino (Nowy świat 40) „Dla cie­
bie śpiewani" film  z Kiepurą

W  Cyrku (ul. Ordynacka) nowi 
lutowy program,-

Prooram ooMich radiastatf

1 3 -Ietnte p^ łc tiM a
z m a r ł a  w  s z p ita lu  ł ó d z k i m

ŁÓDŹ, 2.3. —  Przed  kilku dnia 
n r przew ieziono do szpitala m ie j­
skiego dla położnic 13-letnią ło-

Krwawy spór konkurentów
z  b i e d a - s z y b ó w

K A T O W IC E  2.3. —  IV  pewnej 
restauracji w  Chorzow ie doszło 
do kłótni na tle  konkurencji w  
bieda - szybach, m iędzy bezrobot­
nym Janem Kuchtą a Ryszardem  
C-zepionką i Janem Sieroniem . 
P ija n y  Kuchta zagroził swym  kon 
kurentom pobiciem . Po  wym ianie 
ostrych  w yzw isk. Czepionka i 
S ieroń w yrzu cili Kuchtę za drzw i 
i na podwórzu pobili go i skopali, 
poczem nożem pchnęli go w  p ier

R e d u k c je  na „ S a t u r n i e "
SO SNO W IEC , 2.3. —  Kopaln ia 

„S a tu rn " w ym ów iła  pracę 1-10 roi 
botnikom. Podobne redukcje prze­
prowadzono na kopalni „Jow isz" 
w  W ojkow icach .

si, pozostaw ia jąc ciężko rannego 
Kuchtę na opiece boskiej. P rze ­
wieziony’ do szpitala, Kuchta 
zmarł. Sprawców  ohydnej zbro­
dni aresztowano.

dz:ankę, Franciszkę Fra jn . W o­
bec niedostatecznego rozw oju  o r­
ganizmu n ie letn ie j położnicy, po­
ród zakończył się je j  śm iercią. 
P rzed  śm iercią chora zeznała, 
że przed 9-ciu m iesiącam i padła 
o fia rą  gwałtu jak iego dopuścił 
się na n iej 24-letni Stanisław  
Matuszewski. D ow iedziaw szy się 
o złożonych przez F ra jnów nę ze­
znaniach, M atuszewski zbiegi. 
W czora j jednak po lic ja  go odna­
lazła i osadziła w  w ięzien iu .

nr&Kfem u"

Nauczyciel kalusa tizieci
R ę k a  i p r ę t  n a r z ę d z i a m i  p s d a g o g j ii

Donoszą liam z Łomży o nieslyelia- 
nych wyczynach nauczyciela szkoły 
pow&zcehnoj w Nowogrodzie, nieja­
kiego p. Banacha. Nauczyciel ten, 
nie mając widocznie innego wpływu 
na swych uczniów, używa w stosun­
ku do nich brutalnej siły fizycznej, 
bijąc je prżyr każdej sposobności.

Pobici zostali: Jan Chabcrok
(mocno). Wysmulck, Baszkiewiczów-

Ł a g o d n y  w y r o k
z a  d z ia ł a ln o ś ć  k o m u n i s t y c z n a

P r  m ed , K .  K r a g e s M s k i  
W E ^ E R Y ^ N g ,
piryjmojc w swojej prywatn. Lecznicy, Chmiel* 
na 56, od 8 r.~9 w. Niedz. do 1. ~eł. 267-52

Dr. B R #  M I S  * | T
w swojej Lecznicypłciowe przyjm 

Now y-św iat 46 m 22. 8 r. —  8 w.

Dr. Z. Fajncyn 36
Weneryczne, p ł c i o w e ,  skóry.

SOCHACZEW ', 2.3. (T e l. w ł.).—  
Sąd Okręgowy y) W arszaw ie ną 
sesji w yjazdow ej w  Sochaczewie 
skazał za działalność komunisty­
czną m ieszkańców Sochaczewa

w ięzien ia , Esterę D jam ent i Chał 
ma Kołb ielsk iego po 2 lata w ię-j 
zienia. W szystk im  oskarżonym ze 
względu na ich dotychczasową nie 
karalność wykonanie wvroku za-

W1 cyslau a Łajszczaka na 1 rok wieszono na 5 lat.

S e p j a  p o ż a r ó w
n & w i i d z t ł a  J o r d a n ó w

K R A K Ó W , 2.3. —  Pod w p ły­
wem kilku pożarów, jak ie  w  krót­
kich odstępach czasu naw iedzi­
ły m iasteczko podhalańskie Jor­
danów, wy nikła zbiorowa psycho 
za m ieszkańców obaw iających 
się, że jakaś tajem nicza szajka 
puści na raty z dymem całe m ia­

steczko. W skutek alarmu m iesz­
kańców do Jordanowa przybył 
prokurator w raz z naczelnikiem  
w ojew ództw a wydziału  po lic ji, a 
przeprowadzone przez nich śledź 
two natra fiło  już > podobno na 
ślad podpalaczy.

na. Żydok i Rnbiiiaztein. D/.ieoi bite, 
bj ty pięściami, prętami i piórni­
kiem. Rodzice poszkodowanych dzie­
ci nic otrzymali żadnej satysfakcji, 
choć składali skargi do odnośnych 
władz już przed kilku iygodniaiTii.

Zaznaezjć warto, że p. Banach i 
jogo żona są na terenie nowogrodz- 
l mi zupełnie skompromitowani —  o 
wybrykach tej dobranej pary można 
będzie niejedno napisać. Mają oni 
często dochodzenia dyscyplinarki i 
sprawy sądowe, ale... chowają się za 
miejscowe organizaojc społeczne, u- 
dając wielkich dzialaczów.

j  O g ł o s z e n i a  d r o b n e  |  

„ m , m  H 9 T E L “  f e ń
telefon centrala 547-40 poleca pokoje 
od 4 złotych na dobę

nłyn chrześcijański Jutrzenka sprze­
daje mąkę pszenną od 25 gro=zy 

Browarna 22 drugie podwórze.

p t ' A  szcze, kostjumy, suknie, bluz- 
I  1 H  ki. szlafroki, —  gotowe i na 
zamówunie. Ceny niskie. Józef Skwa­
ra, Wielka 2 (ró g  Climii Inej).

^  róży owczarka z rąk kart

56—
złoty. Krakowskie

seans 
Przedmieście

AARSZAW A 
Niedziela, dn; 3 marca.

9.00 Sygnał czasu. 9.03 Pobudka. 
9.06 Gimnastyka. 9.20 Muzyka (p ł ) .  
9.50 Dziennik porann. 10.00 Pro­
gram. 10.05 Tr. Nabożeństwa z Po­
zorna. D.57 Sygnał. 12.00 Hejnał.
12.03 Wiadom. meteor. 12.05 Prze­
gląd teatr, 12.15 Muzyka popular-

a (pł.). 12.30 „Kaziuki" (Tr. z
Wilna). 13.00 Fragmenty „Fircyka 
w zalotach" (Tr. z Krakowa). 13.15 
Uroczysta inauguracja I-go Między­
narodowego Kongresu Skrzypeowe- 
gu im. I-I. Wieniawskiego. 14.00 Mu­
zyka (pł.). 15.00 „Porady weteryna­
ryjne". 15.10 „Dzień konia w Pol­
sce". 15.15 Utwory na kornet solo 
(pt.). 15.22 „Przegląd rynków pro­
duktów rolnych". 15.35 Piosenki żol 
nierskie ' (pl. „Odeor"). 15.45 
„Kształcenie zawodowe kobiet w iej­
skich". 16.00 Pieśni ludowe z Ma­
zowsza. 16.20 Koncert Zespołu Ban 
olistów. 16.40 „W  szkole austrjac- 

Kiej“ . 17.00 „Na Five o clocldu". 
17.33 „O trzech piekarczykach" (Tr. 
ze Lwowa). 17.50 „Kultura życia 
codziennego". 18.00 Muzyka 18.45 
„Życie młodzieży*". 19.00 Program. 
19.08 Słynni artyści (p ł ) .  19.45
„Podrćżujmy -. 20.00 „N a  wesołej 
lwowskiej faH". 20.30 Muzyka (p ł.j.
20.45 Dziennik wiecz. 20.55 „Jak pra 
cujemy i żyjemy w Polsce". 21.00 
„Cu czytać?". 21.15 Wiadom. sport. 
21.28 Przerwa. 2130 Tr z Lipska.
22.00 K meert reki. 22.15 Koncert.
23.00 Wiadom. meteor. 23,05 W ie­
czór tan.

Poniedziałek, dn. 4 marca.
6.30 Pieśń. 6 *JS Pobadka. 6.36 Gim 

nastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.15 
Dzi; nnik per. 7.45 Program. 7.50 
,(Wskazówki praktyczne". 8.00 Au­
dycja. 1 I.57 Sygnał. 12.00 Hejnał.
12.03 Wiadom. meteor. 12.05 Orkie- 
strr 13.00 „Karnawał w  muzyce".
15.45 Orkiestra P. R. 16.30 Lekcja 
jęz. niem. 16.45 Kwadrans słynnych 
artystów. ̂  17.00 „Zagadki muzyczne". 
17.15 Ogólnopolska rezerwa. 18.00 
Przegląd filmowy. 18.10 Pieśni w 
wyk. H. Warpechowskiej. 18.25 
Chwilka epol 18.30 Skrzynka ogól­
na, 18.40 „Życie kultur, i artyst. 
l i.45 Jazz Duke Ellingtona 19.07 
Program. 19.15 Skrzynka rolnicza. 
19.25 Wiadom. sport. 19.30 Wiadom. 
s.port. Ui.ob Audycja żołnierska. 19.50 
Przegląd filmowy. 20.00 „Coś pi­
kani negi 20.45 Dziennik wiecz. 
20.35 „Jak 7 raoujemy i żyjemy w 
Polsce". 21.00 Koncert sym. 22.00 
Koncert. 22.15 Koncert polskiej ka­
neli ludowej. 23.00 Wiadom. meteor. 
23.05— 23.30 Muzyka do tańca (p ł ) .

Poniedziałek, dn. 4 marca. 
KATO W ICE : 7.45 Program. 7.50

Wsbażpwki. 13.00 Muzyka lekka 
(pł.). 13.50 Ceduła giełdy zboż. 13.55 
W-adom. bież. 14.00 Zaproszenie 
16.30 „Człnyyiek i książka". 16.45 
Fanga. 18.25 Pogadanka. 18.30 „Do­
kumenty biologiczne". 18.45 Recital 
śpiewaczy. 19.07 Program. 19.15 „Por 
wanie Piotra Własta". 19.25 Wiad 
sport. 22.00 Koncert.

KRAKÓW : 7.45 Program. 16.43
Piosenki franc. 18.25 Chwilka spoi. 
1830 „Encyklopedja mówiona". 18.43 
Recital skrzypcowy. 19.07 Program 
19.15 Poradnik tur. 19.25 Wiadom. 
sport. 22.00 Koncert.

LW ÓW : 7.45 Zapowiedź. 7.50
„Wskazówki praktyczne". 13.00 „W  
karnawale" (p ł ) .  16.30 Lekcja niem. 
16.45 Kwadrans słynnych ai*t. 17.C0 
Zagadki muzyczne. 18.25 Chwilka 
spot. 18 30 „Lwów, jako problem gos 
podarczy". 18.45 Muzyka tan. 19.07 
Program. 19.15 „Protektorzy i Jzia-" 
łącze sportowi o sporcie lwowskim". 
19.25 Wiadom. sport. 19.35 Audycja 
żołnierska. .22.00 Koncert ńeklamowy.

ŁÓDŹ: 7.45 Progi’am. 7.50 Wska 
7Ówki. 13.50 Wiadom. gospod. 13.55 
Przegląd giełd. 14.00 Utwory cha­
rakterystyczne (pl.). 18.25 Chwilka 
społ. 18.30 Pogadanka. 18.40 „Życie 
artyst. i kultur.". 18.45 Muzyka (pł.). 
1907 Program. 19.15 Muzj ka (p ł ) .
22.00 Koncert.

POZNAŃ: 7.45 Program 7.50 Kon 
cert. 13.55 Przegląd giełd. 16.43 P io­
senki w wyk. Astona. 18.25 Chwilka 
=poł. 18.30 Skrzynka poczt. 18.40 Ży­
cic kult., art. 18.45 Utwory na orkh - 
a trę dotą. 1907 Program. 19.15 
Skrzynka roln. 19.25 Wiadom. sport.
22.00 Koncert.

TORUŃł 7.45 Zapowiedź. 7.50 
Wskazówki nrakt. 13.55 Prztgląd 
giełd. 14.00 Muzyka pop. 14.20 Muzy 
ka lekka. 18.25 Chwilka Snoł. 18.30 
Skrzyrka. 18.40 Życie ku’ tur., art 
1845 Koncei t solistów (p ł ) .  19.07
Program. 19.15 Wiadom. gosp. 19.25 
Wiadom. sport. 22.00 Koncert.

WTLNO: 7.45 Program dzienny
•7.50 Wskazówki praktyczne 13.00 
Współczesne balety (p ł.). 13.50 Od­
cinek powieściowy. 16.45 Tartini —  
sonata djabelska (p ł ) .  k.7.15 Ogólno­
polska rezerwa. 18.25 Chwilka poczt. 
18.40 życie art. 18.45 Jazzowe utwo­
ry fort. 19.07 Program. 19.15 Z litew 
skich spraw akt. 19.25 Wiadom. 
sport. 22.00 Koncert reki.

C A F E I t r o l e w s K *  U  
i t e le fo n

godz. 17 Podwieczorek L igi Morskiej 
i Kolon. godz. 2.30 Dancing-Orkiertra 
p. Osiect :ego— śpiewane refreny. Tań 
cujący Śledź w „Sim ie" —  orkiestra 

p. Elektorowicza.

P o l o r  w  J a l M i g B a
T ru d n o ś c i k o m u n i k a c y j n e  z  W s r s z a w ą

N iespodziew ane ociep len ie się, 
trw a jące  k ilka dni, które poprze­
dziło huragan z .ulewą, spowodo­
w a ły  za lew y i roztopy w wielu 
dzielnicach stolicy, jak  rów nież 
i na p ery ferjach . Z tych też powo 
dów nastąpiły chw ilow e trudno­
ści kom unikacyjne na drodze, pro 
tyadzącej do m iasta - ogrodu Je­
lonek, która nie jest zabrukowa­
na.

Tow arzystw o P rzy ja c ió ł m ia­
sta - ogrodu Jelonek czyni od cza 
su swego powstania usilne zabie­
g i w  kierunku uzyskania dogod- 
negu połączenia ze stolicą, a prze 
dowszystkiem  zapewnien ia miosz 
kańcom Jelonek dobrych dróg w  
postaci zabrukowanych ulic i cho 
dników. G łówną przeszkodą dla 
urzeczyw istn ien ia  swych zadań

jes t to, że m iasto - ogród  Jelonki 
odcięte jes t obecnie od szosy W ol 
skiej w ie lką  połacią p ltców  nicza 
budowanych*, które leż i odłogiem , 
tw orząc tuż p rzy  gran-cach m ia­
sta „d z ik ie  p o la ", a w  czasie roz 
tonów bajora.

Zmiana planów  parcelacyjnych  
i zabudowa tych „dzik ich  p ó l"  u- 
m ożliw i zabrukowanie ulic i u le­
żenie chodników, a tem samem 
nietylko zapewni m ieszkańcom do 
godne połączenie z m iastem -ogro- 
dem Jelonek, ale przyczyn i się do 
rozbudowy samego osiedla. Tow a 
rzystw o P rzy ja c ió ł osiedla Jelo­
nek z lo ż jlo  w spraw ie n ieza­
budowanych p laców  i dróg mate- 
r ja ły  do m iarodajnych władz i o- 
czekuje przychylnego za ła tw ien ia  
swoich p.ostulatów.
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W i s z o p a f s z e  c b ^ a d y  S e r i a l u

P £isKa polityka zagraniczna w  ogniu krytyki
„ O b e c n a  r z e c z y w i s t o ś ć  p o l s k a  — to  d o p u s t  £ o ż y ł‘  —  m d w i  sen. S o i t y k

Piątkow e obrady Senatu by­
ły  n iezw ykle ożyw ione i interesu 
łące. T oczy ły  się przy licznym  u- 
dzia le senatorów  i przepełn ionej 
g a le r ji prasowej. P rzyczyną  tego 
zain teresow ania była dyskusja 
nad buazetem  M in. Spraw Zagra 
nwznych, w  k tóre j poduszono ob­
szernie zagadnien ia naszej po li­
tyk i na teren ie m iędzynarodo­
wym. Obradom przysłuchiwał się 
cały czas m in ister Spraw Z agra ­
nicznych płk. Beck.

Po  re fe ra c ie  sen. Hubickiej, 
p erw szy przem aw iał przedstaw i­
c ie ! K lubu Narodow ego sen. B ar­
toszew icz O św ie tlił on szczegóło­
wo zagadnien ie, czy po lityka za­
gran iczna jes t istotn ie, jak  ją  o- 
k reśh ł płk. Beck, po lityką polską 
t. j, k ieru jącą się interesem  P o l­
ski, jako nakazem decydującym . 
Po lityka  taka w inna zawsze w y ­
m agać należytego zabezpieczen ia 
całości te ry to ria ln e j naszego pań 
atwa i je go  n iepodległości.

W artość  naszego układu s 
N iem cam i będzie o ty le  pełna, o 
ile lO -ln n i okres wykorzystam y 
na um ocnienie w łasnych sil i tych 
no jy cy J ,  które m ogą być przed­
m iotem  pożądania ze strony N ie ­
miec, Jak tc spraw y w yg ląda ją  
na odcinku naszego oparcia  ęię
0 B ałtyk? D zis ie jszy  stan rzeczy 
w  wolnem  m ieście Gdańsku nie 
posiada żadnego poaoDieristwa Jo 
postanow ień Traktatu  W ersa l 
siuego. N iem cy uw ażają  Gdańsk 
za państwo suwerenne, konstytu-1 
c ja  gdańska została przekreślona, 
panuje tam reżim  identyczny jak  
w  N iem czech, lo tn ictw o gdańskie 
w łączone je s t do s ił pow ietrz­
nych R zeszy juko „g ru pa  k ra jo ­
w a ". Ten  stan rzeczy  n ie w yw o­
łu je  żadnej reakcji z naszej stro 
ny, nie w iem y co o tem rząd mówi
1 co ma do pow iedzenia.

Budowa Gdyni m iała na celu
ham owanie m onopolistycznych dą 
żeń Gdańska, jednaic ukiad 18-go 
w rześn ia  ub. roku nie idzie po te j 
lin ji. P ropaganda niem iecka w y ­
zyskuje to, tw ierdząc, iż  Gdynia 
je s t  pumocniczym portem  Gdań­
ska My za4 utrudniam y je j roz­
w ó j p rzez w prow adzen ie kontyn­
gentów .

O m aw iając sprawę sojuszów, 
sen. B artoszew icz podkreśla, iż  
sojusz z F ran c ją  je s t sojuszem 
naturalnym, posiadającym  w a r ­
tość dla obu kontrahentów  i 
stw arza jącym  rów now agę sił w  
Europie, ziibezpiecza nam, poza 
naszem i w łasnem i silam i, u trzy­
m anie n ienaruszonego bytu i si­
ły, nie można go w ięc  ignorować, 
gdyż w yn ika on z przyczyn dale­
ko poważniejszych, n iż JO-lctni 
rozejm .

N ie  w jdzę obecnie tych w arun­
ków  —  ośw iadcza dalej —  któ­
rych w ym agać na leży od polityk i 
zagran icznej, aby ją  nazywać poi 
ską. T o  może zaniepokoić snole- 
czeństwo. N a le ży  pow iedzieć, w 
jaki sposób pow inny się kształto­
w ać nasze stosunki zagraniczne, 
aby odpow iadały dobrze pojętym

społeczeństwa, które posądza n ie , D rugi mówca sen p ro f Mareh 
słusznie Polskę o zdradę Fran- lowski z  klubu ludowego, wska- 
c j. i uważa przym ierze z n ią za żuje na szkodę w yn ika jącą  dla 
n .estn iejące. Sytuacja jes t dla państwa z n ieuw zględn ian ia  in- 
nas bardzo poważna, gdyż F ran- ceresów w łościaństwa. Cytu je 
cja, m ając zapewnione swe gra- W iktora, który w  pismach swo- 
nice przez A n g lję , może się o - , ich powiada, źe o doli chłopca 
bpjść przez jak iś czas bez przy- współczesnego należałoby pisać 
m ierzą z nami, ale Polska, czy n ie : hiń piórem  lecz pięściam i, nie a- 
że bobie pozw olić na coś podob- j trpmcntem, lecz ogniem . A le  te 
nego. W  obecnej sytuacji po litycs opin je nie w yw iera ją  na odóz 
nej byłaby ona oddana na łaskę rządow y żadnego wrażenia. 
N iem iec. ' | Przypom ina następnie, te u-

N aród  nasz ma n ietylko pra- chwaloną przez obeęną więkswfcd 
wo, a is i ębow jązek w iedzieć, ja- °  U3tr° ^  . » ^ l « 5 c t w a ,
Uą jes t polityka jego  kraju . abv p r^  W t a  przestrze,-
praez swm zdrowy instynkt i s a L > dała chao*. przeciążen ia 
swobodną wym ianę m yśli m ógł Jaa,u t ’ 1 J* zw iększenie ana lfa - 
ochronić się d w ejśc ia  na r a i  ! ralr, P ° d r f « n iM t  i i.
noi ve . W ie lce  b w ięm  uebez- P f ! f us 3sko.1“ £  * m e'

-V . p iw n ą  je s t ta jem nicza r-kuH- ,:Wrt? ch ^P ra ./ ied liw ju n yeh  przy

Hep. B artoszew icz: -  Owszem, ■ wa gro polityczna W ^ o Ł ,  
byle grzeczn ie. Gayby ośw iadczę- » najm ądrzejsi ludzie m yh lj ^  • , , .
n ie pana m inistra Bocka co do na się ezęsto w  swej polityce. 1'zdro vV- ‘ ' garn ie sil do

m l  r - ' tyk. w łasnej r, « i « b  . W * )  - W * .  S 4 r K * S  J S S A t
narodowej należy zacząć przede­
wszystkiem  od załagodzen ia po­
żałowania godnych n ieporozu­
m ień z  F rancją . Jednocześnie 
niczbednem jes t pokazanie św ia­
tu istotnego oblicza Polsk i, o któ- 
rem ma ona zupełnie mylne po ję­
cie, skutkiem n iejasnej po lityk i 
ostatnich lat.

Sen. Rostw orow ski (B B ) w  &<J-

naszym interesom  Dobre stosun­
ki z  N iem cam i należy uważać za 
rzecz pożyteczną i ro zw ija ć  je, 
ale trzeba pam iętać, ie  istn ie je  
pewna gran ica. N ie  można bo­
w iem  pow iedzieć, i e  dzis ie jsze do 
bre stosunki w yk reś liły  to w szy­
stko, co w  duszy N iem iec było 
n ieprzychyln ie nastaw ione do Pol 
ski. T rzeba się strzec lekkom yśl­
ności i pam iętać, że p rzy jaźń  mo 
żp być także taktyką i to niebez­
p ieczn iejszą  od w yraźnej nieprzy 
jaźn i. Jak bowiem  m ówi przysło­
w ie, chroń m .iie Boże od przyjA- 
ciół, bo z n ieprzyjaciółm i i tak so 
bie poradzę. Sprawa ta powinna 
być postaw iona w  sposób nale­
żyty.

Sen. E ve rt (.B B ): —  A le  to i 
Francuzom  trzebaby pow iedzieć.

zumieć, że je s t to polityka w łasna 
rządu, to w tedy oczyw iście objek- 
tywne kryt.erja wym ykają  się 
nam z rąk. T rzebaby k ierow ać się 
zau faniem  do rządu, prowadzące­
go tę  politykę, a tego zaufania 
my nis mamy

P R Z E M Ó W IE N IE  SE N . M O T Z A

N astępn ie przem aw ia im ieniem 
Klubu Ludow ego sen. Motz, któ­
ry  stale m ieszka w  Paryżu , a rzaćt 
ko z jaw ia  się na posiedzeniach Se 
natu. W szystk ie państwa —  mó­
w i on —  zdają  sobie doskonale 
spraiyę z  celu gorączkowego zbro 
jen ia  się N iem iec. W idzą  grożące 
pokojow i niebezpieczeństwo i d ’ a

sadz. ten pęd na m iejscu- Życzyć 
w ięc należy, by sam orzutnie po­
w stających b ib ijotek  było jaknaj- 
w ięce j, a w izbie czyteln ianej o- 
bok napisów „N ie  plu j na podło­
gę ", aby istn iał napis „N ie  czy­
ta j n igdy dziejów  „M ateusza B ig- 
dy“ , których autorem jes t projek 
todawca przym usowych b ;bljotek, 
w róg  Hom era i Dantego, a w  wol 
nych chw ilach sekretarz P o l­
skiej Akadem ji L itera tu ry .

Ustawa akademicka raczej usu 
nęła m łodzież od kierunku pro- 
rządowego, gdyż w id zia ła  ona 
stronniczość w yraża jącą  się m ię­
dzy in. i na odcinku stypendjów  
W  oczach m łodzieży prestiż rzą­
du coraz bardzie j m aleje, tarcia 
m iędzy różnem i odłamami poli- 
tycznem i są dziś w iększe n iż by­
ły, w ięc bilans nowej ustawy jest 
taki, że kw a lifik ac ja  je j  przez ś. 
p. p ro f, Balcera okazuje się zupeł 
nie uspraw iedliw ioną

W  końcu sen. M archlewski cy­

tu je  krytyk i, z jak iem ! o r g a r t  
prasowe Leg jonu  M łodych spo­
tyka się p ro jek t nowej Konstytu­
uj O rgany te dowodzą, że nowa 
Konstytucja  dostała się w  ręce 
konserwatystów , k tórzy  podrzu­
c ili to kukułcze ja jo  Senatorow i 
i s taw ia ją  pod znakiem zapyta­
nia, jak potomność to kukułcze 
ja jo  oceni. Czy wobec takich na­
stro jów  można być tak naiwnym, 
aby przypuszczać, że nowa kon­
stytucja boże być czemś trwałem  
N ie  można. Tak ie są w yn ik i pra­
cy w iększości Senatu na odcinku 
ośw iatowym . N ieporozum ien ie 
trw ać będzie tak długo, póki 
rząd wTeszcie nie zrozum ie, ie  o- 
przeć się musi na szerokich ma­
sach narodu.

Sen. S icinski z K l. Nar omó­
w ił obszernie ciężką dolę nauczy­
cielstw a polskigo, pogarszaną je ­
szcze politykę personalną nnm* 
sterstwa.

Kie chcemy z  Niem cem !
międzynarodowego torowego meczu K o r s k ie g o

inferwencjP PUWF
. . . . .  , , OJ szeregu dni w rubrykach spor- k cu  będący stuprocentowym kandy-

cw ie  zi 1 wu m wcom w yra - tov7jx.fi ca[ej pra?y polskiej znajdują dałem na mistrza świata, nie byl jeJ- 
z:ł pogląd, ze expose p. Win. Bee- • , , V . "  . . .
ka było dostatecznem  w jaśn ie- S ° w,adomoścl- m-edzypan
niem ieh zastrzeżeń 
ści.

i wątp liw o-

B U D Ż E T  M IN  O Ś W IA T Y

Bardzo obszerną dyskusję, w

tego rob i*  nrdluJzkń w prost wy- zabierało r lo s  ozere*  mów- »
Siłkj, aby uchronił dębię j Euro- fćwa w yw eja ł b u % t  min. o *w u ; , 
pe od nowei w ojennej katastro- Sen. S o fty *  (K  r. o p jó w iL ipę od nowej w ojennej hałastr 
fy , przez stw orzen ie m i jdzynaro- 
dowych porozumień, zaolr.ych do 
p rzeciw staw ien ia  się niem ieckim  
pianom N iem cy ze swej strony 
robią w ysiłk i, aby rozb ić tę poko­
jow ą  politykę, k tóre j najeży nniej 
sza organ izatorką  'es t F rancja .

A b y  pozyskać francuską op in ję 
publiczną. H it le r  ośw iadczał ju ż

obszernie obecne m etody w yche 
wawoze, które m ają w yraźny cel 
po lityczny na oku. W ychow an ie 
państwowe jes t polem popisu na­
uczycieli w  wykazaniu się swem 
„państwowem  nastaw ien iem ". 
Czują to dzieci, zapanował w ięc  
system wzajem nej asekuracji m ię 
dzy nauczycielem  a uczmem. O 
w łuściwym  ,ęy,śtemle wychowaw ■

i-iłkaKrotnic ż< N iem cy wyrzeka- ćzvnl w  łvch  warunkat.h n;e m(V 
ją  się wszelkich terytoria lnych
pretenayj do F/nncji. Jest to w7ie 
rutną n ieprawdą, gdyż  każdy bez 
wyjątku  N iem iec, je s t głęboko 
przekonany, iż  A lza c ja  w róc i 
w cześn iej lub późn iej do Rzeszy 
H itle r  i jego  na jb liżs i pow tarza­
ją  przy każdej okazji, źe m arze­
niem N iem iec jes t dojść do p rzy ­
jac ie lsk ich  stosunków z Francją . 
N iek tórzy  m ów ią nawet o ja- 
kiemś przym ierzu  n iem iecko-fran 
cuskieni W ye iąga jąc  n rsyjaciei- 
sicą rękę do F ran c ji, robją jedno­
cześnie wszystko co mogą, aby o- 
s labić je j  stosunki u innemi pań­
stwami.

W spom ina następnie sen. M otz 
o pakcie w-schodnim i wskazuje, 
•że polska polityka w  te j spraw ie 
spowodowała oziębien ia stosun­
ków s F rancją . Pod  wpływem  
żądnej sensacji prasy, n ieprzy­
chylne usposobienie dla Polski 
przenika do najszerszych s fe r

że być mowy.

D ale j sen. Sołtyk om awia ten­
dencje nurtu jąre dzis ie jsze mio- 
de pokolenie, stw ierdzając, że 
działalność m !odzi°4y prorzado- 
Wej zgrupow7anej w  Łegjon ie M łc 

! dych. S traży Przedn ie j, w ywołu- 
i jo  niepokój w  społeczeństw ie 
i M usim y się zastrzec —  ośwnad- 
cza —  przec.iv/ takiemu kierunko­
w i wychowrania w  państw ie i '- 
gr.°n;u z cyw ilizac ją . Uważam y 
zn konieczne w yrazić  protest i o- 
strzeżenie. W a lczym y o Polskę 
narodową i o polski narpdowy 
system w ychowania. W  w alce teJ 
są o fia ry , czego dowodem Brzo­
zów, Lw ów , Lódź, W adow ice  l 
w reszcie Bereza. Represjam i nie 
złam ie nie tego, co ro zw ija  się 
żyw iołow o w  narodzie. Obecna c 
czywistcBĆ polska to dopust Boży, 
który ma tę dobrą stronę, żc pr!?’ 
czynią się do zjednoczen ia sił na­
rodowych.

j stn owego meczu kolarskiego Polska 
— *Niemcy. Niemiecki związek kolar­
ski zaproponował Polsce rozegranie 
oficjalnego meczu z Niemcami na to­
rze, przyczem nie czekając na zgodę 
naszych władz sportowych pochopnie 
zamieścił już nawet w programie swo 
ich meczów międzypaństwowych —  
mecz kolarski % Polską na torze we 
Wrocławiu. Polski Związek Tow a­
rzystw Kolarskich prowadzi wymianę 
zdań z Niemcami na temat projekto­
wanego meczu, umawiając się co do 
terenów spotkania w roku bieżącym 
i w meczu rewanżowym.

Do projektowanego przez Niemców 
meczu międzypaństwowego z Polską 
w ko!arstw:e na Nirzę, odnieść się mu 
simy pod każdym względem negatyw 
nie,. Niemcy szykują sobie łatwy suk­
ces z Polską. Nie wątpimy, że w po­
lityce sportu niem'eckiego jeszcze icd 
no zwycięstwo nad Polską byłoby bar 
dzo pożądane. Jeśli uwzględnimy usfo 
sunkowanie sil torowego Kolarstwa 
niemieck cgo i polskiego, będziemy 
musieli dojść do przekonania, że Niem 
cy przewyższają nas w tej dziedzime 
sportu o cale niebo.

Zastanówmy się kogoby Niemcy 
wystawili przeciwko Polsce? Nie ule­
ga wątpliwości, źę wystawiliby oni 
skład jaknajlepszy, chodzi im bowjęm 
o podkreśleniu różnicy poziomu spor­
tu kolarsk:epo niemieck ego i polskie­
go, W  skład drużyny niemieckiej prze 
ęiwko Pobeę wszedłby bezsprzecznie 
kwiat kolarstwa metmeckiege. Pierw­
szym na liście byłby napewno Mer- 
ktns; kolarz ren wygrał w roku zesz­
łym dwa największe kryterja o wiel­
ką nagrodę Kopenhagi i Paryża. NA 
mistrzostwach świata W Lipsku, Mer-

nak tego dnia dysponowany i zakwa 
lifikował się na ezwanem miejscu. 
Jednak w meczach rewanżowych, ja­
kie odbyty się po mistrzostwach świa
ta, pobił znow na głowę tych kolarzy, 
którzy byli pierwsi przed nim w Up- 
sku na mistrzostwach świata.

Dalej w składzie reprezentacji r :e- 
mfeckiej znaleźliby się spev\ nością 
Lorenc i Hasselberg, którzy razem z 
Merkensepi reprezentuią ekstra klasę 
amatoiską świata. Daiej Niemcy dy­
sponują Klacjcnerem, Ihbem i Hornem 
którzy są pierwszą klasą wśród kołar 
stwa światowego.

O wszechstronności kolarzy niemiec 
k A  świadczą choćby wyniki Mcrken 
sa. który jest mistrzem Niemiec zn- 
iównr, w sprincie, jak i na 25 km. To 
samo dałoby się powiedzieć o pozo­
stałych przypuszczalnych przeciwm- 
kaeh kolarzy polskich, którzy wszy­
scy są uniwersalni.

Niemcy proponują Polsce program 
ohmpijski. Gwzględniając poz:om ko­
larzy niemieck ch. w porównaniu z po 
ziomcm naszych kolarzy, twierdzić 
można stanowczo, t ę  Polacy nie wy­
graliby z  Niemcami ani jednej konku­
rencji.

Niemcom potrzebne są zwycięstwa. 
Chcą oni bowiem dowieść światu o 
swej wyższości w  sporcie nad inną- 
mi państwami. W  meczach między­
państwowych stłukli oni już poprzed­
nio Danię, Szwajcarję i Holandię, 
przyezem wszystkie te spotkania wy­
grali na gruncie swcich przeciwni­
ków, co jeszcze bardziej podkreśla 
ich przewagę. Tera* Nitmey szykują 
tak! sam los Polsce.

Torowe kolarstwo polskie, powiedz 
rny sobie otwarcie, znajduję się W po 
wijakach. Nie wojno nam mierzyć

swych skromnych fi! * tąkim pffecł* 
wnikięm, jaki w kolarstwie terowem 
reprezentują ̂ Niemcy Owszem, kon- - 
takt sportowy z Niemcami jest nam 
bardzo potrzebny ( nie uchylamy s:ę ~ 
od niego, a'.a wybierajmy sobie takie ' 
dziedziny sportu i takie spośród nich 
konkurencje, w których jesteśmy 
mniejwięcej ną równym poziomie z 
Niemcami. Kolarski, mecz torowy z 
Niemcami, śmiemy twierdzić, nie przy­
niósłby Polsce żadnei korzyści. Jeśli 
już chcemy utrzymać z Niemcami 
łączność w dziedzinie kolarstwa lotósc'^ 
wego, możemy zgodzić się najwyżej v - 
na mecze międzymiastowe j to, oczy*- 
wiście, n:e z trkiemi miastami, jakw  
np. Kolonja, w Której koncentrują «?<*'! 
najlepsi kolarze N ;rrmec.

Alamy nadzieję, że w sprawie mię-'*'' 
dzypaństwowego torowegó -meczu 
larskiego Polska —  Niemcy, bętfdW),, 
m‘ at dużo do powiedzenia Państwo-** 
wy Urząd Wych. Fizycznego. W  pro­
gramie reorganizacji życia sportowe*)''! 
go  w Polsce PUVi P postawi! postulat,'Vj<- 
aby spotkania międzypaństwowe Pol- -, i> 
skl odbywały się z takimi przeciwni- ’V  
kami, którzy stoją mniejw ęcej na tym 
samym poz omie, co 1 Polska. W  ten l 
sposób PUW F zupełnie słuszni* ehes v- 
umknąć lekkomyślnych i zjpetnie i b y  >■ 
tecznych porażek ,-Ji,

Uwzględniając powyższe irgumen- , 
ty, przychodzimy do przekonania, źe 
projekt Niemców odnośnie meczu z - 
Polską powinien być bezwzględna? od a. 
rzucony do czasu, kiędy pas* koJąrza 
torowi nauczą się jeździć, y

J. B p P rFesźSey  7s>

B O H A T E R
—  Czy możesz m i pow iedzieć, chłopcze, d laczego to 

dwa gm achy tak hijty się w  cezy w  tem m ieście?
—* To naturalno, v/uju także uderza ich widok,
—  O czyw iście, A le  pragnąłbym  dokładni# określić, 

dzamu n ie tak k lu ją  w  oczj ? W idzisz tu Slakoby, mia- 
sto, które uznane zoatalo za zbyteczne, stocznia znisz- 
czone, fa l-yki zamknięte, handel zamarły, m ieszkańcy 
bezi bo . albo ju ż  u krańca sil. P iękny obraz, co? 
A  to samo spotkasz w  całej te j okolicy, dokądkolwiek 
sie zwrócisz. I  am ei up^da, a wszędzie pełno bezimbot- 
nyeh. Czy pisesadgam  cboć trochę, chłopcze?

—  N ic, wuju. W szędzie, gdzie byłem, spostrzegłem  
to samo

—  Jeżeli tu**, to w  jaki, u d.iabła, sposób banki mogą 
m ieć Środki na budowanie takich pałaców? Jcżoli sa 
naszemi instytucjam i, pow inny b jć  tnkaamo, jak my po­
grążone w biedzie, powinno im braknąć środków na 
farbę dla pom alowania w nętrza  swych biur, a ich ka- 
Rjęrzy pow inn iby chodzić w  podartych portkach. Za­
m iast tego wszystk iego budują m airaurowę pafnee, Ję- 
ż,*li m ają za dużo pien iędzy, to znajdU e aię sposób na 
,ch wydanie,

mr Muszn m ieć dużo pieniędzy, wuju, —. pow iedzia ł 
Charlie, _  j naozej- poco zakładaliby tu nowa f i l je ?

—  Jeżeli tak jest, to znaczy, ŻQ nie cierpUj wj-az 
Z ram i b iędy ciągnął surowo w u j —  że dzie je  sie

liitłi to, co w  ttij piosence, pam iętasz: „P rzepada j ty, 
Jacku, m nie Jest doskonale..." Mam wrażenie, że im i

nas bardzie j gnębi bieda, tem im Jest ltp ie i. K iedy  my 
tu w  Slakeby usiłujem y się ratować resztkami okrętów, 
oni m yślą o tem, Jak jeszcze w yzłocić ewe pałace, Skoń­
czy rię  na tem, ż& m iasto będzie pjęciom ilow j-m  cmen­
tarzem , złożonym z dwu w ie lk ich  przytu łków , dla tych,- 
k tórzy  zostali jeszczo przy  życiu, i z dwunastu ciwudzic- 
Stopiętrowych banków, wysadzanych brylantam i,

Charlie zgodził się z mm*
Tr- Uważam , że w  terazn iojazym  stanie rzeczy w zn ie­

sienie tych dwu zbytkownych gmachów, to poprostu 
policzek !

mm, Tak, paplu li nam niem i w  twarz. I  w dodatku 
mc są już czynno; p rzerw a ły  swe operacja w  tem mio* 
śeie. O, n ic ! nie jestem  bynajm niej „tow arzyszem  bol­
s zew ik iem ’, ało nio rozumiem nic s tych spraw  K iedy 
zaczynam o nich myśleć, kręci mi się poprostu w  glo- 
"dc. Czemu my mamy upadać kosztem wzrostu banków? 
Przec ież  na lo j u licy banki w yrosły, a fabryk i s ię po­
zam ykały Czy nło powinno być p rzeciw n ie?  Czy nia le ­
p ie j byłoby, źoby na jp ierw  fab ryk i się ro zw ija ły?  żeby 
wybudowano m armurowe w arsztaty  i złocone stocznio, 
a te, ro zw ija ją c  się, daw ałyby zarobek bankom?

*— Spotkałem się w Londyn ie z pewnym  dziwnym 
człow iekiem , w ielk im  bogaczem, —  pow iedział Charlie, 
i pow tórzył swą rozm owę z  s ir  Edwardem  C alterb ird . 
który tw ierdził, że przekleństwo c iąży  pa ludziach han­
dlu jących w yłączn ic pieniądzem . M usiał być zlekka po­
m ylony. W u j Tom  słuchał uważnie Słów siostrzeńca 
i Charlie Był szczęśliwy, w idząc, żc teraz bardziej przy- 
pom.na mu dawnego wuja, n iż ten przestraszony i zroz­
paczony starzec, którego zobaczył dziś rano. P ow ie  mu 
J1 ńmze, co postanow ił zrobić z  ciotką N ellic . To  spew- 
no^  Jeszcze mocrnej postaw i w u ja  na nogi.

! ;6;"’Dy li do doktora In veru iie , zastali pełną 
oezs a ln ię pacjentów , a pon iew aż była to właśnie po

rą podwieczorku, w ięc  Charlie skorzystał z pretekstu, 
do nam ówienia wuja, ieb y  pozostaw ił go samego. S ie ­
dział w iec  w poczekalni i przez trzy kwadranse wyslu- 
chłwal opowiadań pacjen tów  o chorobach i operacjach

Doktór Inveru rie  b.vl to olbrzym i, tęg i mężczyzna 
przypom inający w yglądem  raczej boksera ciężkiej w a­
gi. T w arz  jego  m iała zabawny w yraz gn iew u : oczy, na- 
h iegniętc krw ią, zdaw ały  się wyskakiwać z orbit. 
Zm ierzył wchodzącego szybldem, uwaznem spojrzeniem .

—  Gzy ja  pan znam? Chyba n ic? —  krzyknął —  co 
panu dolega? W yg ląda  pan na zdrowego.

—  Bo też jestem  zdrów, -  pow iedzia ł Charlie.
—? Doskonale, pewna odmiana dla mnie. Czego pan 

sobie życzy?
Chatlio  opow iedział najdokładniej i na jszybciej, jak  

mógł, gdyż m iał uczucie, że ten olbrzym  może lada chw i­
la wybuchnąć.

-W Chwileczkę, —  pow iedzia ł lekarz —  muszę z  pa­
nem dłużej porozm awiać, Hu mamy jeszcze pacjentów  
w aalonie? —-  krzyknął do m łodej kobiety w  fartuchu 
pielęgn iark i. —- Proszę zobaczyć, L ilian , kto tam jes t i 
N ieeh  pani odeśle moich stałych pacjentów , a zostawi
tylko na jp ilh ie jjzych .

Potem zw rócił s :ę do C h a rliego :

—  Proszę niech pan zaczeka chw ilę, aż skończę 
przyjm ować, w tedy pogadamy,

Charlie w róc ił w ięc do poczekalni, w  której unosiła 
się woń brudu, biedy j choroby i słyszał, jak  doktór 
szczeka du tych pacjentów , których wpuszczono do jego  
gabinetu. Po kwadranria poproszeni go nenowo do ga­
binetu. Lekarz siedzia ’ teraz w ygodn iej, puszczając k łę ­
by dymu % fa jk i, %

( D ,  c. 0 -) ,

M e c z  p i ł k a r s k i

P o ł s k s - J ł i g o s J f i w j a
w  W s r s z a w i e  5 r r a - a

Jugosłowiański Związek Piłki Noź« 
nej zgodzi! się na propozycję Poi. Zvz. 
Piłki Nożnej odnośnie rozegrania mię­
dzypaństwowego meęzu z Pojgką.

Mecz Polską —• JugoslswJa Odbę­
dzie się zatem w Warszawie w dniu 
5 ma;a.

K r e n ' k a  s p o r t o w a
W  odpowiedzi nr zaproszenia m ni

gira Matuszewskiego, delegata Pciski
na
wy

i obradujący w Oslo .Mi- izynarodo- 
y Komitet Olimpijski, Konitet ten 

u ,i\.al I. ia  po&ic ,zenie sw« w roku. 
1937 edbędzie w V, arszawl*.

W  piątek więczt rem odbyły zi? fjna 
iy w szcrmiirczydi mistrzostwach 
Uarszawy pań na'flurety.

Pierwsze miejsce, i tytuł mlstrww- 
ski zdobylą ęffiS*? ikówna z Katowic, 
po dodatkowej walce z  p. Laskowską 
CV,‘ars/awa AZS).

Laskowska zajęta arugie miejsce. 
Na trzccicm uplasowała t-Ię p. Du- 
cliówna (Polonia,-\Varsząwą),

W  m ędzynaroduwym turn ci u teni­
sowym w Alonte Mario .para Thomas
-  Hebda pokonała parę Ponęęler —

Loton w stogunku 6;1, 6:4, YV tiaatigpn 
nt- jednak rundzie ta sama para zo- >.• 
3tr.il wyci m nownna pr-ez parę York
-  Austin 8:4. 3:6. .i;b

W  grze pojedynczej panów warto 
zanotować niespodziewane zwycię­
stwo HinesM nad Boussus 3:6, 6:4.
6 3

w  pólfnale hand'capu gry pojydy'6 
ezuj panów Tarłowski pokonaj Medt- 
c:nj w  pierwszym secie 6:3. w dru­
gim prowadził 6:5,. Prt y tym stanie 
z r '  mecz przerwano scowedjj ciem­
ności.
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T a l r a £ c @  r a k i
Z n a c z s n ie  kształtu 1 p r o p o r c ji p a lc ó w

W iem y już, że każdy z poszczę- sztukę, pomimo nawet posiada- 
gólnych palców- ręki zw iązany nych uzdolnien w  tym kierunku.

Z pojęciem  d ługiego palca Jowi-je s l z w pływem  odrębnej p lane­
ty. W skazu je nam w ięc  w łaści­
wości i cechy z  tą planetą złą żenie ludzi nawet najwartośeio- 
czone. Lecz rów n ież i zewnętrzne wszych, je ś li w artości tc nie są 
Wym iary palców  oraz wzajem-1 oprawne we wspaniałe ram y bo­
ny stosunek tych w ym iarów  da- gactwa, lub stanowiska. D łu g ’

sza w iąże się snobizm lekcewa-

ją  nam cenne wskazówki.
D ługie  palce m ają wszyscy ba­

dacze, k tórzy nie zadaw ala ją  się 
całością, szukają szczegółów , o- 
znaczają one dociekliwość, su­
mienność, szeroko zakrojone za­
interesowania, są w łaściwością 
ludzi ciekawych, lecz tą mądrze 
pokierowaną ciekawością. P rze­
sadnie długie palce to p rzew raż­
liw ien ie , skłonność do przesady 
w każdej dziedzin ie. *

Posiadacze krótkich palców', 
ogarn ia ją  całokształt, lecz tru ­
dniej im skupić uwagę na po­
szczególnych odcinkach. Są to 
św ietn. adm in istratorzy i k iero­
wnicy, pozostaw ia jący podw ła­
dnym trud opracowywania szcze 
gółów . Posiada ją  zm ysł kontroli 
i szybkiej o r jen tac ji, Bankierzy 
dyrektorzy, w yżsi urzędnicy ad­
m in istracyjn i, o ile  wybór ich 
na takie stanowisko je s t  tra fny, 
m ają zw ykle krótkie palce, za­
kończone kwadratowo.

DługM palec wskazujący (Jowri 
sza ), to pycha i zarozum iałość. 
Jeżeli dłuższy je s t od czw artego 
palca (S łoń ca ), to jest oznaką, 
że dana jednostka ma w ie lk ie  za­
m iłowania do przyjem ności, ro z ­
rywek, do kom fortu i blichtru 
życiow ego, ceniąc je  w yże j niż

Jow isz przyw iązu je w agę do po­
zorów, do stroju, jest zazwyczaj 
próżny, pomimo w ysokiej inteli 
gencji. Bardzo ostro zakończony 
może dać egza ltację  na tle re li- 
g ijnem .

T rzec i palec Saturna gdy jest 
szeroki, rozpłaszczony i ścięty na 
końcu, daje skłonność do hipo* 
choudrji, smutków, czarnych my 
śli. Usposobienie fatalne, bo po­
zbawione radości życia-

czapierzym y palce, zauważymy, 
że palec Saturna ma wyraźne na 
chylenie w  prawą lub lew ą stro­
nę. K ierunek tego pochylenia ma 
swoją wym owę. Jeżeli Saturn 
skłania się ku Jow iszow i to ego­
izm i pycna góru je w tym czło­
wieku, jeże li zaś ku Słońcu, to 
um iłowanie piękna i szlachet­
ność.

P rzy jrzy jm y  się teraz czw arte­
mu palcu, palcu Słońca od jego 
strony zew nętrznej. Jeżeli jes t 
dłuższy od Jow isza to oznaka 
bezwzględna artyzmu, um iłowa­
nia sztuki dla n iej samej, z po­
m inięciem  zaspakajania am bicji, 
robien ia karjery , zdobywania 
fortuny, b łyszczen ia i zbierania 
hołdów. U  tych ludzi Saturn zaw 
sze pochyla się ku Słońcu, jakby 
przyciągany siłą magnetyczną.

R Ę K A  N A ŁO G O W E G O  
G R A C ZA

N a łóg  do kart, hazardu czy 
ryzykownych przedsięwzięć daje 
specja lny kształt ręki. Najeha- 
rakterystyczn iejszą  cechą jest 
praw ie identyczna długość trze­
ciego i czw artego palca. P iln a  
obserwacja stałych bywalców  ka 
syn, domów g ry  i klubów kar­
cianych, potw ierdziła  tę tezę. 0 - 
czyw iścfe mowa jes t tylko o tych

nież często zgrubien ie na p ier­
wszym zgięciu kciuka, lecz ten 
objaw  n iezawsze bywa m iarodaj­
ny, je że li natom iast występuje 
równocześnie z długością palca 
Słońca, dorównywującego Satur­
nowi, to pomyłka jest wykluczo­
na.

L ec z  w' tej zdeklarowanej 
pasji do g ry  mamy ■ rożnorodne 
odcienie. Typ, będący zasadni­
czo Jowiszem , gra, żeby być po­
dziw ianym  przez ga lerję . Jest to 
u niego gest próżności. Saturn 
kalkuluje, oDlicza, ma zawsze nie 
zawodny system gry, którym 
„n iew ą tp liw ie " rozb ije  bank, a w  
rezu ltacie w ypróżn ia swoją w ła ­
sną kasę. Typ  Słońca nie gra  w 
zasadzie, jego  długi czw arty pa­
lec daje mu zam iłowanie do 
egzotyczn i ch podróży, do szuka­
nia niebezpieczeństw' i przygód. 
M erkurego sam instynkt pcha do 
gry, hazard ma dla niego urok 
niezwalczony, podaje mu się z 
pasją, chociażby przegryw ał sta­
le. M erkury jes t w łaśnie tą p la­
netą, która sym bolizuje grę. T a ­
ki typ w idząc pieniądz upaja się 
samym jego  widokiem . Zwłaszsza

L e w in  g e n te ln le is z y
od Dunlkow sicrego 

R o b i ł  z ł o t o  z  n a iw n o ś c i l u d z k i e )
Chociaż uczeni jeszcze nic w-rpo- 

wjedzieE się. ostatecznie w pra? ie 
sensacyjnego wę nąlazku Dunikow­
skiego i dotąd bardzo sceptycznie się 
nań zapatrują, w \A arszawie wynala­
zek ten znalazł uznanie i  zaufanie, 
czego dowodem jest następujący 
fakt.

Tl* fabrycznym składzie dywanów 
Trunka pracuje 26-letni urzędniL 
Mieczysław Su.jka. W  tem samem 
przedsiębiorstwie pracuje 50-letni 
Mardochaj Cunk. Pewnego dnia 
Cunk z tajemniczą miną oświadczył 
Sujce, że wic o pewnym interesie, na 
którym można zarobić ciężkie miljo- 
ny! Interes jest prosty: fabrykacja 
złota. Jost w Warszawie niejaki Le­
win, wielki ulcbomi!;. Ten Lewin po­
tra fił wydostać sekret Dunikowskie­
go i umie robić złoto z piasku. On, 
Mardochaj Cunk zna tego Lewina i 
może do niego zaprotegować Sajkę, 
ale jako minimalnym wkładom do in­
teresu jest 5 tysięcy złotych. Te 3 
tysięcy zloiych. to one .sio zaraz 
zwrócą, bo już zaraz będzie można 
rozporządzać • złotem za całe 50 ty­
sięcy złotych !

Sajka dał sie przekonać, .uważając 
interes za murowany. Ponieważ nic 
njiat własnej gotów-u, ..pożyczył" 
s&hic 5 tysięcy zł., z kasy przedsię-

złot/i budzi jego  pożądanie. P ra  hio^twa. • Bodąc niezbicie jwwnyr,,. że

gnie je  m ieć! Musi je  zdobyć! 
N ie  dostrzega nie poza m ożliw o­
ścią zysku. Gra elo ostatniego po­
siadanego grosika. Mars rzadko 
bywa graczem , chyba, żc wpł yw 
Marsa równoważy wpfyw  
Saturna. Księżyc gra in tu icy j­
nie, nie przestrzega żadnych 
przepisów/, ' ani form ułek gry. 
Często w ygryw a, zw łaszcza, że 
mając w naturze swej zm ien­
ność, nie w ytrzym u je .długo przy 
jednym  stole gry. Jeżeli w ygra  
wrstaje, zadaw ahra jąc  się swą 
wygraną. Jest len iw y i nie chce 
się długo fatygow ać. Wenus g ry ­
wa ula zabicia czasu, bez spe­
c ja lnej namiętności. Damy lek­
kich obyczajów  zapełn iające do­
my gry  są przeważnie wszystkie 
pod wpływem  M erkurego. Zresz­
tą czysty typ W enery  -staje się

w a ją  palec Saturna szeroki, n ie­
kształtny i' wykrzyw iony. Bez 
ksztaltność tego palca jes t zaw ­
sze oznaką instynktów, >' ..takich 
ludzi należy się strzec.

Jeżeli wyprostu jem y rękę i roz

bess®

ludziach, k tórzy nie rozum ieją
życia bez hazardu, bądź w kar- j coraz rzadszem zjaw iskiem  

K rym ina liśc i i m ordercy mie- taeh, bądź w  ruletce, lub na g ieł
dzie.

Szczegół ten zdradza też zam i­
łowanie do awanturniczy ch przy­
gód, w łóczęgi. -wszelkich  ryzy ­
kownych posunięć.

Typow i gracze m iewają rów-

po kilku dniach pieniądze, te zwrófi 
i nikt „pożyczki" mr zauważy. "Ra­
żeni ■/ Mardochajem Guńkiem zaniósł 
pieniądze no Lewina. Lftwiu poka­
zał Snjeę i Guńkowi . jak i? dziwny, 
bardzo skomplikowany 'aparat; któ­
ry rzekomo miał przetwarzać piasek 
w Molo i powiedział, że receptę na 
fabrykację złota jego agenci wykra­
dli od Dunikowskiego.

To oświadczenie usunęło ostatnie 
wahania Sujki. Z radością wręczył 
Lew ’ nowi 5 tysięcy złotych. Puszczo­
no v.-i.ęr:ch dzi tery aparat. W  ezasie 
fabrykacji Lewin zajrzał ćlo apara­
tu. stropił się i powiedział, żo naj 
ważniejsza 1-aripn akurat się popstń 
hi!

—  Trzebno klipie nowa lam pęf 
Mu.sr.ęMjTć” ną miasto. —  oświadczył, 
wyszedł i... w ięcej się nic pokazał.

Po .dłu/.szcm. oczekiwaniu Suika 
ze strachem zajrzał do aparatu. Ku 
swemu zdziwieniu i urzerożemu ani

kawałeczka złota me znalazł. Zroza* 
miał wtedy, że padł ofiarą oszustwa 
i zaczął gorzko płakać. Mardochaj 
Gunk uspokoił go i poradził, żeby nio 
sąc pieniądze tirm y do PKT' symu­
lował, że został okradziony. Sujka 
poszedł za tą radą. Rozciął teczkę, w  
której niby to niósł pieniądzę 5 na­
robił gwałtu. Wprawne oko policji 
zaraz jednak spostrzegło, że teczka 
nie jest przecięta według sztuki zło­
dziejskiej, a zatem nic przeciął je j 
fachowiec. Na Sujkę padło podejrzc 
uie o symulację. Podczas badania 
wzięty w krzyżowy' ogień pytań, 
Sujka ze skruchą przyznał się do 
symulacji i opowiedział przytem ca­
łą historje o fabrykacji złota.

Konkurent warszawski Dunikow­
skiego Lewin, został odszukany i za­
aresztowany. Okazało się, że nietyl­
ko Snjka padł jego ofiarą. Lewin, 
był już na jaknajlopszcj drodze do 
założenia wielkiego towarzystwa do 
eksploatacji •,(ukradzionego" Duni­
kowskiemu wynalazku. Towarzystwo 
to miało roznorzńdzać kapitałem za­
kładowym 100 ty-sięcy złotych. Kan­
dydatów na członków znalazło s-ie 
już wielu. Byli między7 niiui tacy. 
którzy na ręce Lewina wpłacili już 
gotówką poważne udziały. N ie for­
tunnego założyciela towarzystwa o- 
sadzono na Pawiaku. Pośrednik Mar 
dochaj Gunk został też pociągnięty 
do odpowiedzialności karnej i w ca­
łej sprawie prowadzi sie dochodze­
nie.

Jak się okazuje Dunikowski uic- 
notrzebmp się fatygował: sekret ro­
bienia złota jest proste! Materjału, 
z którego robi sio złoto, me braku­
je na świecie. Matcrjał ten — to 
naiwność ludzka.

Czas cdnnw ii 
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G R E T Y  N I E L S E N
Greta N ielsen  przytom nieje i jasno, chłoano odpow iada na py­

tania Hesselera. Rozpoznaje swe obrazy. Potw ierdza, żc optowała 
na rzecz N iem iec i że stara się o niem ieckie obywatelstwo. P rze ­
konywująco tłum aczy dlaczego m alowała i sprzedawała swe obraz­
ki, chociaż w  domu opływa we wszelkie dostatki. Obrońca pyta 
ją  o stosunek do oskarżonego. Przewodniczący chce uchylić pyta­
nie, lecz panna N ielsen  odpowiada, że nie ma w  te j spraw ie nic do 
pow iedzenie. N iech  zapytają o to porucznika Kurta  von Hedingera.

A porucznik K u rt von H ed inger nie spuszcza z niej oczu. Teraz 
dopiero w idzi, jak  misti zowsko został uwikłany pi zez tę kobielę. 
T e-az dopiero rozumie, żc stał się przeszkodą w  je j akcji i że przy­
gotowała wszystKo, by usunąć zaporę. N ie  w ie, czy bardziej ją  
n ienaw idzi, czy bardziej podziw ia. W ie  jedno, że skoro m ają paść 
słowa prawdy gubiące Gretę, a oczyszczające jego  —  słowa te 
padną albo teraz, albo nigdy. A le  zarazem  czuje, że braknie mu 
poprostu sil, by zdemaskować tę dziewczynę. N ie  będzie w stanic 
posiać je j  na śmierć. N a  śm ierć —  zam iast siebie.

Drgnął i zrobił ruch, jakby chciał podnieść się z ław y oskar­
żonych i ju ż —  już —  pow iedzieć wszystko. A le  nie wstał Zn ie­
ruchomiał znowu i skurczył się na swej ław ie hańby —  niezdolny 
ratować swego życia kosztem je j życia. I  z tą chw ilą był stra­
cony.

Grecie N ielsen  —  po ukończeniu przez nią zeznań —  polecono 
się rów nież zatrzym ać, poczem wezwano rzeczoznawców'. O rzekli,

Jże podpis „K a r l von L u ttich " na kw icie, pozostawionym  u Emmy 
M igand, dokonany był ręką Kurta. C zyją ręką kreślone były 
znaki i rysunki na płótnach znalezionych w  m ieszkaniu Kurta —  
nie umieli rozstrzygnąć. S tw ierdzili tylko, żc były one dokonywa­
ne lew ą ręką. co zresztą ustaliły' zeznania Kram era. Natom iast 
rzeczoznawcy w ojskow i zgodni byli w  tem, że m aterja ly  szp iegow ­
skie, jak ie płólna owe kryły, były w ie lk ie j w artości m ilitarnej.

Teraz nastąpi! ku lm inacyjny punkt procesu. W ezwano na salę 
pana w  binoklach, Kram era i Gretę N ielsen  i w7 ich obecności ze­
skrobano fa rbę z czterech pejzaży, pochodzących z m ieszkania 
em eryta pocztowego. Zostało to dokonane w  głębokiej, m artw ej 
ciszy

N a  płótn ie pejzaży  Grety N ie lsen  żadnych znaków7, szyfrów , 
ani p lanów  nic znaleziono. Było tak. jak  m ówił pan w  binoklach; 
w7yraża jąc swe wątp liw ości. Akt oskarżenia był przypieczętowany.

Świadkowie ustąpili z sali. Greta N ielsen  i pan w  binoklach 
opuścili ją  jako zwycięzcy.

Zbliżało się zakończenie posępnego dramatu. M a jor Eberle, 
k ierownik działu personalnego drugiego oddziału, zlożyt jeszcze 
swrą opdiję o Kurcie von H ed in ge i, poczem odczytano „doss ier" 
oskarżonego, w  którem pułkownik Lucius dopisał swego czasu w ła- 
Fworęczrie, iż podwładny jego  in teresu je się gorąco osobą Grety 
N ielsen . To zainteresowanie w oczach sędziów m iało teraz po­
smak bardzo szczególny.

Zamknięto postępowanie dowodowe. Podniósł się m ajor Grimm 
i rozpoczął prokuratorskie przem ówienie. Podkreślił, że stokroć 
bardziej haniebną jest rzeczą, gdy o fic e r  dopuszcza się zdrady 
swego kraju, niż, gdy czyni to człowiek cyw ilny. Ręką w ytraw ne­
go oskarżyciela wydobył Grimm z życia Kurta i z aktu oskarżenia 
wszystko, co było potępieniem . Przyznał, że śledztwo nie zdołało 
wykryć, jakiem i drogam i szia akcja szpiegowska porucznika i ja ­
kimi posługiwał się łącznikam i. A le  w ina jego  nie u legała w ąt­
pliwości, Również c G recie N ielsen wspomniał m ajor Grimm i pod­
kreślił, że dla swych nikczemnych celów7 oskarżony r.ie wahał się

przy  równoczesnych zabiegach o sympaf ję  dziew czyny —  użyć je j 
zdolności malarskich, jako płaszczyka swrnj działalności.

M owa oskarżycielska m ajora Grimma była jego  nowym tr i­
umfem. W ysiłk i obrony były zgóry skazane na niepowodzenie. 
W yrok  był już tylko form alnością.

W. w i l l i  w Gbarlottenburgu nikt tego dnia nie tknął jedzen ia. 
G rela N ielsen  natychm iast po opuszczeniu gmachu sądu pow róci­
ła do domu i zamknęła się w7 swym pokoju. Czekała. W iedzia ła , że 
może. otrzym ać tylko jedną z dwu wiadomości. A lbo że K u rt prze­
m ów ił nareszcie, albo...

W ydawała się sama sonie półobląkana. N ie  w iedziała, czego 
sobie życzyć, nie w iedziała, czego pragnąć. Jakże okropny był w ir  
m yśli pod czaszką, jakże sprzeczne m iotały nią uczucia. W iła  się, 
jak  robak, rozdeptywana butem Przeznaczenia. Chwilam i zdawało 
się je j  to wszystko tak potworne i nieludzkie, że w7prost nie­
rzeczyw iste.

General vou S tre litz  został w7 gmachu sądowym. M iał je j p rzy­
w ieść wiadomość.

Greta N ielsen  trw ała  w  sw:ym pokoju w7 kompletnem odrętw ie­
niu. Była jakaś godzina —  czy nie wszystko jedno jaka? —  w  k tó­
re j samochód generała zatrzym ał się przed w d lą . Uszłyszała kro­
ki, usłyszała głos starego wojskowego, jak  m ówił coś do gospody­
ni. Chciała w ybiec naprzeciw7, lecz nogi odm ów iły je j  posłuszeńs­
twa.

Von S tre litz  nie przyszedł, nie zapukał do je j  pokoju. Zapewne 
nie m iał odwagi. Banręta ł doórze ów  pocałunek dw ojga młodych, 
którego ‘ przypadkowo był świadkem.

Greta w y jrza ła  oknem. Samochód generała nie odjechał da 
ga iazu . Czekał.

Chw iejąc się na nogach zeszła do jadaln i i zetknęła się oko 
w oko z generałem  von S terlitz, wychodzącym  ze swego gabinetu.

B ył ubrany w7 odśw iętny mundur. Bluza usiana była orderam i 
i odznaczeniam i w7ojennem i. Spojrzała pytająco. Co oznaczała ta 
parada. (D . c. n .).
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a tłusty Jruk — podwójnie. Notatki reklamow, oznacz7 się cyfrą (N .),  a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom.) Za terminy drutu ogłoszeń Administracja nie odoowiada.

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, te’ 69l-56 brn-o czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik. Tadrnsz Ucieszyńskń
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